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W TYM NUMERZE 

DODATEK 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

NOWI LUDZIE, SŁOWA, CZYNY BIAŁEGO DOMU 
OD śmierci Roosevelta i zakoń- czele sprowadzi też nową jej meto- stawienia się wszelkiej agresji albo 

czenia wojny, w osobie J. F. dę. Nie ma nikt wątpliwości, że no- działaniom wywrotowym i że zachod-
Kennedy'ego, trzeci z kolei Prezy- wy Prezydent będzie rządził bardziej nia półkula musi pozostać panią we 
dent objął władzę w Białym Domu bezpośrednio od poprzednika, któ- własnym domu. t)alej zapewnił ONZ 
i oczy całego świata kierują się w ry po generalsku zorganizował sobie o swoim poparciu i narody przeciw-
jego stronę z nadziejami, niepoko- sztab, przejmujący wiele obowiąz- ne Ameryce, że gotów jest szukać 
jem lub obawą. Jako Polacy, patrzy- ków i zostawiający szefowi jedynie porozumienia i pokoju, że „nie bę-
my na nowego Prezydenta Stanów bardzo przeselekcjonowane decyzje, dzie nigdy rokował ze strachu, ani 
Zjednoczonych przede wszystkim z tą Metoda Eisenhowera była początko- też nie będzie się bał rokować", 
nadzieją, że jako przywódca świata wo, w pierwszych latach rządów Będzie też dążył „nie do stworzenia 
wolnego przywróci także wolność wypływem jego wojskowej tradycji nowej równowagi sił, ale do nowego 
Polsce i innym narodom, ujarzmio- i braku przygotowania politycznego, świata rządzonego przez prawo, w 
nym przez komunistyczną tyranię, a później stała się koniecznością, po- którym silni będą sprawiedliwi, sła-
Wolność prawdziwą, a nie jej cza- dyktowaną przez lekarzy. Postulatom 
sowe pozory czy strzępy, choć sły- leczniczym osoby Prezydenta musia-
szymy często podstępne rady, aby 'a być podporządkowana metoda rzą-
się nimi zadowolić. dzenia najpotężniejszym państwem 

Podobne nadzieje nasze zawiodły świata w niezmiernie groźnym okre-
nas już niejednokrotnie. Stąd skłon- sie histoiń. 
ność niektórych naszych rodaków, 
aby Od czysto uczuciowego optymiz- słowa powiedziane i pominięte 
mu przerzucac się w drugą skraj­
ność sceptycyzmu i rezygnacji. Myś- Nowa metoda i styl odmłodzonej 
lę. że liczne doświadczenia naszego ekipy Białego Domu wywrze też bez 
pokolenia dały nam chyba już pod- "wątpienia wpływ na ducha i treść 
stawę d0 sądów bardziej zrównowa- Polityki amerykańskiej. Konserwa-
żonych. Do spokojnej, obiektywnej tywna obawa przed wszelkimi zmia-
analizy, v kllrej nie będzie miejsca nami, pozostawianie spraw własne-
na histerię, ślepego optymizmu ani mu biegowi z nadzieją, że „jakoś" 
nihilistycznej beznadziejności. Wraz same się rozwikłają, jedynie statycz-
z wszystkimi, politycznie myślący- na obrona status quo w polityce wew-
mi ludźmi próbujmyrozważaćwszech- nętrznej i zwłaszcza światowej, w 
stronnie czynniki nowej sytuacji, zary- której containment imperializmu so-
sowanej po zmianie w Białym Domu, wieckiego, stanowił najdalszą grani­
czyli nie same słowa lecz ludzi i c? możliwości wiekowego Prezyden-
przede wszystkim ich czyny, konkret- ta ~ generała, to wszystko należy 

do przeszłości. Inicjatywy, energii, 
dynamiki i sprawności w wykona­
niu, tego z pewnością można ocze­
kiwać od rządów Kennedy'ego, któ-

- Z prez. Kennedy'm doszła do gło- rego hasłem wyborczym była „nowa 
su młodsze pokolenie narodu amery- granica" ekspansji amerykańskiej. 
kańskiego, do czego on sam przywią- Bez przywiązywania do nich nad-
zuje wielką wagę. Podkreślił to na miernej wagi, ale także bez ich zu-
wstępie swego inauguracyjnego orę- pełnego lekceważenia warto też za-
dzia, wskazując tak że uważa tę pamiętać niektóre słowa, jakie padły 
zmianę za bardziej istotną od zmia- z ust nowego Prezydenta po zaprzy-
ny rządzącej partii, Republikanów na siężeniu, a także stwierdzić jakich 
Demokratów. Osobiście nie sądzę, tam nie było. 
aby młodość czy starość, sam wiek Kennedy w swoim pierwszym orę-
rozstrzygał o wartości polityków, ale dziu podkreślał wyraźnie rolę na-
jest faktem, że nowy Prezydent i je- rodu amerykańskiego jako pioniera 
go starannie dobrana ekipa wnoszą wolności w świecie i zapowiedział 
do Białego Domu — po Eisenho- ogólnie walkę z tyranią, ale nie skie-
werze — nie tylko nowe siły, ale rował do narodów ujarzmionych 
nowego ducha i nowe metody. przez totalizm komunistyczny żad-

Młodszy Prezydent i młodsi minis- nych obietnic ani nawet słów, do 
trowie, zwani w Stanach Zj. Sekre- nich wyraźnie adresowanych. „Niech 
tarzami, mają więcej siły fizycznej każdy naród wie, - mówił - czy życzy 
i dadzą w każdym razie więcej go 

30O-IEOII UNIWERSYTETU JANA KAZIMIERZA 
WE LWOWIE 

JUBILEUSZOWY rok uniwersytetu rów, którzy posunęli naprzód i rozsławi-
lwowskiego, założonego na podsta- li naukę polską. Za wydanym przez Ko-

wie przywileju Jana Kazimierza z 20 mitet Organizacyjny, okolicznościowym 
stycznia 1661, rozpoczął się uroczystą drukiem, wymienił on wpierw dawniej-
inauguracją w sali londyńskiego Ogniska szych badaczy tej miary jak historycy 
Polskiego w piątek 20 stycznia 1961 r., K. Szajnocha, K. Liske, T. Wojciechow-
czyli dokładnie w trzechsetną rocznicę ski, L. Kubala, L. Finkel, Sz. Askenazy, 
wiekopomnego aktu. Przy szczelnie wy- J. Ptaśnik, jak prawnicy O. Balzer, W. 
pełnionej sali, głównie przdstawicielami Abraham, S. Głąbiński, J. Makarewicz, 
ciała profesorskiego oraz wychowankami jak poloniści A. Małecki, R. Piłat, czy 
lwowskiej uczelni i licznymi dostojnymi J. Kleiner, romanista E. Porębowicź, jak 
gośćmi. Zasiedli w pierwszych rzędach filozof K. Twardowski, twórcy Wydzia-
gen. T. Bór-Komorowski, inf. B. Michał- łu lekarskiego H. Kadyj, W. Moraczew-
ski, ks. prof. W. Staniszewski i ks. mgr. ski, L. Popielski i L. Rydygier, ora; wie-
K. Sołowiej, prez. EZN dr. W. Czerwin- lu wielu innych. Uczeni ci stworzyli szko-
ski i mec. Z. Stypułkowski, gen. dr. M. ły, których przedstawiciele zarówno me. 
Kukieł i gen. dr. Żąbkowski, prez A. Pa 
jąk, min. A. Zawisza, konsul gener. dr. 
K. Poznański, dr. Z. Nowakowski, prez. 
SPK S. Soboniewski i inni najwybitniejsi 
przedstawiciele przebywający w Londy­
nie kół naukowych i społecznych. 

todą badań naukowych, jak i dydaktyką 
wycisnęli silne piętno na pracy pokoleń 
młodszych uczonych także w odbudowa­
nym państwie. W Polsce niepodległej 
UJK wybiła się na czoło geografii pol­
skiej szkoła E. Romera, zasłynął w ma­
tematyce S. Banach, powstała katedra 

INAUGURACJA JUBILEUSZOWEGO ,ge°fi,zyki H- Arctowskiego, słynna była 
ROKU katedra antropologii J. Czekanowi kiego 

i szkoła Franciszka Bujaka w zakresie 
Uroczystość rozpoczął Chór Akade- historii gospodarczej Polski, w medycy-

micki od Gaudę Mater Polonia, po czym n'e szczepionka tyfusowa biologa R. Wei-
na scenę pięknie udekorowaną wielką f?'a zyskała rozgłos europejski. Uniwer-
pieczęcią UJK na tle wstęgi i w otoczę- sytet Jana Kazimierza znalazł się w n!e-
niu dat 1661-1961 weszło kilkunastu re- Podległym państwie na bitym szlaku 
prezentantów ciała profesorskiego lwów- wielkiego rozwoju naukowego. 
skiej uczelni, przebywających w W Bry- Zakończywszy wstępne przemówienie 
tanu z prof. dr. Stanisławem Ostrów- tradycyjnym rektorskim „quod felix, 
skim, ostatnim prezydentem m. Lwowa faustum, fortunatumque sit" prof. Osi 
na czele, który zagaił inaugurację., trowski od(3ał z kolei g}os lektorowi UJK;> 

Przypominając rolę polskiego Lwowa dr. Ł. Pobóg-Kielanowskiemu, celem ucz-
jako potężnego ogniska cywilizacji za- czenia pamięci zamordowanych czy za­
chodniej, podkreślił on że żyły w nim i męczonych podczas ostatniej wojny pro-
rozwijały się obok siebie rozmaite naro­
dowości, a uniwersytet zasłynął świetny, 
mi nazwiskami wychowanków i profeso. 

Dl 

ne posunięcia polityczne. 

Młode pokolenie i jego styl 

dzin pracy. Sam prez. Kennedy jesz­
cze w czasie kampanii wyborczej i 
podczas okresu przejściowego poka­
zał swoją rekordową wydajność, 
a po uroczystościach inauguracji, 
powróciwszy do domu nad ranem 

nam dobrze czy źle, że zapłacimy 
każdą cenę, podejmiemy każdy cię­
żar i trud, poprzemy każdego przy­
jaciela i przeciwstawimy się każde­
mu wrogowi, aby zapewnić przetrwa­
nie i sukces wolności". 

Po złożeniu takiej ogólnej dekla-
już o 9-tej siadł za stołem swego biu- racji, Kennedy zwracał się kolejno 
ra do pracy. Jeden z najważniejszych do narodów sprzymierzonych z wez-
członków jego gabinetu, 44-letni Ro- waniem do jedności; do nowych 
bert NcNamara Sekretarz Obrony państw kolonialnych z obietnicą, że bę-
przysiągł podobno, jeszcze jako dy- dą bronione przed zamianą dawnego 
rektor Forda, że nigdy nie weźmie kolonializmu na o wiele cięższą ty-
urlopu. Jest to z pewnością zmiana ranię i że otrzymają pomoc, jeśli i 
tempa po Prezydencie, którv o po- same zechcą sobie pomagać; do na-
kolenie starszy i schorowany, był rodów zachodniej półkuli i w szcze-
od kilku lat bezustannie w ( i i  /e  gólnoci Ameryki Łacińskiej z naj-
na odpoczynek i z powrotem. konkretniejszym zapewnieniem, że 

Zdolność fizyczna i zamiłowanie, — co stanowi wyraźnie potwierdze-
wręcz oczywista pasja do pracy no- nie doktryny Monroego — że Stany 
wej ekipy z samym Kennedy'm na Zj. połączą się z nimi dla przeciw-

POLACY CZY GOMUŁKA P 
P. ZYGMUNT .Zaremba w ,,Ro- wspólną, jednolitą politykę zagranicz-

• botniku" ułatwia sobie polemikę ną. Współpraca delegacji ' polskiej z 
z nami, przypisując nam poglądy, któ- delegacjami innych krajów naszego 
rych nigdy nie wypowiadaliśmy. Nig- obozu, szczególnie z delegacją Związ-
dy nie twierdziliśmy, że Gomułka jest ku Radzieckiego i jej przewodniczą-
manekinem w ręku Chruszczowa, wys- cym, towarzyszem Chruszczowem, by-
tarcza nam stwierdzenie, że jest on la bardzo ścisła". Jasno i wyraźnie 
komunistą i że tym się tłumaczy jego — i tylko strusie mogą wsadzać głowę 
solidarność z Chruszczowem. Jest to w piasek i udawać że nie słyszały, 
solidarność najmocniejsza, bo płynąca Sprzeczności wewnętrzne bloku so­
nie ze strachu, lecz z przekonania. Z wieckiego dostrzegamy, trudno ich 
tej też solidarności wypływa podział zresztą nie widzieć na tak olbrzymim 
ról pomiędzy Chruszczowem a Gomuł- obszarze i to po pamiętnych wydarze-
ką. To prawda, że odrębności w życiu niach 1956 r. w Poznaniu i Budapesz-
wewnętrznym polskim wynikają nie z cie, ale widzimy także, że zadaniem 
łaskawości moskiewskich przywódców przywódców komunistycznych jest ła-
komunizmu, lecz z odporności społe- tanie tych sprzeczności i. wiązanie z 
czeństwa polskiego. Z odpornością tą sobą partii i państw, rządzonych 
muszą się liczyć i Gomułka i Chrusz- przez komunistów. Taka właśnie jest 
czow. To są zatem sprawy bezsporne, rola Gomułki. Alternatywą jest — los 
Ale p. Zaremba w zaczepionym przez Imre Nagy'a. 
nas artykule''wykazał nie to - jak pocóż zregzt ma p. Zaremba pole-
teraz pisze - że działa „waga świa- mizować z „Orłem Białym", niech naj-
domoscL narodowej i społecznej PO- pjerw przeprowadzi polemikę z so-
LAKÓW", lecz że GOMUŁKA wyod- bą samym i ze swymi najbliższymi 
rębnił się w koncercie przywódców ko- przyjaciółmi politycznymi. Oto bowiem 
munistycznych i że odgrywa samo- w tym samym numerze „Robotnika", 
dzielną rolę „również w polityce za- w którym p. Zaremba polemizuje z 
granicznej". P. Zaremba tezę tę i dzi- namj! znajdujemy „projekt tez do dek-
siaj podtrzymuje, a tylko uzasadnia laracji programowej PPS". Projekt 
ją zabiegami rządu komunistycznego jest niepodpisany, ale umieszczenie go 
o przypodobanie się społeczeństwu pol- na 1-ej stroni" „Robotnika" nadaje 
skiemu. mu oficjalne znamię CKZ PPS. Pro-

Niestety, w obu wariantach teza p- najpierw stwierdza, że „Polska 
Zaremby jest błędna. Nie ma żadnej n*e ma swobody w swej polityce za-
samodzielności Gomułki w polityce za- Sranicznej", a potem domaga się ,,od-
granicznej, zresztą sam Gomułka się zyskania pełnej swobody państwa pol-
jej wypiera. W swym sprawozdaniu w s^ego w jego polityce zagianicznej . 
reżymowym Sejmie mówił: „Stanowis- tu n*e mamy do dodania, pozos-
ko zajęte przez delegację polską we t/|e nam P1®8'0 P- aiem ę ze 
wszystkich sprawach, które stały się s ^y uzgos ni swe pog ą y z 
przedmiotem obrad XV sesji ONZ, P Zarembą ze strony 1, przezwycię-
pokrywało się w pełni ze stanowiskiem l

za|^c
i sposoem^ °" 

wszystkich krajów naszego socjalis­
tycznego obozu. Prowadzimy bowiem 

botniku" sprzeczności wewnętrzne. 

(ps) 

W dwóch poprzednich numerach błędnie zaznaczono numery kolejne „Orla Białego" 
jako „997" i „998". 

Przepraszamy. Powinno być: w dniu 12 stycznia — Nr. 2/967 (664), w dniu 19 

stycznia — 3/968 (665). 

fesorów i wychowanków UJK. 

HOŁD PAMIĘCI OFIAR WOJNY 

Mówca rozpoczął od wspomnienia os­
tatniej inauguracji UJK, w listopadzie 
1938, kiedy kamiennymi schodami gma­
chu posejmowego schodzili długim, barw­
nym i dostojnym wężem, w aksamitnych 
togach i biretach profesorowie, poprze­
dzani pedelami, niosącymi berła poszcze­
gólnych wydziałów. Pochód zwolna kro­
czący mijał tablicę, poświęconą poległym 
w wojnie za Polskę i Lwów profesorom 
i studentom UJK,. na której widniał ten 
napis pióra J. Kasprowicza, poety i pro­
fesora UJK: „Kwiat, co się począł roz­
wijać wyrwała śmierć bezlitosna, lecz 
ręce go Boże uniosły z ziemi, Aby w nie­
biańskich pî©v.j; 'ajrodach, âwïadëêtwo 
nieśmiertelności dla mężnych rycerzy". 

Ofiarom drugiej wojny światowej, mó­
wił dalej dr. Kielanowski nie wyryto 
nazwisk na murach UJK, choć hojniej w 
niej zamienili togi dostojeństwa nauk w 
płaszcz męczeństwa. Nie dziw, że obie 
wrogie ideałom ich siły, hitlerowskiego 
zachodu i sowieckiego wschodu, które 
chciały zniszczyć polskość, obróciły się 
przeciw polskiej myśli twórczej, nauce 
i kulturze. 

Z kolei mówca odczytuje nazwiska o-
fiar barbarzyńskiego mordu niemieckie­
go na górze wóleckiej w lipcu 1941: R. 
Longchamps de Berier z dwoma synami, 
A. Cieszyński, W. Dobrzaniecki, J. Grek, 
J. Grzędzielski, H. Hilarowicz, S. Mą-
czewski, W. Nowicki z synem, T. Ostrow­
ski z żoną, S. Progulski, R. Reecki, A. 
Sołowiej W. Sieradzki. A. Beck ginie 
później śmiercią samobójczą, aby unik­
nąć komory gazowej a z rąk Gestapo 
giną ponadto: Maurycy i Henryk Aller, 
handowie i Stanisław Ruff z całą rodzi­
ną, M. Auerbach, Ł. Charewiczowa, K. 
Kolbuszewski, A. Fiszer, K. Zakrzewski, 
H. Balk, a w walkach wrześniowych m. 
in. S. Klimek. 

Przechodząc z kolei do ofiar terroru 
sowieckiego mówca wymienił następują­
cych przedstawicieli UJK: A. Janik, K. 
Szepelski — zamordowani w Katyniu, S. 
Tkaczyk — ze Starobielska: S. Głąbiń­
ski, Z. Dworzak. W. Bem. Z. Wachlow-
ski, Falkowski, S. Kaczmar, St. Postęp-
ski — giną w więzieniach lub łagrach' 
sowieckich, a umiera po zwolnieniu i 
przybyciu do Anglii E. Dubanowicz; po 
długoletnim więzieniu przez komunisty­
czny reżym w Polsce umiera Wł. Tar­
nawski. 

Umierają po ciężkich przejściach wo­
jennych J. Kleiner, S. Łempicki, ostat­
nio polonista UJK i dyr. Polskiego Ra­
dia, J. S. Petry. Ginie na wojnie w ka­
cetach i łagrach ogromna liczba studen­
tów UJK, których listy ń~iennej nie spo­
sób dziś na wygnaniu zestawić. Młodzi 
poeci lwowscy T. Hollender i S. Rogow­
ski giną w rękach Gestapo, M. Freud-
mann — w więzieniu sowieckim. 

Gdy dr. Kielanowski zakończy! słowa­
mi J. Kasprowicza „Dajże im Boże Pa­
ni©, Wieczne odpoczywanie, A ziemia 
niech ze krwi powstanie...", zebrani ucz­
cili pamięć zmarłych powstaniem i chwi­
lą milczenia. 

(Dokończenie na str. 5) 
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ANDRZEJ TOMICKI dzia siły, które dążą do władzy 1 
1 otwarcie grozi usamodzielnieniem 

0 CO CHODZIŁO W STRAJKU BELGIJSKIM 38KS3?Sb 
ostatecznym wyniku dyktatura. 

ADAM Ciołkosz ogłosił w „Orle 
Białym", Nr. 2/967 z dnia 12 

stycznia b.r. dłuższy artykuł pod ty­
tułem „Kryzys belgijski", w którym 
znaleźć można niejedną ciekawą uwa­
gę na temat historii ruchu robot-
czego w Belgii, niejedną słuszną kry­
tykę stosunków — mamy tu zwłasz­
cza na myśli niechęć przemysłu bel­
gijskiego do inwestycji na daleką 
metę, które by go zmodernizowały i 
umożliwiły mu skuteczną konkuren­
cję z zagranicą — a wreszcie bar­
dzo mądre zakończenie, które jest 
jak gdyby odpowiedzią na radykal-
no-rewolucyjne dążenia niektórych 
przywódców strajku, tych zwłaszcza, 
którzy wywodzą się z kół walońskich 
syndykatów socjalistycznych. Dąże­
nia te mogły by w razie ich urze­
czywistnienia uniemożliwić istnienie 
państwa belgijskiego. „Belgia nie 
może się rozpaść — powiada jednak 
Adam Ciołkosz bardzo trafnie — 
gdyż Walonia wcielona do Francji 
odgrywała by w niej tylko rolę pod­
rzędną, zaś Katolickiej Flandrii pro­
testancka Holandia nie chce" ... 
„Mało też prawdopodobne jest przek­
ształcenie Belgii w republikę, gdyż 
monarchia jest może kosztownym, 
ale nieodzownym wiązadłem jedności 
pańswowej. Wszystko to przypomina 
małżeństwo z rozsądku, które trwa 
i trwać będzie, bo się rozstać nie 
może. Podobnie niemożliwe są w Bel-
igii rządy jednorodne, z układu sił 
wynika, że każdy rząd musi być rzą­
dem koalicyjnym". 

To są zdania, które podpisali by 
zapewne socjaliści belgijscy, którzy 
reprezentują w partii pierwiastek 
demokratyczno-parlamentarny i któ-

* rzy w cichości serca sami przerazili 
się rozwojem wypadków oraz uchwy­
ceniem steru ruchu strajkowego 
przez ortodyksyjno-marksistowskich 
przywódców syndykatów socjalistycz­
nych. Niektórzy z nich są mniej albo 
więcej ukrycie zwolennikami tak zwa­
nej „dyktatury proletariatu" i repre­
zentują pierwiastek w istocie anty­
demokratyczny i antyparlamentarny 
marksizmu. Wychodzące z tych kół 
żądanie wystąpienia posłów socja­
listycznych z parlamentu, oraz na­
paści na tych posłów socjalistycz­
nych, którzy zdradzają skłon 
ności umiarkowane — jak n.p. na 
byłego premiera Van Acker'a — 
charakteryzują te dążenia bardzo wy­
raźnie. 

Strajki obecne — w przeciwień­
stwie do dawnych — nie są walką 
o prawa robotnicze i o stanowisko 
warstwy robotniczej w ustroju kra­
ju. Wszystkie te rzeczy są w Belgii 
w pełni zrealizowane i nikt ich nie 
zamierza w najmniejszej mierze u-
mniejszać. Walka o pełne równo­
uprawnienie robotników, której his­
torię skreślił tak wymownie Adam 
Ciołkosz w swoim artykule, została 
ostatecznie i na zawsze wygrana. Jest 
to niewątpliwie historyczną zasługą 
ruchu socjalistycznego. Wygrana 
ona została również w innych kra­
jach zachodniej Europy. Co więcej, 
warstwa robotnicza wyłoniła ze sie­
bie organizację siły, która była do­
tychczas posłusznym narzędziem par­
tii socjalistycznych i która bardzo 
dokładnie pilnuje interesów robotni­
czych. Są to robotnicze związki za­
wodowe czyli t. zw. syndykaty. W 
niektórych krajach, jak n.p. w Fran­
cji i w Belgii, obok syndykatów soc­
jalistycznych istnieją również poteż-
ne syndykaty chrześcijańskie, a w 
Belgii także liberalne. Rozdwojenie 
to powstało z powodu jednostron­
nie marksistowskiego — a często 
również antykatolickiego — charak­
teru syndykatów socjalistycznych. 
Nie przeszkadzało to jednak nigdy 
solidarnemu występowaniu +ych syn­

dykatów, gdy chodziło o rzeczywistą 
obronę praw i interesów robotni­
czych. Różnice pojawiły się dopiero 
wtedy, gdy n.p. strajki przestawały 
mieć charakter strajków zawodo­
wych i przybierały charakter wystą­
pień politycznych, wychodzących po­
za ramy zawodowe. 

To właśnie stało się obecnie w Bel­
gii. Tak zwana „loi unique", której 
zadaniem jest względnie ma być 
przystosowanie gospodarki belgij­
skiej do zmienionych po utracie Kon­
ga warunków a przede wszystkim do 
nowego układu gospodarczego, wyni­
kającego z wchodzących w życie pos­
tanowień Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej, napotykała i napotyka 
na opory "i krytykowana jest nie tyl­
ko przez socjalistów, ale właśnie też 
przez koła przemysłowe i kapitalis­
tyczne, twierdzące między innymi, że 
obciąża ona możliwości inwestycyjne 
— i nie ukróca dosyć „nadużyć" oraz 
, j,v?erostów" ubezpieczeń socjal­
nych! Wystarczyło czytać liczne na 
ten 'a mat artykuły prawicowej i an­
tysocjalistycznej ,,La Libre Belgi­
que", ażeby się o istnieniu tej „ka­
pitalistycznej" opozycji wobec „la 
loi inique" przekonać. Ale również 
inne nie-socjalistyczne kola za j'J y 
wobec tej ustawy krytyczne stano­
wisko, jak n.p. sfery lekarskie, któ­
re protestują przeciwko możliwości 
ustalenia maksymalnej wysokości ho-
norarii w ubezpieczeniach na wypa­
dek choroby i inwalidztwa, która 
to możliwość wychodzi oczywiście na 
niekorzyść ubezpieczonych. Niezado­
wolone są również, koła handlowe, 
czemu dały wyraz Izby Handlowe. 
Z tego wszystkiego wynika jedno 
stwierdzenie zasadnicze: Nikt nie 
jest zadowolony, po prostu, bo nikt 
nie chce płacić większych podatków. 
Czy więc ustawa obciąża tylko kla­
sę robotniczą? 

Otóż trzeba się porozumieć: Soc­
jaliści nie mają w Belgii zgoła mo­
nopolu na reprezentację klasy robot­
niczej. Obok syndykatów socjalis­
tycznych istnieją w Belgii — po­
mijamy słabsze syndykaty liberalne 
— potężne syndykaty chrześcijań­
skie. Te syndykaty są w obronie 
praw robotniczych conajmniej tak-
samo radykalne, jak syndykaty soc­
jalistyczne. Są też atakowane bar­
dzo ostro nawet przez spokrewnione 
z nimi, jeżeli chodzi o stosunek do 
religii, prawicowe sfery. Jeżeli cho­
dzi o stosunek sił, liczą one więcej 
członków, niż syndykaty socjalistycz­
ne, jak wynika z informacji, któ­
rych udzielono piszącemu te słowa 
w kołach chrześcijańsko-demokratycz-
nych. Kola socjalistyczne coprawda 
podały w odpowiedzi na zapytanie 
cyfrę odrobinę większą na swoją ko­
rzyść. Biorąc więc dla bezstronności 
cyfrę przeciętną obu informacji, do­
chodzimy do wniosku, że siły są rów­
ne, a mianowicie do cyfry około 700 
tysięcy członków zarówno dla Związ­
ku Syndykatów socjalistycznych (F. 
G.T.B.) jak też dla Związku Syndy­
katów chrześcijańskich. (C.G.C.) 
Każdy z nich może więc przemawiać 
co najwyżej w imieniu połowy kla­
sy robotniczej, żaden w imieniu całej. 
A jak patrzą syndykaty chrześcijań­
skie na strajk, wywołany przez soc­
jalistów? 

Są one strajkowi zdecydowanie 
przeciwne i ogłosiły na ten temat 
dnia 10 stycznia obszerny komuni­
kat, z którego wyjmujemy następu-
ce ustępy: 

„Od początku ten ruch strajkowy 
był wyłącznie polityczny i nie miał 
żadnego charakteru zawodowego. Ce­
lem jego jest narzucenie siłą decy-
zyj, które normalnie są udziałem rzą­
du i parlamentu. Przez to samo sta­
nowi on niebezpieczeństwo dla demo­

kracji i jej instytucyj oraz groźbę 
dla wolnego syndykalizmu. Niektó­
rzy kierownicy tego ruchu nie waha­
ją się przed zaleceniem porzucenia 
narzędzia („outil" — mowa jest o 
wygaszeniu pieców hutniczych, przyp. 
autora artykułu), co skazało by po­
ważną część kiasy robotniczej na 
dłuższe bezrobocie". 

Jak wiadomo, ptnowne uaktywnie­
nie raz wygasłych pieców hutniczych 
wymaga kilku miesięcy czasu i przez 
to pociąga za sobą dłuższe przymu­
sowe bezrobocie. 

„Wypadki, które obtenie przeży­
wamy — czytamy dalej w komunika­
cie Syndykatów Chrześcijańskich — 
grożą zamienieniem naszego kraju 
w pustynię" stwierdza komunikat. — 
A przecież „robotnicy belgijscy zaj­
mują w dziedzinie wynagrodzeń, soc­
jalnego bezpieczeństwa, szasu i w 
ogóle warunków pracy pierwsze 
miejsce" w porównaniu z innymi 
państwami Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. 

Zaś dnia 15 stycznia prezydent 
Związku Syndykatów Chrześcijań­
skich (C.S.C.) Auguste Cool, wystę­
pując ostro przeciwko gwałtom, i 
wprowadzeniu w niektórych okoli­
cach kraju „reżymu, który nic sobie 
nie robi z wolności i graniczy z me­
todami dyktatorskimi, będącymi w 
użyciu w pewnych krajach komunis­
tycznych", oświadczył na zebraniu 
brukselskiego Związku Syndykatów 
Chrześcijańskich : 

„Ten strajk oddalony jest o sto 
mil od obrony zawodowych interesów 
robotników. Jest on czysto politycz­
ny". (pdkreślenie autora artykułu). 

Nie przytaczamy licznych innych 
głosów tego rodzaju, a zwłaszcza też 
oświadczeń członków rządu, bo te 
mógłby ktoś uważać jako stronni­
cze. Dodajmy jednak, że podobne 
stanowisko zajmują syndykaty libe­
ralne i partia liberalna. Sprawa „loi 
unique", którą nadal krytykują roz­
maite koła nie mające nic wspólnego 
z partią socjalistyczną, znalazła się 
na drugim planie zwłaszcza od chwi­
li, gdy główny przywódca strajku, 
zastępca sekretarza generalnego 
Związku syndykatów socjalistycz­
nych (F.T.G.B.), André Renard, kil­
kakrotnie oświadczył otwarcie, że 
nie chodzi już tylko w strajku o „loi 
unique" ale o zasadniczą przebudo­
wę gospodarczą i polityczną ustroju." 
Waloński kierownik tego strajku — 
oświadczył w wspomnianej mowie 
Auguste Cool, mając na myśli Re­
nard'a — zmienił już trzy razy 
cel, do którego zmierza". To też 
właśnie uświadomienie sobie tych 
„celów" strajkowych spowodowało 
poparcie w Izbic „loi unique" nawet 
przez takich posłów, którzy wcale 
nie są nią zachwyceni. Nawiasem 
mówiąc, Auguste Cool w mowie swo­
jej dość ostro zaatakował prawico­
wy organ ,,La Libre Belgique" (acz­
kolwiek go nie wymienił dosłownie), 
co wywołało ze strony „La Libre 
Belgique" (nie po raz pierwszy zresz­
tą) cierpkie pod jego adresem uwa­
gi! 

Sprawa strajku w Belgii ma więc 
oblicze bardziej zasadnicze, niż wal­
ka o „loi unique". Jest to próba ra­
dykalnie ortodoksyjnych kół mark­
sistowskich obalenia siłą niewygod­
nego im rządu, uchwycenia władzy 
siłą i zaprowadzenia siłą „nowego 
porządku", który w dalszych swoich 
konsekwencjach ma bardzo mało 
wspólnego z demokracją parlamen­
tarną. To też rzeczywiście demokra-
tyczno-parlamentarny odłam w par­
tii secjalistycznej jest tą próbą bar­
dzo zaniepokojony i szuka wyraźnie 
wyjścia z sytuacji. Znajduje się on 
Jednak pod terrorem swojego narzę-

w „ 
Skłonność do usamodzielnienia się 
i rosnące aspiracje polityczne w łonie 
syndykatów marksistowskich oiaz 
wyłamanie się spod dotychczasowego 
kierownictwa partyjno-parlamentar-
nego jest zresztą objawem, który 
można zauważyć nie tylko w Belgu. 
Znana jest rola „Trade Unions" w 
Wielkiej Brytanii w stosunku do 
Labour Party, a nawet w Niemczech 
Zachodnich wystąpiły ostatnio po­
dobne objawy (zwłaszcza w kierow­
nictwie potężnego związku zawodo­
wego metalowców) .Nie są to wcale 
objawy lokalne i nie jest to rozgryw­
ka czysto lokalna. Tło strajku belgij­
skiego jest więc bardzo szerokie. 

WOLNE od CŁA 
Dostawa b. szybka. Odbiorca 

nie płaci za przesyłkę. 

1 lb. SMALCU wieprzowego 
1 lb. BOCZKU w puszce 
2 lbs. WIEPRZOWINY 

2 lbs. BOCZKU wędzonego 
3 lbs. SCHABU wieprzowego 

37/-

42/ 
63/-
36/3 
35/-
35/-
35/6 

10 lb. Cytryn i 10 lb. Pomar. 
10 lb. Bananów 
10 lb. Cytryn ... ... ... ... 
10 lb. Pomarańcz ... ... 
5 lb. Cytryn i 5 lb. Pomarańcz 

HASK0BA ud 
121, EARLS COURT ROAD, 

LONDON, S. W. 5. 
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Berlin zachodni, w styczniu 

POŁOWIE grudnia ub. r. wyświet­
lano w znanej dzielnicy londyń­

skiej, Soho, film p.t.: „The Warsa w Ghe­
tto" w którym na podstawie autentycz­
nych zdjęć, znalezionych u jakiegoś żoł­
nierza niemieckiego, pokazano likwidac­
ję getta warszawskiego przez Niemców. 
Ponieważ chodziło tu o Warszawę i o 
zbrodnie hitlerowskie tam popełnione, 
postanowiłem ten film zobaczyć. Nieste­
ty — przy kasie spotkała mnie niespo­
dzianka: aby zobaczyć ten film trzeba 
było najpierw — jak informowała kas­
jerka — zapisać się na członka klubu w 
którym film wyświetlano, innymi sło­
wy trzeba zapłacić „wpisowe" 10 szylin­
gów plus — oczywiście — osobno za 
bilet wstępu. Tym „handlowym podejś­
ciem" uniemożliwiono mi zobaczenie fil­
mu. Z tego samego powodu zrezygnowa­
ło wiele osób. Z punktu widzenia propa­
gandowego popełniono — moim przy­
najmniej zdaniem — oczywisty błąd, bo 
film, jakkolwiek krótki, warto było ? 
pewnością zobaczyć. Nie tylko dlatego, 
aby przypomnieć sobie raz jeszcze mury 
starej Warszawy, ale i dlatego, aby zo­
baczyć także w jaki sposób hitlerowscy 
zbrodniarze tępili ludność Warszawy i 
w jaki sposób Żydzi bronili się przed lik­
widacją. 

O 

Przechadzając się po berlińskim ,Ku-
damie" czyli Kurfiirstendammie (naj­
bardziej reprezentacyjnej ulicy zachod­
niego Berlina) zauważyłem, iż w poblis­
kim kinie „Ufa-Pavillon" wyświetla się 
film p.t.: „Der niirnberger Prozess" a 
więc słynny proces norymberski na któ­
rym kilkunastu czołowych przywódców 
hitlerowskich, z Goeringiem na czele, od­
powiadało za różne zbrodnie, popełnione 
przed i w czasie ostatniej wojny. Przy­
pomniało mi się moje niepowodzenie 
sprzed 4 tygodni w londyńskim Soho. 
Chyba w tym filmie poruszona będzie 
sprawa napaści hitlerowskiej na Polskę, 
a może także likwidacji warszawskiego 
getta? Film wyświetlany jest tylko raz 
w tygodniu a mianowicie w niedziele w 
godzinach przedpołudniowych na tzw. 
matinée. Przypuszczam, że film „idzie" 
już od szeregu tygodni i dlatego, być 
może, sala nie była specjalnie wypełnio­
na. Ogromną większość widzów stano­
wiła młodzież. 

Film opracowany został na podsta­
wie dokumentacji opublikowanej w swo­
im czasie przez znany tygodnik mona­
chijski „Munchener Illustrierte". W cią­
gu mniej więcej półtorej godziny poka­
zano fotomontaż oryginalnych zdjęć z 
tego najbardziej ponurego w dziejach 
Niemiec współczesnych okresu, który 
miał trwać tysiące lat a zawalił się już 
po dwunastu... Większość „bohaterów" 
tego gigantycznego procesu już nie ży­
je: niektórych powieszono na podstawie 
międzynarodowego wyroku (film za­
czyna się od pokazania sceny wieszania 
jakiegoś hitlerowca, któremu zarzucono 
na głowę worek, założono sznur, po 
chwili stracił grunt pod nogami), inni, 
jak np. min. Ley, popełnili samobójst­
wo, a jeszcze inni odsiedziawszy część 
kary (np. admirał Doenitz) zmarli śmier­
cią naturalną. Na pierwszy plan wybija 
się opasła postać Goeringa, to rozdają­
cego dzieciom cukierki, to — jak pod-
kreéa komentator — polującego „na 
wilki w Polsce". Całe to ponure towa­
rzystwo schodziło się dzień w dzień 
przez 8 miesięcy — na sali L-dowej, by 
tłumaczyć się przed sądem, składającym 
się z przedstawicieli zwycięskich mo­

carstw, ze swych zbrodni, popełnianych 
bezkarnie od 1933 r. a nawet wcześniej. 

Po napaści na Sudety, Czechosłowację 
i zajęciu Pragi przychodzi kolej na PPol-
skę. Napaść na nią zdecydowana zosta­
ła po „podpisaniu układu przyjaźni z 
Moskwą" — według słów komentatora. 
Hitler, który zjawia się po raz drugi na 
ekranie, ryczy swoim ochrypłym głosem 
do rozfanatyzowanych tłumów w ber­
lińskim Sportpalaście i posłów zebra­
nych w Reichstagu: z chwilą przyjęcia 
gwarancji brytyjskich przez Polskę trze­
ba będzie rozmawiać z nią (Polską) 
„mit der gleichen Sprache" czyli tym 
samym językiem. Widzimy fotokopię 
niemiecko-sowieckiego układu i podpisy 
Ribbentropa i Mołotowa pod tajnym uk­
ładem w sprawie wspólnej napaści na 
Polskę. Dokument ten przedłożony przez 
obrońcę niemieckiego na procesie, nie 
został jak wiemy, z powodu sprzeciwu 
oskarżycieli sowieckich, przyjęty przez 
sąd. Nie chciano bowiem drażnić ówczes­
nego „sojusznika".,. 

Po napaści na Francję Niemcy prze­
żywają prawdziwy „Siegestaumel" — 
szał zwycięstwa (parady, kwiaty, orkies-
try, rozanielone Niemki). W Berlinie i 
zapewne w każdym innym mieście, choć 
ton nadaje Berlin. Tak wielka była wia­
ra w „wodza", który rychło doprowadził 
„swój naród", (mein Volk) na dno klęs­
ki, nie notowanej w dziejach Niemiec. 

Dla „zabezpieczenia elementarnych 
interesów" narodu niemieckiego na 
wschodzie (według słów Ribbentropa) 
Niemcy ruszają w czerwcu 1941 r. na 
Rosję, na wschód, by zrealizować prog­
ram „mitolog i dwudziestego wieku" — 
Rosenberga (zasiadającego także na ła­
wie oskarżonych) lub by niszczyć 30 
milionów Słowian — o czym marzył Him­
mler. Zdobywanie „Ostraum" zakończyło 
się przemarszem dziesiątek tysięcy ob­
dartych jeńców niemieckich na ulicach 
Moskwy (zdjęcia te zostały podobno po 
raz pierwszy pokazane ludności niemiec­
kiej). Wśród widzów niemieckich muszą 
wywołać głębokie wrażenie. Były to 
przecież resztki sławnej 6-tej armii mar­
szałka Paulusa spod Stalingradu. 

Pokazano także fragment odkrytych 
grobów pomordowanych oficerów pol­
skich w Katyniuł Groby tych „dziesięciu 
tysięcy" oficerów odkopane były dwa 
razy: raz przez Niemców, następnie 
przez Rosjan. Widza polskiego uderza 
uwaga komentatora, jakoby sprawa Kai 
tynia była nadal „nierozwiązaną zagad­
ką" i że nadal „otwarte jest pytanie" W 
jaki sposób oficerowie polscy zginęli-
Reżyserowi niemieckiemu i.ieznane 
widocznie dokumentacje polskie, opubli­
kowane od wielu lat w Londynie a z 
których niedwuznacznie wynika, iż ta 0-
hydna zbrodia popełniona została z roz" 
kazu Kremla i przez wyznaczonych przez 
niego oprawców. A może niedomówienie 
to jest celowe?... 

Jedną z bardziej znanych budowli za­
chodniego Berlina jest słynny „Berliner 
Sportpalast", wybudowany w styczniu 
1911 r. a więc przed 50 laty. W tej wiel­
kiej hali sportowej, której nie zdążyłem 
jeszcze zwiedzić, odbywały się od 50 lat 
— i odbywają nadal (od 1951 r.) — wiel­
kie imprezy sportowe. W tych dniacH 
np. cały Berlin sportowy entuzjazmowa 
się sześciodniówką kolarską, wyścig»"" 
kolarskimi nieznanymi w Polsce, 'e?.z 

niezmiernie popularnymi we Francji, 
Belgii a zwłaszcza w Niemczech. Na to­
rze długości ok. 166 metrów ze 30 kola­
rzy kręci kółkiem przez 145 godzin 

(Dokończenie obok) 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
TURCJA. Już przed rekiem tureckie 

siły zbrojne osiągnęły, jako pierwsze, 
pułap ustalony w 1957 roku przez wła­
dze Paktu Atlantyckiego („plan MC-
70"). 

Wojsko składa się z 23 dywizji, podzie 

i dział nie ma. Przemysł uzbrojeniowy 
produkuje tylko broń ręczną, granatni­
ki i amunicję. 

Lotnictwo, liczące 18.500 oficerów i 
szeregowych, przedstawia się także 
skromnie. Eskadr bombowych nie ma, a 

lonych na samodzielne grupy brygadowe, klucze rozpoznawcze włączone są do es. 
n/\ nlrnłn A f\f\fi «f! • i I J__ po około 4.000 oficerów i szeregowych. 
Z tej masy, 12 dywizji jest w dyspozycji 
dowództw „atlantyckich". Całość woj­
ska podzielona jest na 9 korpusów. Po­
nadto istnieją 3 dowództwa armii. Nie­
zależnie od wojska regularnego istnieje 
40 skadrowanych batalionów obrony 
krajowej, mającej także samodzielne 
kompanie c.k.m. Istnieje też odrębny kor­
pus żandarmerii w sile około 50.000 oraz 
dwukrotnie liczniejszy „korpus straży 

kadr myśliwskich. Rdzeniem lotnictwa 
są samoloty amerykańskie, głównie „F-
84", których jest około 200. Dalsze 
400 samolotów niemieckiego, sowieckie­
go i czeskiego pochodzenia posiada zni­
komą wartość łojową. Większych lotnisk 
jest 10, jednak ich wyposażenie prze­
ważnie nie jest nowoczesne. Szwankuje 
sieć radarowa i obrona przeciwlotnic-a. 

Marynarka wojenna składa się z około 
70 przeważnie małych okrętów, miano-

leśnej". Broń pancerna wojska regular- j/picie z 2 niszczycieli z 1943 roku, 4 b. 
nego wyposażona jest przeważnie w cięż­
kie czołgi amerykańskie. 

Dzięki amerykańskiej pomocy, także 
lotnictwo zostało rozwinięte i dobrze wy­
posażone. Składa się z 20 eskadr różnego 
autoramentu i składu i posiada 9 naj-
nowocześniej wyposażonych baz, nie li­
cząc mniejszych lotnisk i lądowisk. Bazy 
te oraz 12 eskadr myśliwców bombowych 
oddano do dyspozycji dowództw atlan­
tyckich. Dowódcą lotnictwa jest nadal 
gen. Tansel, który w listopadzie poturbo­
wał się przy zeskoku spadochronowym. 
Poligon lotniczy Bandirma nad Morzem 
Marmara używany jest także przez nie­
miecką „Luftwaffe". 

Marynarka wojenna jest najsłabsza, 
choć także się unowocześniła. Składa -się 
z 12 dość nowoczesnych niszczycieli, 10 
okrętów podwodnych oraz 1 liżej niezna­
nej ilości mniejszych jednostek i stat­
ków pomocniczych. Jej stan liczebny się­
ga 25.000. Stary, poniemiecki pancernik 
„Yawuz", nie należy wprawdzie do flo­
ty aktywnej, jednak posiada jeszcze 10 
dział 28 cm. i stoi na kotwicy w porcie 
wojennym Gólcuk. Drugą główną bazi 
marynarki wojennej jest Iskenderum. 

JUGOSŁAWIA. Podług niemieckiego 
miesięcznika „Wehrkunde", wojsko lądo­
we liczy około 225.000 oficerów i szere­
gowych i składa się z 8 korpusów i 30 
dywizji, prawdopodobnie niepełnych. 
Spośród nich tylko 3 są typu pancerno-
motorowego. Uzbrojenie i > yposażenie 
wojska jest na ogół przestarzałe i mie­
szane: niemieckie, włoskie, amerykań­
skie i sowieîkie." Nowoczesnych czołgów 

głównie w nocy (w dzień sprząta się sa­
lę a zawodnicy mają odpoczynek) w o-
becności wysiadującej do białego rana 
publiczności. W tym Sportpilaście gro­
madziły się za czasów hitlerowskch tak­
że olbrzymie tłumy, by wysłuchiwać ta­
siemcowych mów Hitlera czy ,.kulawego 
biesa" Goebbelsa. Na filmie widzimy ta­
ką np. scenę: przemawia Goebbels, wma­
wiając bezmyślnym tłumom, że zwycięs­
two musi być „nasze". Na jego pytanie: 
„Czy chcecie totalnej wojny" tłum od­
powiada rykiem: jaaa! — taaak! — 
chemy! Chcieli, to mieli... totalnie znisz­
czony Berlin, przepołowione Niemcy i 
słusznie, stracone na wschodzie ziemie 
po Odrę i Nysę. 

Najbardziej ponura jest ostatnia część 
filmu. Najbardziej ponura i wstrząsają­
ca. Oto sławna wioska francuska Ora-
dour, którą Niemcy — w odwecie za za­
bicie jakiegoś SS-mana — doszczętnie 
spalili a całą ludność — do dzkci wł ;cz 
nie — wymordowali w niezwykle okrut­
ny sposób. To znowu widzimy cudzoziem­
skich robotników, wywiezionych na ro­
boty przymusowe do Niemiec, albo Ży­
dów, wywożonych do obozów koncentra­
cyjnych czy wreszcie wstrząsające i nie­
mal niemożliwe do oglądania, dla nie-
Niemca, sceny w obozach koncentracyj­
nych. To jest po prostu potworne. Są to 
straszliwe dokumenty zbrodni o których 
osadzony w czasie okupacji n". zi:mi pol­
skiej „gubernator" Frank powiedział, że 
tysiąc lat nie starczy, by wymazać z pa­
mięci ludzkiej te zbrodnie, za które wi­
nę ponosi naród niemiecki. Zapewne... 
Z satysfakcją za to oglądamy sceny' pro­
wadzenia do więzienia dozorców i rosłe 
w biodrach i w biuście tozorczynie obo­
zów koncentracyjnych, wszystko SS-ma-
ni i SS-manki. Tęgie, rozłożyste baby... 
Widziałem je już raz, w 1946 roku, na 
słynnym procesie w Liineburgu, gdzie 
sądzono całą obsługę któregoś z poblis­
kich obozów koncentracyjnych. 

Przed wyświetleniem tego filmu po­
kazano tygodnik aktualności. Panował 
wtedy na sali żywy gwar. Gdy rozpoczę­
to wyświetlanie filmu norymberskiego 
zapanowała na sali głęboka i przejmują­
ca cisza. Być może, że młodemu pokole 
niu niemieckiemu niektóre sceny wyda­
wały się niezrozumia'e, albo wręcz nie­
prawdopodobne. Być może... Oby jednak 
młodzież niemiecka, zdobywszy się na 
zobaczenie tego filmu, potrafiła także z 
tej okrutnej lekcji wyciągnąć właści-rą 
naukę dla siebie, dla swego narodu, bę­
dącego naszym sąsiadem. 

Paweł Hęciak 

włoskich fregat, 1 starego okrętu pod­
wodnego, 13 przybrzeżnych trałowców i 
50 ścigaczy, nie licząc statków pomoc­
niczych. W budowie znajduje się od 15 
lat niszczyciel „Split" o wyporności 
2.400 ton oraz 25 ścigaczy sowieckiego 
typu o wyporności 50 ton i szybkości ok. 
40 węzłów. Słabe lotnictwo morskie skon 
centrowane jest w Kotorze. 

WŁOCHY. — Stworzony w 1872 roku 
korpus 'Alpini', czyli górski, który przed 
2. wojną światową składał się z 120 kom­
panii i 47 baterii, obejmuje obecnie tyl­
ko 70 kompanii i 47 baterii, jednak na­
dal stanowi, obok Bersaglierów, elitę 
wojska włoskiego. Wielka popularność 
narciarstwa i alpinistyki v:'ród miesz­
kańców dolin północnych Włoch zapew­
nia mu, mi: o wyludnienia górskich po­
wiatów, doskonały narybek. 

Kilka miesięcy temu pochowano z 
wielkimi honorami 28-letniego konia „Al­
bino", który był ostatnim końskim uczes­
tnikiem bodaj ostatniej szarży kawale­
ryjskiej przez pułk „Savoia" w dniu 24 
8. 1942 roku na froncie rosyjskim. 

Dnia 12 stycznia wystrzelono po raz 
pierwszy dwustopniową rakietę kosmi­
czną włoskiej konstrukcji. Szczegółów 
dotychczas nie ujawniono. Wiadomo je­
dynie, że osiągnęła wysokość około 160 
km. Nie wiadomo również, czy rząd zgo­
dzi się na urządzenie wyrzutni rakiet 
„Polaris ' we Włoszsch. Budowa wyrzut­
ni rakiet „Jupiter" dobiega końca. Krą­
żownik „Garibaldi" zostanie w najbliż­
szym czasie uzbrojony w rakiety prze­
ciwlotnicze „Terrier", które już wyłado­
wano w bazie marynarki wojennej La 
Spezia. Rakiety te mają później otrzy­
mać także inne większe okręty. Przeciw­
lotnicza rakieta włoskiej konstrukcji 
„Contraves ' ma b. mały zasięg: 5 do 10 

WIDOWNIE TEATRANE ZNOWU 
ŚWIECĄ PUSTKAMI 

Prasa warszawska stara się znaleźć 
przyczynę, dlaczego od jakiegoś już eza-
czasu widownie teatralne w Polsce 
„świecą pustkami". Treść tych artyku­
łów przypomina sytuację sprzed 1956 r., 
kiedy to — jak wiadomo — teatr speł­
niający rolę agitatora, bojkotowany był 
przez społeczeństwo. Z ostatnich wynu­
rzeń na ten temat m. in. warszawskiego 
„Głosu Pracy" (nr. 239) dowiadujemy 
się, że na przykład „aktorzy teatru im. 
Wyspiańskiego w Katowicach grają 
często dosłownie dla garstki widzów. 
Także Kraków, który ma dobre teatry, 
może się pochwalić podobnymi sukcesa­
mi. W poznańskich teatrach widownie 
również świecą pustkami". 

Przede wszystkim — pisze wspomnia­
ny dziennik — robotn:cy i młodzież stro­
nią dziś od teatru. „Czy brak robotni­
ków na widowni świadczy, że nie chcą 
oni chodzić do teatru?" 

Przyczyn tego zjawiska — stwierdza 
„Głos Pracy" — jest wiele. Do dość 
ważnych należy dobór odpowiedniego re­
pertuaru który by widzów interesował. 

(FEC) 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

POLSCY LEKKOATLECI W CZ0L0WCE ŚWIATA 

km. Kage. 

B R I D Z  
Oto ciekawa rozgrywka, pouczająca 

zarówno dla obrońców jak i rozgrywa­
jącego. Niewielu niezłych graczy potra­
fi należycie rozegrać względnie obronić 
te 3 bez atu : 

* 
V 
• 
* 

W 9 8 5 3 
D 6 4 
6 4 
10 5 3 

* 

* 

6 2 
9 7 5 
KD75 3 2 
K 2 

* 

• 
* 

ERRATA 

W dodatku literackim „Lekkim Pió­
rem" przy numerze 2/967/663 z dnia 12 
stycznia br. do wiersza pt. Modlitwa J. 
A. Teslara zakradły się dwa błędy, któ­
re prostujemy. Ostatni wyraz pięknego 
motto z pisma św. Augustyna brzmi nie; 
„idem", lecz „videam". „Moriar nec mo-
riar, ut eam videam" — „Umrę czy też 
nie umrę, bylebym Ją (Twarz Boga) uj­
rzał". 

W tekście wiersza w 12. wiersz od 
góry opuszczono wyraz „te" co okulawiło 
rytm wiersza. Powinno być: 

„A dałeś na to nam pół-wzrok 
dotyk 

i te bezsilne kikuty rozumu". 

i pół-

KRZYŻÓWKA NR 402/61 

N 
W E 

S 

K 7 
W 10 8 2 
A W 9 
W 9 8 6 

A D 
A K 
10 8 
A D 

10 4 

7 4 

Znaczenie wyrazów 
Poziome: 1) forma poetycka; 4) kra­

wędź; 6) bitwa, która przyniosła koniec 
niepodległości greckiej; 7) i 10) zaczął 
się we Florencji; 9) i 24) mnóstwo; 14) 
zwierzę domowe; 15) pojęcie muzyczne 
18) człowiek zmienny; 20) cyfra; 21) 
dziennik warszawski przed wojną; 22) 
tragiczna dla Szwedów bitwa na Ukra­
inie; 23) i 25) miasto Mozarta. 

Pionowe: 1) skąpiec; 2) sandał; 3) 
czerpak; 4) zły duch; 5) potrawa; 8) 
stolica dawnej Asyrii; 11) tam leżą Ate­
ny; 12) gwałt; 13) sala w pałacu kró­
lewskim; 16) Litwin z poematu; 17) 
wdzięk (wspak); 19) mówca. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Ni 395/60 

W zaatakował pikiem. Wyjście nie­
groźne i usuwa problem impasu w tym 
kolorze. Klucz powodzfenia leży w kolo­
rze karowym. Jeśli E zabije w drugiej 
lewie figurę karową, rozgrywający grę 
wygra. Doszedłszy do ręki w trzeci oj 
lewie, prawdopodobnie pa odegraniu pi­
ka, weźmie lewę kai-cwą, odda następną 
i ma dojście do stołu do wyrobionych 
kar po przez króla treflowego. Jeśli w 
drugiej lewie obrońca nie da się uśpić 
podwójnym zatrzymaniem w karach i 
zagranej figury karowej n;e zabije, roz­
grywający n'e znajdzie dziewiątej lewy, 
o ile obrońcy nie zasną. Sporo graczy 
zdobędzie się na taką obronę, ale nie­
wielu rozgrywających znaj zie zupełnie 
pewny sposób wygrania tej gry. Nie wi-
dząe kart będą rozgrywali w sposób u-
przedni przypuszczając, że as karowy 
nie znajduje się na lewo. Wystarczy 
pierwsze karo przepuścić na stole nie 
kładąc figury! Następne zagrania w 
tym kolorze musi już wypędzić asa fi­
gurą ze stołu i obrońcy będą bezradni. 
Warto zapamiętać ten sposób wyrobie­
nia długiego koloru, bo podobna sytuacja 
na pewno p.zytrofi się nam przy stoliku 
bridżowym. '—Vmierz Schleyen 

Poziome: 1) i 4) Mikołaj Rej, 6) na­
wałnica, 7) doza, 9) i 24) ostrze, 10) 
Prut, 14) i 15) powijaki, 18) oszczerca, 
20) i 21) korpus, 22) wyprawa, 23) i 25) 
zmarźlak. 

Pionowe: 1) metoda, 2) ława, 3) Pu­
łaski, 4) Piza (wspak), 5) Judyta, 3) 
rokosz (wspak), 11) Parker (wspak), 
12) niezbyt, 13) awersja (wspak), 16) 
Tokarz, 17) kosmyk, 19) zaraz. 

Dwaj czołowi statystycy lekkoatlety­
czni: Don H. Potts (USA) i R. Querce-
tani (Włochy) opublikowali na łamach 
amerykańskiego miesięcznika „Track 
and Field News" swoją doroczną listę 
10-ciu najlepszych zawodników świata. 
Lista ich od szeregu lat uznawana jest 
za najbardziej miarodajną. 

Z satysfakcją można stwierdzić, że 
nazwiska Polaków pojawiają się na liście 
aż 12 razy a trzech Polaków (Krzyszko-
wiak, Schmidt i Sidło) uznanych zosta­
ło za najlepszych na świecie w roku 1960. 
Nazwisko Krzyszkowiaka powtarza się 
trzykrotnie, jest on jedynym zawodni­
kiem, którego spotkał ton zaszczyt i nikt 
nie zdołał mu dorównać w ilości zdoby­
tych punktów (22). Jest on pierwszy na 
3000 z przeszk., 3-ci na 5 km. i 7-my na 
10 km.Rut jest 4-ty w młocie, Zimny 5-
ty na 5 km., Piątkowski 6-ty w dysku, 
Malczerczyk również 6-ty w trójskoku, 
Foik 7-my na 200 m., Chrcmik 8-my na 
3000 m z przeszkodami i wreszcie Sos-
górnik 10-ty w kuli. 

Dając 10 p. za pisTwsze miejsce i idąc 
wdół aż do 10-go, który otrzymuje 1 p., 
uzyskujemy tabelkę światową: 

USA 403 p. — ZSRR 173 p. — Polska 
73 p. NRF 55 p. — NRD 47 p. — Fran­
cja 34 p. — Węgry 31 p. — N. Zelandia 
26 p. — Australia 23 p. — Wło:hy 23 p. 

Oczywiście w roku olimpijskim wyni­
ki igrzysk dominowały, ale nie zawsze. 
Decydował jednak przekrój całego sezo­
nu. Pozycje Polaków są wybitne, Angli­
ków na liście prawie nie ma (tylko Rad-
ford, Merriman, Hyman i Rowe na da­
lekich miejscach). 

Sezon halowy w USA jest już w pełni. 
Ostatnio Thomas skoczył wzwyż 2,14 a 
O'Brien pchnął kulą 18,98. W Nowej Ze­
landii ma się odbyć w najbliższym cza­
sie 6 wielkich meetingów z udziałem 
Halberga, Moensa, Snella i innych. 

NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 
ZAKOPANEGO 

Zawody odbyły sę w doskonałych wa­
runkach atmosferycznych. Niestety sko­
ki, które miały się odbyć już na przebu­
dowanej dużej Krokwi, musiały być ro­
zegrane na średniej skoczni, bo duża 
jeszcze nie jest gotowa. Wyników sko­
ków jeszcze nie znamy. 

W biegu kobiet na 5 km. zwyciężyła 
pewnie Biegunówna, mimo że na trasie 
musiała zmieniać złamaną nartę. Czas 
jej 17,35,2. Druga przybiegła Legierska 
18,15,5, trzecia Szturc 18,28,5. Cze.ńaw-
ska, A. Krzeptowska i Daniel nie star­
towały. 

Wśród mężczyzn, którzy przebiegli 15 
km., najlepszym okazał się Sobczak. Je­
go czas: 51,53,3. Tym racem Rysula po­
biegł znacznie lepiej, choć nadal nie je t 
w formie, i zajął drugie miejsce w cza­
sie 52,01,8. Trzeci przybiegł Budny w 
czasie -52,23,8, czwarty Gut-Misiaga, czas 
52,34,3, piąty Figura, czas 52 55,4. 

Rozegrano także na Gubałówce biegi 
juniorów, w których uczestniczyło ponad 
300 dziewcząt i chłopców. 

I 
BOKSER KASPRZYK W WIĘZIENIU 

Zdobywca brązowego medalu na Olim­
piadzie Marian Kasprzyk został are zto-
wany za pijaństwo i awantury. Grozi mu 
kara paru lat więzienia i dożywotnia dys­
kwalifikacja. . 

KENNEDY iJPOli.OWCEM 
Nowy prezydent Stanów Zjednoczo­

nych interesuje się żywo sportem i jest 
zdania, że w Stanach sport chyli się ku 
upadkowi. By proces ten odwrócić, pre­
zydent zamierza utworzyć komisję dla 
zdrowia i kultury fizycznej przy Białym 
Domu. Gubernatory wszystkich stanów 
mieliby składać raporty Kongresowi o 
stanie zdrowia i sportu na i-h terenach. 

NIEDER ZOSTAJE BOKSEREM 
Mistrz olimpijski i rekordzista śwłi-

ta w pchnięciu kulą, któremu lekarze, z 
powodu przewlekłej kontuzji kolana, za-
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kazali tej dyscypliny, chce się przerzu­
cić na zawodowy boks. Przed poświęce­
niem się kuli Nieder grał w amerykański 
futbol, ale tam właśnie uległ pierw zej 
kontuzji i musiał szukać innego sportu. 
Trudno uwierzyć, by mógł być dobrym 
bokserem, mając chore kolano. 

TENISOWE MISTRZOSTWA 
AUSTRALII 

W Melbourne odbywają się obecnie 
mistrzostwa tenisowe, na kortach tra­
wiastych, gdyż w Australii mamy teraz 
lato. Turniej ten należy do „wielkiej 
czwórki" (Australia, Francja, Wimble-
don i Forest Hills w USA) i stanowi 
podstawę do późn'ej zej klasyfikacj' naj. 
lepszych amatorów. 

W tym roku mistrzostwa australijski® 
są prawie wyłączn e imprezą wewnętrz­
ną, gdyż graczy z innych krajów prawie 
nie ma Po grach w pucharze Davisa 
Włosi i Amerykanie powrócili do domu 
i pozostali jedynie Anglicy i to drugo­
rzędni. Nie gra także najlepszy amator 
świata Frazer, który leczy uszkodzone 
kolano. Na pierwszym miejscu rozsta­
wiony został Laver, zeszłoroczny mistrz. 
Z cudzoziemców najwyżej rozstawiono 
Anglika Sangstsra, który osiągnął os­
tatnio szereg dobrych wyników. Doszedł 
on do trzeciej rundy, ale wykręcił nogę 
i me wiadomo czy będzie mógł dalej 
grać. Były mistrz świata Fred Perry 
przepowiada Sangsterowi dużą przysz. 
łość. 

BRYTYJSKI STR AIX PIŁKARZY 
ZAŻE3NANY 

W ostatniej chwili doszło do kompro­
misu, przy pośrednictwie ministra pra­
cy, i gracze angiescy wyszli w sobotę, 
jak zwykle, na boisko. Pertraktacje za­
kończyły się dużym zwycięstwem piłka­
rzy zawodowych, którzy uzyskali szereg 
swobód i widoki na lepsze zarobki. Do­
tyczy to tylko gwiazd grających dla czo­
łowych klubów. Zespoły małe i biedne 
płacić wiele nie mogą, bo są w ciągłych 
kłopotach finansowych. 

J. Garliński 

Piika nożua I rąitgji 
W lidzo toczą nadal ze zmiennym 

szczęciem zaciętą walkę o pierwsze miej­
sce trzy czołowe kluby: Monaco, Racing 
i Reims. Dotychczasowy leader tabeli 
paryski Racing, musiał ustąpić miejsca 
klubowi z Monaco wprawdzie tylko gor­
szym stosunkiem bramek. Klub książęcy, 
w którego szeregach gra trzech Pola­
ków: Nowak, Ludwikowski i Theo-Szkud-
ławski, posiada wyrównany zespół i r»o 
zeszłorocznym zwycięstw'e w pucharze 
sięgt. od walnie po tytuł mistrza Francji. 
Trudno przewidzieć jak;e bę:'ą da'sze ko­
leje mistrzostw bo Reims, aczkolwiek 
najsłabszy z wielkiej trójki, nie powie­
dział jeszcze swego ostatniego słowa, Je­
denastkę mistrza Francji prześladuje 
ostatnio wyraźny ,.pe.h'\ Powta zające 
się kontuzje Kopr.szewskiego osabiają 
atek drużyny, która na dobitek straciła 
znowu swego najlepszego strzelca Fon-
taine'a na skutek powtórnego złaman a 
nogi. Mimo ciężkich ciosów, zakrrtowu-
ny v: walkach zespół pozosta'e jednym z 
faworytów mistizostw, dzięki do kona-
łym elementom swego sk adu do których 
zaliczyć modemy Polaków Rcdzika, Siat­
kę i Głowackiego. 

Sedan, Angers, Rouen i Lens stanowi j 
następną z kolei zwartą grupę kłubów 
w tabeli. Niespodziankę sprawili Sedan-
czycy wysuwając się nag'vm zrywem na 
4-te miejsce, wyprzedzając górn;ków z 
Lens. Górnicy oddal li się nieco od czoła 
osłabieni kontuzjami Biegańskiego i 
Wiśniewskiego ale w niedługim czasie 
powinni naszym zdaniem nadrobić teren. 
Gorzej powodzi się drużynie z St. Etien­
ne, gdzie, po odejściu trenera Śmieji do 
Genewy, zapanował lekki chaos. Za to 
Lotaryńczycy z Nancy opanowali ckres 
słabości i pna się coraz bardz ej w górę. 
Nowy nabytek z Remis Biernat zna 'pzl  
się w doborowym towarzystwie rodaków 
Brzeźniaka, Walętka i Adamczyka. Dół 
tabeli zajmują Troyes i paryski Stade 
i jak na raz e sytuacja jest naprawdę 
rozpaczliwa. Trochę lepiej wygi dają 
szanse ocalenia Limoges i górników z 
Valenciennes ale za wcześnie jeszcze na 
optymizm. 

1. Monaco — 34 pkt, 2. Pacing — 34 
pkt., 3. Reims — 30 pkt., 4. Secan 27 
pkt., 5. Angers — 27 pkt., 6. Rouen — 
25 pkt., 7. Lens — 24 pkt., 8. Nimes — 
24 pkt., 9. Nicea — 23 pkt., 10. Rennes 
— 23 pkt. 11 Le Havre — 22 pkt., l i. 
Tuluza — 22 pkt., 13. St. Etienne — 22 
pkt., 14. Nancy — 21 pkt., 13. Lyon 
21 pkt. 16. Grenoble — 18 pkt., 17. Va­
lenciennes — 17 pkt., 18.Limoges — 17 
pkt., 19. Stade — 14 pkt., 20. Troyes^ — 
11 pkt. z. f. 



NA zebrania i obchody ogólno-na-
rodowe w Londynie zjawia 

zwykle starsza, dystyngowana Pani, 
0 delikatnym wyglądzie, którą gos­
podarze sali wprowadzają do pierw­
szego rzędu. Ludzie się wzruszają, 
wstają, biją brawa. To Marszałkowa 
Piłsudska, jedna z duchowych przy­
wódczyń emigracji. Pani Marszałko­
wa nigdy nie przemawia, ale za to 
obdarzyła nas właśnie swymi 
„Wspomnieniami". Książkę wydała z 
pietyzmem firma „Gryf" zapełniając 
w ten sposób dotkliwą lukę w na­
szym piśmiennictwie. W czasie woj­
ny, „Wspomnienia" Al. Piłsudskiej 
ukazały się w języku angielskim. Dłu­
go więc, zbyt długo trzeba było cze­
kać na zaopatrzone w liczne zdję­
cia i powiększone dla rodzimego czy­
telnika — polskie wydanie.*) 

Otrzymaliśmy dzięki temu piękną 
1 cenną książkę. Piękną dzięki pros­
tocie i bezpośredniości, z jaką autor­
ka opowiada o niezwykłych i wiel­
kich wydarzeniach, które działy się 
w Polsce na przestrzeni półwiecza, i 
0 niezwykłym i wielkim człowieku, 
który był jej mężem. 

Cenną książką jest przez to, że Al. 
Piłsudska daje wiele nieznanych in­
formacji politycznych i nieogłoszo-
nych dokumentów. Nawet dla czło­
wieka, wgryzionego w te czasy 
książka przynosi sporo ciekawych 
naświetleń i nasuwa wiele refleksji. 

Postacią centralną „Wspomnień" 
jest oczywiście Józef Piłsudski. Au­
torka pisze o nim tak, jak żona o 
mężu. Kreśli obraz szczęśliwego ży­
cia rodzinnego, wśród skromnych 
spartańskich obyczajów domowych. 
Mówi o bezgranicznym umiłowaniu 
przez męża córek i dzieci w -ogóle. 
Maluje jego codzienne zamiłowania 
1 wielką nieustanną pracę dla kraju. 
Wspominając Piłsudskiego, pisze o 
nim początkowo jako o „Ziuku41 z 
organizacji bojowej PPS, potem, ja­
ko o „mężu", często wprost jako o 
„Piłsudskim". Czuje się, że dla au­
torki był on nie tylko mężem, ale 
że pozostał Wodzem, naczelnym wo­
dzem, do którego odnosi się z żołnier­
skim respektem. 

Bo Aleksandra Piłsudska była tym 
prawdziwym żołnierzem. Piłsudski 
był przeciwny służbie liniowej kobiet, 
ale zgadzał się na ich udział w służ­
bie pomocniczej, jako łączniczek, pra­
cujących w wywiadzie wojskowym 
j t. d. 

Pracy polskich kobiet w wojsku, 
już przed pierwszą wojną światową 
podjętej, poświęca autorka wiele 
ciepłego miejsca. Gdy służba kobiet 
w A.K. była zjawiskiem masowym, 
gdy w 2 Korpusie istniała PSK, gdy 
inne kraje, m. in. Anglia, zażądały 
od kobiet pomocy w działaniach wo­
jennych, zjawisko to już nas nie dzi-
tvi, lecz wówczas, przed przeszło 50 
laty widok kobiet w wojsku budził 
niemal zgorszenie. Kobieta, posługu­
jąca się rewolwerem, przewożąca na 
łwoim ciele ukrytą broń i pasy z dy­
namitem, uczestnicząca w napadzie 
•a pociąg rosyjski, wywożący pienią­
dze z Polski do Rosji, to... no to 
Właśnie Marszałkowa Piłsudska, 
wówczas Aleksandra Szczerbińska, 
towarzyszka Ola ... 

Rola jej w walkach o niepodleg­
łość Polski była samoistna, niezależ­
na nawet od Piłsudskiego, którego 
autorka poznała dopiero po wstąpie­
niu do PPS. Choć o swej działalnoś­
ci bojowej Aleksandra Piłsudska pi-
Ize jako o sprawach zwykłych, rozu­
miejących się same przez się, czytel­
nik musi podziwiać zimną krew, sa­
mozaparcie się, przytomność umysłu, 
cnoty, wynikające z gorącego, ofiar­
nego patriotyzmu przekazanego Alek­
sandrze, jako dorastającej pannie z 
„dobrego domu", przez babkę czyn­
ną w Powstaniu 1863 roku. 

R. PIESTRZYŃSKI 

PIĘKNA 1 CENNA KSIĄŻKA 
Wspomnienia Aleksandry Piłsudskiej 

MARSZAŁEK Piłsudski nie na­
pisał swoich wspomnień. 

Wspomnienia żony zapełniają ten 
wielki brak w polskiej literaturze po­
litycznej. Książka Marszałkowej po­
kazuje Piłsudskiego jakim był w 
rzeczywistości. Odmienny często od 
obrazu wytwarzanego przez przeciw­
ników, Na przykład wbrew opowia­
daniom o „ponurym Piłsudskim", 
Marszałkowa przedstawia go jako 
człowieka z natury wesołego, obda­
rzonego wybitnym zmysłem humoru, 
lubiącego śmiać się i innych do śmie­
chu pobudzać. Inna rzecz, że z cza­
sem zmęczenie pracą, irytacje i tros­
ki, a także ohydne potwarze i osz­
czerstwa, wlokące się za nim spowo­
dowały zmiany w jego usposobieniu. 
Wypadki majowe na przykład 
wstrząsnęły nim głęboko i postarza­
ły go, według autorki, o dziesięć 

lat. Życie w ciągłej obawie przed 
zamachami rodzimymi i komunis­
tycznymi wyczerpywały również Mar-
szałkową. 

Ciekawym na przykład szczegółem 
podanym przez autorkę jest wskaza­
nie na kontrast między prawą i le­
wą ręką Piłsudskiego. Lewa dłoń, 
wąska i nerwowa to, „ręka artysty i 
marzyciela", prawa — zaznacza Mar­
szałkowa — była, jakby innego czło­
wieka, silna, brutalna — „ręka żoł­
nierza i człowieka czynu". 

Książka porusza wiele tematów, 
które powinny być traktowane osob­
no. Wybieram jeden — stosunek do 
Narodowej Demokracji, który we 
„Wspomnieniach" poruszany jest 
stosunkowo często, aczkolwiek nie 
zajmuje głównego miejsca. O Naro­
dowej Demokracji pisze Piłsudska 
bez żółci jako o głównym wrogu 

wewnętrznym polityki swego męża, 
jako o stronnictwie „diametralnie 
rożnym co do programu i meto o. 
PfS", z którym wówczas była zwią­
zana. Po wypadkach majowych co-
prawda tym głównym wrogiem stała 
się lewica, która początkowo zamach 
Piłsudskiego całą siłą poparła. 

POKOLENIOM przyszłym być 
może trudno będzie zrozumieć, 

na czym polegała właściwie ta wiel­
ka różnica, która wytworzyła home-
rycki bój między zwolennikami 
Dmowskiego i Piłsudskim. Bo w Pol­
sce niepodległej natężenie tego boju 
nie miało już wiele uzasadnienia. 

Być może znajdą się tacy, którzy 
będą dowodzili, że między Piłsud­
skim i Dmowskim istniał ukartowa-
ny z góry podział ról w czasie pierw­
szej wojny światowej. Piłsudski dzia­
łał w Kraju, Dmowski na Zachodzie. 
Tymczasem żadnego planu co do po­
działu ról nie było, choć może Pił­
sudski dążył do jakiegoś porozumie­
nia. Żona jego wspomina np., że w r. 
1914 po wybuchu wojny, Józef Pił­
sudski posłał ją i Wandę Wasilew-

MIGAWKI AMERYKAŃSKIE 

• Aleksandra Pi>u.:s!.a: ..Wspomnie­
nia". Opr. sztywna s . 3£0, Cena £1.15.0, 
$6.00 lub 25 NF. Wy-. „Gryf", 1960. 

San Francisco, w styczniu 1961 

WYBORY prezydenckie należą 
już do wspomnień. I zwycięz­

cy i zwyciężeni czują się trochę 
zeżenowani. Po raz pierwszy od 80 
lat kandydat na prezydenta wygrał 
tak nieznacznym „marginesem" gło­
sów:: na około 70 milionów odda­
nych głosów nadwyżka, która zde­
cydowała o zwycięstwie Kennedie-
go nad Nixonem, wyniosła nie wiele 
więcej niż 100 tysięcy. Jak wynik 
wyborów zaważy na problemie „słoń 
a sprawa polska"? Jeden z dzien­
ników polonijnych rozdarł szaty 
wskazując, że Kennedy ciągle mówił, 
że jego administracja wróci do po­
lityki Roosevelta — tego Roosevelta, 
który podpisał Jałtę, gdzie w ohyd­
ny sposób sprzedał „natchnienie 
świata" Stalinowi... Natomiast Ni­
xon wypowiedział się w Buffalo za 
granicą nad Odrą i Nysą. Nie po­
dzielam pesymistycznych przewidy­
wań tego dziennika. Nie dlatego, 
abym był optymistą, ale dlatego, że 
po doświadczeniach z Rooseveltem i 
Eisenhowerem wiemy, co warte są 
obietnice przedwyborcze. (Jeden 
chyba tylko Truman nic nigdy ni­
komu nie obiecywał). 

Inna rzecz, że Kennedy wygrał 
na pewno głosami Polonii. Niedawno 
pewien ekspert z jbozu republikań­
skiego wyliczył 13 powodów prze­
granej Nixona, a wśród nich „zmo­
wę murzynów, katolików i żydów". 
Nie wiem jak tam było z tą zmową, 
ale wiem, że na kilka dni przed wy­
borami sekretarz stanu Herter w wy­
wiadzie prasowym zauważył mimo­
chodem, że rząd amerykański wcale 
nie zamierza gwarantować Polsce 
granic nad Odrą i Nysą. Słowem 
— zdezawuował Nixona. Dlaczego to 
zrobił? Przez naiwność? Na złość 
Nixonowi?... Tego się nigdy nie 
dowiemy i ciemna ta sprawa — dziś 
już zresztą bez znaczenia — pozos­
tanie na zawsze tajemnicą rozgry­
wek wewnętrznych w partii repub­
likańskiej. Nie o to jednak chodzi. 
Chodzi o to, że prasa amerykańska 
albo nic nie wspomniała o tym wy­
wiadzie Hertera, albo umieściła wia­
domość o niej w kilku wierszach na 
32-iej stronicy, prasa polonijna na­
tomiast głośno o tym trąbiła żąda­
jąc od Nixona „sprostowania". Na 
sprostowanie Nixon nie miał już cza­
su, a może ochoty, a może w ogóle o 
tym alarmie w prasie polsko-ame-
rykańskiej nie wiedział, i w rezul­
tacie stracił co najmniej pół miliona 
głosów polonijnych. Katolicyzm Ken-
nediego odegrał chyba rolę bardzo 
podrzędną... (À zresztą któż tba-

da tajniki psychologii zacnych „po­
lonusów"?). A już na pewno powi­
nowactwo Kennediego z Radziwił­
łami nie miało najmniejszego wpły­
wu na głosy Polonii. (W Ameryce 
„snobizują" stare rodziny Nowej 
Anglii i garstka spośród przybyłej 
po wojnie inteligencji polskiej; sta­
rzy „polonusi" mają sporo innych 
wad, ale są zupełnie wolni od tej 
ogólno-ludzkiej wady). 

Po przeniesieniu się z Europy do 
Stanów lub Kanady w ciągu pierw­
szych lat uporczywie i. z zapałem 
„Odkrywamy Amerykę". Po dwóch 
lub trzech latach zajęcie to przesta­
je nas bawić, dochodzimy bowiem 
do wniosku, że życie w Ameryce 
bardzo mało się różni od życia w 
Europie. Rozreklamowany „Ameri­
can way of life" jest oczywiście za­
wracaniem głowy — frazesem bez 
pokrycia, choć często i wojowniczo 
używanym, tak jak np. w niektó­
rych krajach europejskich szermuje 
się sloganami w rodzaju „świętości 
nie szargać" lub t.p. Przyparty do 
muru Amerykanin na prośbę, żeby 
objaśnił, na czym właściwie polega 
ten „amerykański styl życia", albo 
bełkocze nieartykułowane dźwięki 
zaczynające się od sakramentalnego 
„well", albo — jeśli ma poczucie 
humoru — macha ręką i zaprasza 
na drinka. 

W ciągu pierwszych paru lat po­
bytu w Ameryce przerażało mnie 
rozwydrzenie i przestępczość mło­
dzieży. Uważałem to za cechę spe­
cyficznie amerykańską i pilnie stu­
diowałem artykuły socjologiczne na 
ten temat. Aż tu przyszła wiado­
mość z drogiej sercu memu Szwecji, 
w której spędziłem pierwszea trzy 
lata wojny. Za tamtych dawnych 
czasów, t.j. 17-20 lat temu, Szwecja 
była krajem nie tylko dobrobytu i 
kultury, ale i niezamąconej ciszy i 
flegmy. W ciągu trzech lat nie sły^ 
szałem w Szwecji krzyku rozkapry­
szonego dziecka. Ba — nawet psy 
w Szwecji nie szczekały. I oto przy­
chodzi wiadomość o wypadkach nie­
słychanego wyuzdania i chuligaństwa 
wśród młodych Szwedów. Chuligań­
stwo więc i przestępczość młodo­
cianych jest znamieniem czasu ogól-
no-światowym. Ameryka wcale tu nie 
przoduje, a tylko dotrzymuje kroku. 
To samo dałoby się powiedzieć o in­
nych zjawiskach rzekomo „amerykań­
skich", które się jednak zdarzają 
wszędzie. 

To też po dwunastu latach pobytu 
w Stanach Zjednoczonych zrezygno­
wałem z odkrywania jakichś „wiel­

kich Ameryk", t.j. z odkrywania 
„syntetycznych" cech amerykań­
skich. Natomiast z przyjemnością 
oddaję się zabawie odkrywania „ma­
łych Ameryk", t.j. drobnych ale cha­
rakterystycznych zjawisk i wypad­
ków, o których bez większej prze­
sady można powiedzieć, że się mo­
gą zdarzyć „tylko w Ameryce". Do 
niedawne byłem np. pewien, że wię­
zienie za długi znikło w krajach 
anglosaskich wkrótce po napisaniu 
przez Dickensa powieści „Little Dor-
rit". Aż tu przed kilku dniami wy­
puszczono w Kalifornii z więzienia 
67-letniego Freda Błocka, który prze­
siedział pod kluczem 9 lat za niepła­
cenie żonie alimentów. Oczywiście 
z punktu widzenia litery prawa było 
to więzienie nie „za długi", lecz „za 
lekceważenie sądu". A jednak bied­
ny Błock żadnego sądu nie lekcewa­
żył, a przemęczył się w ciemnicy 
przez dziewięć lat za to, że nie pła­
cił babie pieniędzy. Wyszedł na wol­
ność siwy jak gołąb, no i jako za­
jadły wróg instytucji małżeństwa. 
Teraz' pytanie: czy zapłacił zaległe 
alimenta? — Nie, nie zapłacił i 
oświadczył prasie, że ex-żona nie po­
wącha ani centa. Więc dlaczego go 
zwolniono? Czy przez wzgląd na 
wiek i siwy włos? Czy może doszli 
do wniosku, że więzienie za długi 
jest zabytkiem niehumanitarnym? .. 
O, nie. Zwolniono go po prostu dla­
tego, bo prokurator (district attor­
ney) przekonał się, że dalsze trzyma­
nie Freda w więzieniu za nadto ob­
ciążyłoby budżet powiatowy. 

Di) Bonifacjusz 

ską, (późniejszą zdrajczynię i rene-
gatkę), przez front do Warszawy 
do Romana Dmowskiego. Uważając 
wojsko „wykonawcą woli rządu na­
rodowego", Piłsudski dążył do opar­
cia się na społeczeństwie polskim w 

Królestwie. Stąd misja tych pań do 
Dmowskiego, do której w końcu nie 
doszło. Z misją tą Piłsudski wysłał 
następnie harcerza Małkowskiego 
który widział się z Dmowskim, ale 
wrócił z niczym. 

Po raz drugi, już po wojnie, Pił­
sudski odwołał się do Dmowskiego, 
wysyłając do niego do Paryża słyn­
ny list z 21 grudnia 1918 roku. 
Zwracając się per „Drogi Panie 
Romanie" i powołując się „na na­
szą starą znajomość" proponował 

(Dokończenie na str.8) 

Wiadomości 
NA AKCJĘ POMOCY CHORYM pi, 

W KRAJU WPŁACILI: rai 
Kpt. Jan Jaworski L.S. Co. 4013 70,91 

NF; Por. S. Kozłowski 4096 L.S. Piat. 
(Gd) 70,00 NF; Kpt. Łysiak Stanisław 
4086 L.S. Co. 87,00 NF; Kpt. Feliks 
Iwański 4085 L.S. Co. 175,20 NF; Pik. 
Protasewicz Michał 10,00 NF; Surowców 
Boi. 2,00 NF; Mjr. T. Kroja-Kopeć 4507 
L.S. Co. — 143,57 NF. 

WALNE ZEBRANIE KOŁA SPK 
W L'ARGENTIERE 

Coroczne zebranie Koła SPK w L'Ar-
gentièi'e jest jakby świętem miejscowej 
kolonii polskiej w Wysokich Alpach 
francuskich. Podobnie jak w latach u-
biegłych, tegoroczne zebranie dnia 8 
stycznia zostało poprzedzone nabożeń­
stwem na intencję Polski odprawionym 
w miejscowym kościele. W czasie nabo­
żeństwa śpiewano 1 grano na organach 
kolędy polskie, a proboszcz ks. Bonnar-
del, przyjaciel Polaków, wygłosił piękne 
kazanie na temat tradycyjnej przyjaźni 
polsko-francuskiej. 

Po południu odbyło się walne zebra­
nie członków Koła w miejscowej sali pa­
rafialnej, pod przewodnictwem sekreta­
rza SPK we Francji S. Domańskiego. 
Sprawozdanie za ubiegły rok złożył pre­
zes ustępującego zarządu kol. J. Dobek, 
a sprawozdanie Komisji Rewizyjnej — 
kol. W. Chrabąszcz. Ustępujący zarząd 
otrzymał jednogłośne absolutorium z po­
dziękowaniem. Nowe władze na rok 1961 
zostały wybrane przez aklamację. Za­
rząd: prezes J. Dobek, wiceprezes B. 
Piątkowski, sekretarz J. Węgrzyn, skar­
bnik W. Krzesaj. Komisja Rewizyjna: 
przewodniczący W. Chrabąszcz, CE Bonko­
wie W. Półtorak i S. Chrabąszcz.(Dele­
gatem na Walny Zjazd wybrany eoBtał 
prezes J. Dobek. 

Przy okazji walnego zebrania Zaiiząd 
Koła zorganizował „gwiazdkę" dla dzie­
ci polskich i francuskich oraz żywą szop­
kę w inscenizacji i układzie pani 'Dobek, 
opartą o motywy polskiej tradycji i ide­
ały niepodległościowe. Po przedstawie­
niu dzieciom rozdano podarki gwiazdko­
we i przyjęto je podwieczorkiem. Jedno­
cześnie odbyło się spotkanie tow. * 
atmosferze koleżeńskiej i przyjacielskiej 
z udziałem miejscowego mera prof. A. 
Giraud, ks. Bernandela, przyjaciół Fran­
cuzów i miejscowych Polaków,, którzy 
przybyli na przedstawienie. Wieczorem 
zorganizowano kolację koleżeńską w 

WYROKI NA IWIŃSKĄ I JEJ CÓRKĘ 
Na łamy prasy zachodniej powróciło garni nielegalnymi przekazów piem«z; 

nagle żywe zainteresowanie tajnym są- nych i towarowych tytułem autorskie" 
dowmctwem sowieckim i łagrami, czego należności Pasternaka. Ponadto, przyP'-
wszystkiego — według części tejże pra- suje się Iwińskiej próbę przehandlo-
sy — pod „dobrym" Chruszczowem a po wania cudzego przekładu jako własnego 
śmierci Stalina rzekomo już nie było. z finansową krzywda młodego autora. 
Słuszne głosy oburzenia i protestu ode- Córka została zasądzona za pomoc mat­
owały się z okazji wiadomości o wyTo- ce w „kryminalnych kontaktach z f 
kach na Olgę Iwińską i jej córkę Irinę, dzoziemcami" w „szmuglu obcej walu-
ktore stanowiły najbliższe otoczenie ty". Iwińska jest w całei sprawie przed-
Borysa Pasternaka, autora odznaczonej stawiona jako zły duch Pasternaka, z 
nagrodą Nobla, głośnej powieści „Dok- czego komentatorzy zachodni wnoszą, ze 

i /.iwago . potępienie jej może torować drogę Prz^ 
Okazuje się obecnie, że już w kilka wróceniu do łask samego pisarza, który 

tygodni po śmierci Pasternaka, 30 maja po śmierci nie wzbudza obaw. . 
ub. roku znikła nagle bez śladu wpierw TaJne sądownictwo administracyj 
Olga Iwińska, pierwowzór bohaterki dawnego NKWD, znikanie ludzi bez s 
wspomnianej powieści, Lary, a w rych-- ('u ' P°tem wyroki na 3, 5 lub 8 Iat' 
ło potem jej córka Irina. Dopiero ostat- Praktyee bezterminowe, bo zależne w 

mo, w styczniu dotarły na zachód infor- ';iczn'c od widzi mi się władzy, to wsz ^ 
macje, że obie otrzymały w grudniu be;; s^° 3ako Polacy, doskonale znaniy . 

vy wyroki, matka na 8 i własnego doświadczenia. Aresztowa 
łnrrvn yjn/ltr «vnnn IWlIlSklCll H f\%n f\rl r»i ^ ..lllVll TYl S 2 J 

jawne] rozprawy wyroki, matka na 8 i ciasnego doświadczenia. ArôSZtow 
córka na 3 lata łagru. Kiedy prasa świa- fińskich dowodzi, że stara iyiasZ^Tl0. 
towa poruszyła już tę sprawę, odezwały P°*lcyjna Stalina i Berii, usuwają3 P 
się też oficjalne komentarze Moskwy. etycznie niewygodnych ludzi i dos 

Oskarżają one Iwińską o rzekome o- dalej^choć 'TT sow3°gia 

trzymywanie z krajów zachodnich dro- Sdito^ała? <sJ 
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300-LEGIE UNIWERSYTETU JANA KAZIMIERZA 
(Dokończenie ze str. 1) 

jjSTORIA UJK I ROLA MŁODZIEŻY którymi kłopotała władze akade-
Jako następny wystąpił prof. dr. Zdzi. mickie i starościńskie, młodzież ta za-

law Stahl i wygłosił wykład „O założę. razem brała żywy udział w życiu naro-
riu misji i dziejach UJK", którego ob '1n""7,łl 5 w" —™- 1 dowym i gotowa też była zawsze wal-
zerniejszy tekst ukaże się na łamach czyć w obronie praw swojej uczelni. Kie-
Orła" w najbliższej przyszłości. Z ko- 1 f | 

îei mgr. A- Treszka, przemówił na te­
mat „Młodzież akademicka UJK". 

Młodzież Lwowa — rozpoczął — po­
dobnie jak studenci wszystkich chyba 
miast na świecie i wszystkich czasów, 
nie była zbiorem samych cnót i sprawia­
ła nieraz kłopoty władzom. Historia za 

dy po rozbiorach przyszły wojny napo­
leońskie, nie brakło w nich polskich stu­
dentów. Opróżniały się ławy naszego u-
niwersytetu, podczas wojny Ks. War­
szawskiego i armii ks. Józefa z Austria­
kami, choć poddany Austrii był wówczas 
Lwów i podobnie działo się w okresie 
późniejszych powstań przeciw Rosji. W 

notowała na lwowskim uniwersytecie czasie' wiosny ludów młodzież lwowska 
wśród innych wyczyn poety Fr. Karpiń- 1 : —1 ' 
skiego; podczas inauguracji w 1759 r. 
zdzieliT on swoim berłem doktorskim pro-
testowiczà, któremu się akademicka god­
ność lwowskiej uczelni nie podo­
bała. Skłonna do figlów i bójek, 

ści społeczne 
pięknym nowo-wybudowanym lokalu w 
miejscowości górskiej w Prelles koło 
Briancon, w której wzięli udział członko­
wie Koła z małżonkami. W atmosferze 
serdecznej, rozrywki i zabawy bawiono 
się do późnego wieczora. Całość uro­
czystości niewątpliwie wzmocni więzy 
koleżeństwa i przyjaźni między członka­
mi SPK oraz między miejscową kolonią 
polską a społeczeństwem francuskim. 
Organizatorami tego polskiego dnia 
w Alpach francuskich byli najbardziej 
aktywni członkowie Koła: prezes J. Do­
bek z małżonką i wiceprezes B. Piąt­
kowski z małżonką; za to, jak również 
za całość kilkuletniej polskiej pracy nie­
podległościowej na tamtejszym terenie, 
Zarząd SPK we Francji skada im ser­
deczne podziękowanie. 
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FUNDUSZ RATOWANIA PAMIĄTEK 
NARODOWYCH NA OBCZYŹNIE 

W końcu października 1960 r. z inicja. 
- tywy wydawcy i redaktora Bohdana Je­

żewskiego, powstał w Londynie przy 
, „Roczniku Polonii" — wydawnictwie 

wiedzy o Polakach w świecie — Fundusz 
Ratowania Pamiątek Narodowych na ob­
czyźnie. 

Dzięki ofiarności społeczeństwa pol­
skiego w W. Brytanii, w rekordowym, bo 
czterotygodniowym czasie, uratowano od 
zniszczenia i odrestaurowano groby bo­
haterów powstania 1830 roku, znajdują­
ce się na wzgórzu Białego Orła na an­
gielskim cmentarzu Highgate w Londy­
nie. Wzruszająca uroczystość związana 
z przekazaniem tej pamiątki narodowej 
pod opiekę polskiej parafii na Highgate, 
odbyła się 27 listopada w 130 rocznicę 
powstania. Zrealizowanie imponującej 
swymi rozmiarami pracy objęło: upo­
rządkowanie całego wzgórza Orła Białe­
go, umożliwienie doń dojścia przez zbu­
dowani© schodów z płyt marmurowych i 
restauracja grobów Wojciecha Darasza, 
Stanisława Worcella, płka Ludwika 
Oborskiego, ppłka Feliksa Nowosielskie­
go, kpt. Jana Ostrowskiego i Józefa Mi­
chalskiego. Akcja zbiórkowa przyniosła 
£289.3.3, ogólny koszt wyniósł £279.2.0. 
Nadwyżka £10.1.3. Komitet Funduszu li­
czy na dalszą pomoc społeczeństwa i ma 
przygotowany plan dalszych restauracji 
polskich pamiątek. 

Ustalone zostały następujące cele 
działalności Funduszu: 

1. restauracja ważniejszych poloni­
ków (przedmiotów związanych z dzieja­
mi i kulturą Polski) znajdujących się w 
biliotekach, muzeach, kościołach, na 
cmentarzach oraz w zbiorach prywat­
nych, opracowanie ich dokumentacji na­
ukowej i fotograficznej, współpraca przy 
opracowaniu dokumentacji ze specjalis­
tami poszczególnych dziedzin oraz stwo­
rzenie centralnej kartoteki polskich za­
bytków i zbiorów na obczyźnie; 

2. konserwacja ew, restauracja nisz­
czejących zabytków; 

3. inicjatywa lub ew. pomoc w fundo­
waniu tablic pamiątkowych, organizowa­
nia wystaw związanych z dziejami i kul­
turą Polski, itp.: 

4. ratowanie poloników pojawiają­
cych się w sprzedaży, na licytacjach lub 
znajdujących się w obcych rękach, przez 
informowanie o tym polskich zbieraczy 
i ułatwianie ich nabycia; 

5. powołanie do życia w poszczegól­
nych krajach autonomicznych Fundu­
szów Ratowania Pamiątek Narodowych 
(F.R.P.N.) i ścisła z placówkami tymi 
współpraca. 

Władze Funduszu stanowią: Komitet 
Wykonawczy — J. Alexandrowicz, W. 
Buchowski, ks. prow. J. Jarzębowski, B 
Jeżewski, M. Paszkiewicz i J. ścibor; 

Komisja Rewizyjna — ks. A. Fine i M. 
Kycia, Delegat na Szkocję — S. Blasz-
czak; Zarządca Funduszu z ramienia 
„Rocznika Polonii" — B. Jeżewski. 

wywalczyła wpierw autonomię uniwer­
sytetu a później zbrojnie broniła go, kie­
dy austriackie armaty otworzyły ogień 
na jej uczelnię. Na przełomie stuleci 
Lwów był najważniejszym chyba ośrod­
kiem ideowego życia polskiej młodzieży, 
która też zasiliła następnie licznie szere­
gi walczących o niepodległość, następnie 
0 polskość Lwowa podczas jego obrony w 
1918 r. czy też zasłaniając hekatombą 
swej krwawej ofiary pod Zadwórzem w 
1920. W Polsce niepodległej ważnym da­
lej i żywotnym czynnikiem była mło­
dzież, a bogate życie organizacyjne przy­
gotowywało ją do roli obywatelskiej. Or­
ganizacja pomocy i opieki nad młodzieżą 
torowała we Lwowie nowe drogi meto­
dom w tym zakresie, a zasługi prof. H. 
Halbana czy prof. B. Koskowskiego były 
pionierskie. Po dobrym wypełnieniu żoł­
nierskich obowiązków w II wojnie świa­
towej, po kacetach i łagrach, jest dziś 
młodzież Lwowa rozsiana czy na zacho­
dzie Polski czy na wygnaniu, ale nie wy­
rzekła się swego miasta ani uczelni. 

ŻYCZENIA PROFESORÓW INNYCH 
UCZELNI 

Następnym punktem programu były 
życzenia, składane UJK przez profeso­
rów innych polskich uniwersytetów i 
wyższych uczelni. Profesor Uniwersyte­
tu Jagielońskiego a przedtem doktór i 
docent lwowski, dr. T. Sulimirski przy­
pomniał z wdzięcznością lata studiów w a 
Lwowie i profesorów A. Fiszera, L. Koz­
łowskiego i J. Czekanowskiego, jako u-
czonych wybitnych, którym wiele zaw­
dzięcza. Podkreślił też, że stare spory 
Akademii Krakowskiej z Lwowską, na­
leżą już dziś do zapomnianej przeszłości. 
Pani prof. dr. C^ï'Jçdrze je wieżowa, jako 
rektor PUNO, imieniem Społeczności 
Akademickiej Uniw. Stefana Batorego i 
jako profesor Uniwers. Józefa Piłsud­
skiego w Warszawie, złożyła hołd osiąg­
nięciom naukowym i obywatelskim UJK, 
bohaterstwu jego profesorów i wycho­
wanków oraz życzyła odrodzenia lwow­
skiej Almae Matris. 

Jako ostatni przemówił, wychowanek 
1 doktór lwowski a profesor Uniw. Poz­
nańskiego prof. A. Laskiewicz, kreśląc 
wymownie sylwetki lwowskich skarży 
oraz ich wybitne osiągnięcia naukowe, 
jak prof. Becka czy prof. Nowickiego, a 
dalej wkład medycyny lwowskiej w roz­
wój nauki na innych uczelniach. Pieśń 
Leopolii i Gaudeamus Igitur w wykona­
niu Chóru Akad., pod batutą dyr. H. 
Hosowicza zamknęły inaugurację jubi­
leuszowego roku UJK, której liczni 
uczestnicy wynieśli silne i wzruszające 
wspomnienia oraz wiedzę o mało znanych 
a interesujących, trzechsetletnich dzie­
jach uniwersytetu lwowskiego. 

W sobotę przed ołtarzem Matki Bos­
kiej Kozielskiej w Brompton Oratory ks. 
prałat W. Staniszewski odprawił d!a 
uczestników obchodu Mszę św. na inten­
cję społeczności UJK. 

W niedzielę w południe odbył się 
wspólny obiad wychowanków i profeso­
rów lwowskiej uczelni. Podczas obia.lu 
do którego zasiadło przy stołach 121 o-
sób, gen. R. Odzierzyński wniósł trady­
cyjne zdrowie po łacinie na cześć Rze­
czypospolitej Polskiej, miasta Lwowa i 
jego Almae Matris Joanneo Casimiria-
nae i odczytał listy od Prez. A, Zaleskie­
go i gen. W. Andersa. ' 

Dalej przemawiali: dr. L. Pobóg-Kie-
lanowski, gen. KI. Rudnicki, dr. S. Mę-
karski, prof. I. Wieniewski, L. Lawinski, 
M. Gramski. J. Głód. Z kolei wystąpiły 
gwiazdy „Lwowskiej fali" i zarazem 
wychowankowie UJK: przemawiał imie­
niem lwowskiego 'batiara* Tońko - dr. H. 
Vogelfaenger, oraz odśpiewała — przy 
akompaniamencie J. Kropiwnickiego — 
wiązankę swoich pieśni, magister prawa 
Włada Majewska, co zebrani powitali 

serdecznymi oklaskami. Zakończono 
obiad zbiorowym akademickim Gaude­
amus po łacinie i po polsku za głosem 
J. Głoda. — Inauguracja 300-lecia UJK 
zainicjowana przez Zw. Ziem Płd. Wsch., 
wykazała żywotność jego społe zno ci w 
Londynie i wyrażono zgodne życzenie 
periodycznego zbierania się, podobnie 
jak od lat czynią profesorowie i wycho­
wankowie Społeczno ci Uniw. Stefana 
Batorego. (a) 

STANISŁAW KOTWICZ 

nie już na dół po schodach. — -Dla­
czego nie jesz tych kanapek, ta ma­
sa jest nieporównana" — słyszę 
znów głos społecznego działacza, ale 
nie mogę teraz jeść, bo o dwa kro­
ki stoi generalny sekretarz Towa-

WIECZÓR NA QUAI D'ORLEANS 
PZTERY zielone listki, w śród- a pan spóźnił się, jak zwykle". — młodzieńczy profil wielkiego poety, 

ku dojrzała poziomka. Każdy „To może pójdę od razu na górę, aby Chcę g0 na chwilę zatrzymać, tyle 
wie, ze mowa o pociągu paryskiego tam chociaż się nie spóźnić" — od- spraw mam do niego, ale on prze-
metra Mechaniczny ten bukiecik ru- powiadam i idę na następne piętro, ciął tłum, jak dysk powietrze i bieg-
szył właśnie z głębokiej stacji „Jus-
sieu", stoczył się pod piwnice olbrzy- * * * 
mich hal, skręcił w lewo, nachylił 
jeszcze bardziej w dół. Ma teraz We dzwiach ustępuję przezornie 
Sekwanę nad sobą. Ale jest w stra- miejsca domowemu intendentowi, 
chu, kołysze sie na boki, pędzi jak dźwigającemu wielką tacę z kielisz-^ t ^i  . „ • ! "i eciicxaniy seinttŁtiz, îuwa-
opętany, bo c0 będzie jak zrobi się kami Idę za nim, jak za osłoną rzystwa> Trzeba mu z}ożyć wyrazy 

tam w górze dziura i rzeka wleje Cz0*gu> az do głownego stołu. Iluz 
się do środka? Gdzie się zatrzyma, ludzi, cała sala pełna, panie, pa-
czy rozleje się aż do Chatelet, a nowie, jacyś francuscy księża, wo-
może aż do Opery? Zatacza jeszcze góle dużo Francuzów. Dzięki umie-
większy łuk i widząc przed sobą j^nie dokonanemu manewrowi, od- ^ i wskazuje na kol ów< 

światła „Sully-Morland" zwalnia, bo razu dostaję kieliszek wybornego odwracam się w ich stronę widzę 
mu wstyd, że się tak wystraszył, że szampana, rozglądam się za jakimś talerzyk k k d * bkJ 
zawsze te głupie nerwy i na stację spokojniejszym miejscem, kłaniam się dwie odra pami taj 

4
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wjeżdża już z nonszalancją. Nikt ze czcią wielkiemu pianiście, kto- działacza 0riętuj się że to tale-
nie wsiada, ani nie wysiada, rusza wrócił właśnie ze Szwajcarii, rzyk pralata francusk'iego, spoglą-
dalej. Ale za chwilę znów przyśpie- £dzle odnlof>* tp'u^}î 1 Jedzie nie dającego z żalem na puste już na­
sza, bo może jednak lepiej na wszel- zadług0 do Brukselli po dalsze suk- czynje_ Robi unik w IeWQ i gt . 
ki wypadek, ciągle czyta się o wy- cesy- Ale wielki pianista nie widzi akurat przed ambasad „polskie-

«'U -Î —  i .  t  * .• mmp lPsr "7ti (Tło m nnu tou-i o i g  no , . _ 

uznania za tak doskonale zorganizo­
waną wystawę. — „To nie mnie, to 
nie mnie, — broni się znakomity 
uczony — to im trzeba podzięko-

lewach i powodziach. I już jest na mme> Jest zagłębiony w jakiejś, na 
„Pont-Marie". Wysiada dwóch pa- Pewno politycznej, rozmowie z jed-
sażerów, ja trzeci. Strasznie zimno nym z licznych naszych ex-konsuli 

go słowa", jak słusznie go nazywa­
ją. Widział wszystko, kryje uśmiech 
na olimpijskim obliczu. Kłaniam się 

na górze, na moście najbardziej. Lu- bardz° obecnie wpływowym. Przecho- więc j składam gratulacje 

bilem dawniej ten most, właściwie dz? więc koło niego, kłaniam się jesz-
jego nazwę, wydawało mi się, że to cze Słębicj i mówię po cichu: — 

z racji 

„most Panny Marii". I też poezji 
na każdym kroku w tym mieście, 
— myślałem sobie, naiwny. A potym 
przeczytałem gdzieś, zupełnie nie­
potrzebnie, że to most pana Marie, 
głównego przedsiębiorcy budowy mo-

„Jak ci nie wstyd, jak mogłeś da­
wać swej córce takie niedokładne ostatnia 
informacje o metrze, co za wyrodny 
ojciec!" Pianista otwiera szeroko 

ukazania się jego książki. Ambasa­
dor odwzajemnia się paroma słowami] 
o moich fraszkach. — „Zwłaszcza ta 

z kanapką prałata udała się 

stów za Ludwika XIII-ego. Nic tak dzieJ. wpływowy ujmuje go z sza 
nie niszczy złudzeń, jak drukowane cunkiem za ramię. 
słowo. I historia. Więc, pełen me- „Dlaczego nie jesz orzecho-
lancholii, nacisnąłem guzik w bra- wych kanaPek? Ta masa z rozciera-
mie „Biblioteki Polskiej" na Quai d' "wh '"i0"1*'"™ ?«« 

panu specjalnie" — mówi, mrużąc 
. . . , . , , . porozumiewawczo oko. Podchodzi pa-

mebieskie oczy, chce cos odpowie- rę osóbj pragnąc usłysżeć zdanie am_ 
dzieć, ale drugi Konsul jeszcze bar- basadora 0 wyrwie. A, prawda, 

wystawa! Trzeba ją zobaczyć, pew­
nie teraz jest tam mniej osób. 

Orléans w Paryżu. 

Lubię ten dziedziniec biblioteczny, 
stylowy, jasny, harmonijny. Ale nig­
dy nie mogę obejrzeć go spokojnie, 
bo ilekroć chcę to zrobić, zawsze ja­
kiś, jeszcze bardziej odemnie spóź­
niony „uczestnik", akurat musi 
wyjść z 
to się pan tu błąka, nie wie pan jak 
idzie się na górę, pierwszy raz pan 
tu jest, z kraju czy z Ameryki? I 
zadowolony, że pomógł ciemniakowi, 
zapędza mnie na schody. Tak było 
i tym razem. 

nych migdałów jest nieporównana!' 
— zapytuje mnie z wyrzutem wyt- Jest jeszcze dużo, a przybywa co-
worny pan, umiejętnie łączący spo- raz więcej. Ustawione reflektory rzu-
łeczne cnoty z lekkimi skłonnością- cają blask na wielkie portrety Szo-
mi do epikureizmu. Rzeczywiście, pena z rozlicznych epok jego krót-
małe tartinki z orzechami są wybór- kiego życia. Wszystkie są dziełem 
ne, równie jak t ciasteczka od sa- znanej malarki, pani Marii Gerard, 
mego „Potin". Z drugiego końca ob- Ma ona za sobą z górą 500 portretów 
ficie zastawionego stołu mróży do i kompozycji, wiele z nich nagro-
mnie uparcie oczy wysoki, nieco po- dzonych na wielkich wystawach. Jest 
chylony pan, znany w latach mło- Belgijką, wyraźnie urzeczoną tema-

bramy*"i zawołać""— "Cóż dości sPortowiec> teraz dziennikarz tami polskości, bo oto i obraz Matki 
i zbieracz cennych płyt gramofono- Boskiej Jazłowieckiej jej pendzla. 
wych, w których topi wszystkie swe Druga sala zawiera ciekawe kompo-
zarobki. Ale ja nie zwracam uwagi zycje i świetne portrety współczes­
na mruganie, bo wiem, że to nie ne. Jest członkiem Towarzystwa His-
chęć nawiązania kontaktu, ale zwyk- toryczno-Literackiego, jakże słusz-
ły tick nerwowy. Nachylił się zresz- nym było przyjęcie jej do tego gro-
tą, jak wysoki bocian, nad mniej- na. 

Zostawiłem płaszcz w szatni, wy- SZą znacznie ptaszyną. Jest to prze- W mniejszej sali w kilku gablot-
mieniając z jej dyrektorką obopólne nljja pa^ dziennikarka, pisarka, kach, — prawdziwe skarby wystawy, 
wrażenia na temat frekwencji ro- doktór filologii, której artykuły o Muzyczne autografy Szopena, meda-

a ow, spodziewanych rezultatów re- dawniejszych wydarzeniach parys- lion z jego włosami, odlew jego rę-
erendum i obyczajów czarno-białego k;ch tak bardzo lubię czytać. Win- ki. Oryginał rysunku Winterheitera, 
o a, ktoi y zamieszkuje wyższe bib- szuję stojącemu obok przystojnemu szkice portretowe Solange Sand, 

I O  eczne rejony, nie lubi narodowych malarzowi jeg( wierszy o motywach rzeźbiarza Bovy, miniatura Kwiat-
7f,. lan \ nigd7 n'e zach°dzi do sali hiszpańskich i widzę, że właśnie idzie kowskiego. I listy Szopena do licz-

lc îewicza. Żebym nie bał się po- w stronę siwy, dystyngowany nych przyjaciół, zwłaszcza do wier-
pe nić bluźnierstwa, powiedziałbym, pan> WProst z Monachium, gdzie już nego Grzymały. Jest i księga met-
że ten kot ma coś w sobie z Karola od dawna wśród fal radiowych prze- rykalna z parafii św. Rocha, gdzie 
Sienkiewicza, o którego olbrzymich bywa. Wielki to znawca i historyk na akcie ślubnym Bohdana Zaleskie-
zasługach i nieznośnym charakterze literatury, nieuleczalny wielbiciel go z roku 1846 widnieje, wśród pod-
tak pięknie mówiono nam na ostat- Słowackiego, ale gdy zapytuję go pisów innych świadków, poidpis Szo-
mm zebraniu, poświęconym jego, Ka- 0 drugą jego „słabość", o Gołubie- pena. Jego list do Towarzystwa His-
I O  a Sienkiewicza, pamięci. wa, dowiaduję się, że profesor po toryczno-Literackiego z roku 1833-

Na pierwszym piętrze, — stolik trzecim tomie trylogii, rozczarował go, wyrażający podziękowanie za wy-
z listą obecności. Obok młoda, złoto- się zupełnie. Rozumiem wszelkie za- bór. Był on aż do zgonu czynnym ij 
włosa, uśmiechnięta pani w rozmo- wody życiowe, więc kiwam z żalem ofiarnym członkiem Towarzystwa, 
wie z jeszcze bardziej uśmiechnię- głową i żeby zrobić przyjemność, sam jak świadczą właśnie wyłożone do-
tym księdzem szambelanem. Na mój z kolei chcę przejechać się po Gołu- kumenty. 
widok, conajmniej trzy czwarte uś- biewie, ale profesor ma już widocz- Ta wystawa, pełna dziwnego uro-
miechu znika z oblicza młodej osoby, nie dość tych wspomnień, bo oto te- ku, jest dziełem bardzo szczupłego 
„No, ładnie mnie pan urządził, — raz pyta po cichu, kto jest ta ślicz- zespołu, kilku jednostek zaledwie, 
powiada — zapewniał pan, że w na pani, stojąca w pobliżu. Wyjaś- stojących na straży Biblioteki Pols-
Sylwestra metro chodzi do pół do niam, że jest to małżonka prezesa kiej, prawdziwego znicza polskości 
drugiej, naturalnie nie szło i mu- najgłówniejszej naszej tymczasowej w Paryżu, we Francji, w całym wol-
siałam drałować pieszo, a tatuś po- organizacji, a ta druga, równie ślicz- nym świecie. Gdyby nie oni, nie by­
tem mi mówi, że pan sobie najspo- na i kokieteryjnie siwa, to żona jed- loby ani obchodów listopadowych, ani 
kojniej poszedł kończyć Sylwestra nego z najwyższych filarów Naro- wieczorów autorskich, ani odczytów 
na St. Germain des Près". — „Ale dowego Skarbu. Właśnie rozmawia historycznych, ani takich wystaw, 
przecież, — próbuję się tłumaczyć z nią czarujący pan, dawna gwiaz- jak obecna. Ci zapracowani, dzielni, 
— tatuś pani, — moje uszanowanie da ministerialna. Na jego to imie- pogodni ludzie to: profesor dr Zo-
księdzu szambslanowi, — tatuś sam ninach, w sam Nowy Rok, wygra- fia Gałęzowska, Wanda Borkowska, 
mówił... gdzie on jest, ten tatuś?" łem w mistrzowskim zespole całe dyrektor dr Czesław Chowaniec, pro-
— „Tam gdzie już wszyscy, — od- 700 starych franków w brydża, więc fesor Zygmunt Zalewski. Podziękuj-
powiada najmilszy z szambelanów przesyłam, mu jeden z najmilszych my im wi<M za jeszcze jeden piękny 
papieskich, — na górze, na lampce uśmiechów. Ale moje pole widzenia wieczór n» Quai d'Orléans w Pary-
wina. Bo otwarcie wystawy już było, zasłania oto naprzód fajka, potem żu. 



Z życia Kombatantów 
D O D A T E K  Z A R Z Ą D U  G Ł O W N E G O  S .  P .  K .  

A R S Z  N A P R Z Ó  
Artykuł niniejszy stanowi przed­

ruk z „Wiadomości Polskich" w 
Montrealu, o których piszemy na 
innym miejscu naszej kolumny kom­
batanckiej. 

Polonia kanadyjska otrząsa się z do­
tychczasowej względnej martwoty i apa­
tii. Z wielu stron dochodzą wieści o du­
żym ożywieniu, o różnych inicjatywach, 
o rozlicznych pracach, ruszających z ko­
pyta naprzód. Ba, ludzie zaczynają na­
wet dyskutować między sobą. Już nie 
tylko o korzystnym kupnie parceli lub 
domu. Tendencja ta występuje z dużą si­
łą takie w głównych ośrodkach Kongre­
su Polonii Kanadyjskiej, gdzie rzeczy­
wiście co się przełamało, a dotychczaso­
we nieistotne spory, hamujące każdą ro­
botę, ustąpiły miejsca zgodnemu — jak 
dawno nie widziano — wysiłkowi. 

Czy wpłynęła na to atmosfera 
Millenium, niezwykła atmosfera już 
zbliżających się wielkich dni, w któ­
rych nie może być miejsca na ma­
łostkowe rozgrywki? Czy jesteśmy 
świadkami kończenia się procesu 
nieuniknionych tarć wewnętrznych, 
dzięki któremu wykruszyły się ostro 
wystające kanty i chropowatości? 
Może jedno i drugie, może i inne 
jeszcze przyczyny. Chodzi w tej chwi­
li tylko o to, że otwiera się okres, 
w którym Polonia Kanadyjska bę­
dzie zapewne mogła wykonać wiele 
ze stojących przed nią a nierozwią­
zanych pilnych zadań. 

Ich pilność jest nie zawsze równa. 
Ludzie myślący o naszej przyszłości, 
o tym, co będzie z polską grupą et­
niczną w Kanadzie nie za rok i dwa, 
ale za lat 10 i 20, zgodzą się pewnie, 
że na przykład problem przyciągnię­
cia, TRWAŁEGO ZWIĄZANIA Z 
POLONIĄ MŁODEJ INTELIGEN­
CJI POLSKO-KANADYJSKIEJ, tu­
taj urodzonej, nie jest sprawą, któ­
rą można załatwić już dziś. Tym 
nie mniej i jej nie można odkładać 
w nieskończoność. Córki i synowie 
dawnych, bez wykształcenia i facho­
wych kwalifigacji imigrantów, zapeł­

niają dziś coraz liczniej kanadyjskie 
uniwersytety. Niektórzy już weszli 
w okres działalności zawodowej, już 
wyrąbują należne sobie miejsca w 
kanadyjskiej społeczności. A jedno­
cześnie wielu z nich chciałoby po­
zostać w jakimś stopniu i Polakami, 
coś ich ciągnie nieprzeparcie do pol­
skości i cło jakiejś mądrej służby 
Polsce. Tylko nie wiedzą jak i nikt 
im tego powiedzieć nie umie, ani 
pokazać drogi. Bo ich droga musi 
być inna, niż tych co wychowali się 
w Polsce. Ale może być równie ser­
decznie polska. I dla Polski — do­
dajmy — często pożyteczniejsza! 

Problem trudny, wymagający kon­
cepcji, której jeszcze nie ma, oraz 
wielu zapewne lat cierpliwej reali­
zacji. 

Są to problemy nie mniej trudne, ale 
które można i trzeba zacząć rozwią­
zywać odrazu. Na przykład kwestia 
„Trzeciej Polonii". 

Jeżeli przyjmiemy, że imigranci 
przedwojenni stanowią „Pierwszą 
Polonię", a imigranci powojenni 
„Drugą Polonię", w takim razie 
PRZYBYSZE POPAŹDZIERNIKO-
WI byliby „Trzecią Polonią". 

Siła tej najświeższej fali która 
wciąż rośnie, jest większa, niż mog­
łoby się wydawać. W Kanadzie w 
ciągu ostatnich 3 lat osiedliło się 
prawie 4.000 Polaków prosto z Kra­
ju. Przeważnie w sile wieku. Bar­
dzo dużo dzieci i młodzieży. Ele­
ment dynamiczny, zaradny, biorący 
łatwo co jest dobrego do wzięcia w 
Kanadzie, ale nie rezygnujący by­
najmniej z przywiezionych z sobą 
walorów europejskich. 

„Trzecia Polonia" spędziła 15 lat 
w Republice Ludowej, często wycho­
wała się w komunistycznym pań­
stwie, w warunkach psychicznych, 
o których trudno mieć pojęcie ko­
muś, co tego sam nie przeżył. Cóż 
dziwnego, że między nimi a „Dru­

gą Polonią" jest szereg nieporozu­
mień, czasem trudności, nawet krót­
kich spięć. 

Jako w pewnym sensie gospoda­
rze mamy pewne obowiązki. Nie wo­
bec nich nawet, bo oni dadzą sobie 
radę i bez nas. Ale na nas spoczy­
wa odpowiedzialność za to, by ci 
Polacy stali się, dla wspólnego dob­
ra, jak najszybciej integralną częś­
cią Polonii Kanadyjskiej ; by wyszli-
fować te punkty styku, które kłują 
obcością. Wrócimy do tej sprawy, 
która kryje w sobie zupełnie czasem 
nieoczekiwane niespodzianki. 

Wreszcie następnym zadaniem do 
wykonania, stosunkowo najłatwiej­
szym i bardzo pilnym, jest naszym 
zdaniem, utworzenie czegoś w rodza­
ju AGENCJI INRORMACYJNO-
POLITYCZNEJ, pracującej dla ka­
nadyjskiej prasy, a także programów 
w języku polskim nadawanych z licz­
nych lokalnych radiostacji. 

Prasa tutejsza jest skazana prze­
ważnie na bardzo jednostronne źród­
ła informacyjne o sprawach polskich. 
By ograniczyć się do najświeższych 
przykładów: redakcje kanadyjskie 
nie bardzo wiedziały jak skomento­
wać fakt przyjazdu Gomułki do No­
wego Jorku, ani co myśleć o spra­
wie T. Koyera. I powtarzały, z re­
guły w najlepszej wierze, oświetle­
nia komunistycznego PAP'u, „Pol­
skiej Agencji Prasowej" w Warsza­
wie, rozsyłane regularnie, w wersji 
angielskiej, przez konsulaty lub am­
basadę PRL. 

Mogłaby ona a może nawet po­
winna, powstać pod egidą Zarządu 
Głównego KPK. A służyłaby także 
celom, związanym z naszymi przy­
gotowaniami do Millenium. 

Oto przykładowo trzy zagadnienia 
domagające się rozwiązania. Warto 
je zasygnalizować w chwili, gdy Po­
lonia Kanadyjska zaczyna kroczyć 
erergicznie . naprzód. 

NOWE CZASOPISMO POLSKIE 
W KANADZIE 

W ostatnim dwuleciu prasa pol­
ska poza Krajem straciła szereg cen­
nych pozycyj. W okresie tym przes­
tały się ukazywać: w Stanach Zjed­
noczonych — „Kurier Codzienny" 
oraz „Robotnik Polski"; we Fran­
cji — „Syrena" i „Polska Wierna"; 
w W. Brytanii — „Życie" i „Pok­
rzywy". „Syrena" połączyła się z 
„Orłem Białym", „Pokrzywy" sta­
ły się dodatkiem miesięcznym do 
„O.B. — Syreny". 

Zamieranie prasy (ten sam objaw 
można dostrzec także w prasie in­
nych narodów) jest dla nas Pola­
ków w obcym świecie, zjawiskiem i 
dotkliwym i groźnym. Każde pismo 
znikające z tych czy innych powo­
dów, oznacza zarazem zmniejszenie 
się liczby tych, którzy obcują na 
codzień ze słowem rodzimym. 

Z tym większym zadowoleniem wi­
tamy każdą wiadomość o powstaniu 
jakiegoś nowego organu prasowego. 
Tym razem dobry przykład przyszedł 
z Kanady, gdzie od jesieni ub. roku 
począł się ukazywać miesięcznik 
ideowo — społeczny „Wiadomości 
Polskie". Jego rodowód wiedzie się 
od dawniejszych „Wiadomości" Skar­
bu Narodowego w Kanadzie. W swej 
nowej szacie czasopismo to ma am­
bicję wydatniejszego rozszerzenia 
zakresu zagadnień społecznych. Na 

pierwszy plan wybija się jego pos­
tawa ideologiczna, w myśl której 
chce ono być wyrazem tej części na­
szej społeczności w Kanadzie, która 
wierzy, iż „sprawa niepodległości 
Polski nie jest bynajmniej przegra­
n a ,  ż e  n a l e ż y  n a d  n i ą  c z u w a ć . . .  i  
tej sprawie pomagać wszędzie i zaw­
sze, gdzie to jest możliwe". Konsek­
wencją takiej postawy jest zwalcza­
nie świadomych i nieświadomych 
agentów komunizmu. „Sądzimy" — 
piszą „Wiadomości" — „że możemy 
bić dość skutecznie w pracę dywer­
syjną, jaką prowadzi w Polonii Ka­
nadyjskiej reżym komunistyczny z 
Polski przez swoich oficjalnych 
przedstawicieli, przez swoich sympa­
tyków i ludzi małego rozumu, a 
wielkiej naiwności, kombinatorów i 
oportunistów, przez zalew bibuły pro­
pagandowej. W tę całą robotę ko­
munistyczną, obliczoną na podmino­
wanie wysiłku niepodległościowego, 
na pogodzenie się ze stanem obec­
nym w Polsce i na poróżnienie nas 
ze społeczeństwem kanadyjskim — 
będziemy bić. A wiemy, że to wroga 
boli". 

„Wiadomośści Polskie czyta się z 
niesłabnącym zainteresowaniem. Dob­
rze redagowane, żywe, z nerwem po­
lemicznym, na pewno trafią do wie­
lu czytelników. A-CZ. 

S P  U  S  C  I  Z  
W POPRZEDNIM artykule, no­

szącym tytuł „Spadkobiercy" 
poruszyliśmy kwestię wzajemnego do 
siebie stosunku pokoleń i na tym tle 
Rozważaliśmy zagadnienie przejęcia 
$>rzez pokolenie młodsze zadań i obo­
wiązków spełnianych przez starsze 
społeczeństwo. Obecnie uwagę naszą 
pragnęlibyśmy skupić na problemie, 
wiążącym się z poruszanym poprzed­
nio — sprawie dorobku emigracji. 
Dorobek ten bowiem będzie spuściz­
ną, którą, wraz z kierowanym ży­
ciem publicznym ma przejąć pokole­
nie młodsze. Poruszenie tego właśnie 
tematu wydaje się nam tym bardziej 
na czasie, że z jednej strony opinia 
publiczna polska nie zawsze w pełni 
zdaje sobie sprawę, jak szeroki jest 
jej dorobek — z drugiej zaś strony 
atmosfera krytyki, graniczącej nie­
raz z negacją zaciemnia rzeczywisty 
obraz i rzuca cień na jasne strony 
naszego wspólnego działania. 

Wiele, nader wiele, słów wypowie­
dziano na temat zmarnowania w la-
łach powojennych wspaniałych okaz­
ji i poważnych zasobów material­
nych. Zbyt mało i zbyt nieśmiało 
mówi się o wypracowanym dorobku 
| osiągniętych rezultatach, które nie 
śą ani małe, ani błahe. Jeśli dla 
uproszczenia zagadnienia uwagę na­
szą skoncentrujemy jedynie na 
Uchodźstwie powojennym czy, jak 

inni nazywają, nowej emigracji, 
stwierdzić musimy, iż na ogół potra­
fiła ona bardzo szybko przystoso­
wać się do nowych, całkowicie od­
miennych od przedwojennych, wa­
runków bytu i w ramach ich ułożyć 
zarówno swe życie osobiste, jak ży­
cie zarganizowanej uchodźczej spo­
łeczności polskiej. Jest faktem, że 
w okresie początkowym, kiedy 
wierzono, iż nasz pobyt na ob­
czyźnie niedługo się zakończy nastą­
piła, zrozumiała w tego rodzaju sy­
tuacjach, inflancja inicjatyw i przed­
sięwzięć. Ambicją emigracji w 
owym okresie było objęcie swym 
działaniem wszystkich możliwych 
przejawów życia narodowego. Przed­
łużający się pobyt zagranicą i zwią­
zane z tym kurczenie się środków 
działania, szczególnie w formie wy­
kruszania się kadry działaczy spo­
łecznych — zmusił do rewizji po­
czątkowo nakreślonych planów i sku­
pienia wysiłku na kilku najważniej­
szych dla życia polskiego kierun­
kach. Mimo to jednak zasięg zor­
ganizowanego działania emigracji 
pozostał zadziwiająco szeroki a w 
konsekwencji i dorobek jej jest róż­
norodny i, jak na warunki w jakich 
praca była prowadzona— bardzo po­
kaźny. Dorobek ten stanowi mają­
tek narodowy, który jako spuścizna 
v>o obecnym pokoleniu ma przejść 

na generację młodszą i stanowić 
kapitał środków, które powinny ułat­
wić jej dalsze prowadzenie pracy. 

Nim przejdziemy do scharaktery­
zowania czynników składowych owe­
go majątku narodowego chcielibyś­
my poruszyć sprawę, która niewąt­
pliwie jest kluczową dla całego oma­
wianego tu zagadnienia. Sprawą tą 
jest ideowa i polityczna postawa 
emigracji, która wytycza zasadni­
cze kierunki wszelkiego działania i 
nadaje podejmowanym pracom i wy­
siłkom ich istotny sens i znaczenie. 
Postawa ta stanowi trzon spuścizny, 
przekazywanej pokoleniom młod­
szym. Jest rzeczą jasną i chyba nie-
podlegającą dyskusji, że od spadko­
bierców oczekuje się nie tylko usza­
nowania tego stanowiska, ale i dal­
szego czynnego jego realizowania. 
Zaznaczyć tu należy fakt zbyt częs­
to uchodzący uwagi, że społeczeństwo 
starsze gospodarujące groszem pub­
licznym starało się trzymać zasady 
nieuszczuplania substancji majątko­
wej i ograniczania świadczeń na pot­
rzeby bieżące do kwot dochodów wy­
pracowanych. Stąd, wbrew powszech­
nie panującym przekonaniom, war­
tości materialne, jakie przypadną ge­
neracji młodszej są poważne, dające 
dobre podstawy do dalszego konty­
nuowania akcji dziś prowadzonych 
lub pcdjęcia nowych inicjatyw, jeś­

liby warunki tego wymagały. Pod­
kreślić jednak trzeba, że zasada nie­
naruszalności substancji majątkowej 
w praktyce oznacza to, że pokolenie, 
które swym wysiłkiem przyczyniło 
się do powstania funduszów, dobro­
wolnie ograniczyło możność korzys­
tania z nich na rzecz swych następ­
ców. Stanowisko to kfrfe w sobie 
moment obligu moralnego w stosun­
ku do spadkobierców. Ci bowiem, 
którzy zrezygnowali z korzyści oso­
bistych na rzecz przyszłości, decyzję 
swą powzięli z głęboką wiarą, że 
młodsze pokolenie nadal będzie pro­
wadziło tę samą pracę nad odzyska­
niem przez Polskę bytu niepodleg­
łego, która dla pokolenia starszego 
była główną i zasadniczą życiową 
wytyczną i ostatecznym celem wszel­
kiego działania. 

Przechodząc teraz do pobieżnej 
bardzo analizy składników owego ma­
jątku narodowego podzielić go mo­
żemy na kilka głównych działów: 
zasoby materialne, struktura orga­
nizacyjna, wreszcie dorobek społecz­
ny, pod którym rozumiemy wszel­
kie dokonania w życiu publicznym 
osiągnięte zorganizowanym wysił­
kiem zbiorowym. Zasoby materialne 
mieszczą się w pojęciu majątku, ja­
kim dysponują organizacje i insty­
tucje społeczne. Na terenie W. Bry­
tanii majątek ten stanowią głównie 
domy społeczne, które są nie tylko 
lokatą kapitałów ale i stanowią jed­
nocześnie lokalne ośrodki życia pol­
skiego. Podobnie sprawa ta przed­
stawia się na obszarze Stanów Zjed­
noczonych i Kanady, choć i na innych 
terenach polskiego osiedlenia istnie­
je zdrowa tendencja do tworzenia 
polskich domów społecznych. 

Dorobek organizacyjny stanowi 
struktura życia zbiorowego, która, 
choć, jak w poprzednim artykule 
podkreślaliśmy, może wymagać mo­
dernizacji i dostosowania do zmie­
nionych już warunków życia — sta­
nowi cenną i wypróbowaną kanwę, 
na jakiej polska praca emigracyjna 
w świecie skutecznie może być pro­
wadzona. Z punktu widzenia prak­
tycznego istnienie sieci organizacyj­
nej jest wkładem nie mniej waż­
nym, niż posiadanie materialnych 
środków działania. 

Pozostaje trzecia grupa — zbio­
rowy dorobek społeczny. Jest to gru­
pa ogromnie zróżnicowana i obejmu­

je szeroki wachlarz akcji i przed­
sięwzięć. Najistotniejszy może jest 
dział kulturalno-oświatowy na który 
składa się i podstawowy problem 
szkól przedmiotów ojczystych i ele­
menty szkolnictwa wyższego, i pol­
skie szkoły średnie w wolnym świe­
cie, i zagadnienie instytutów nauko-
wyih, teatr, twórczość literacka i 
związana z tym działalność wydaw­
nicza, i biblioteki, i polska prasa 
niepodległościowa. Z innych dzie­
dzin wspomnieć można organizacje 
opiekuńcze, harcerstwo, sport i wie­
le innych, których wymienić niepo­
dobna. Ograniczyliśmy się do suche­
go wyliczenia kilku bardziej typo­
wych działów bez wchodzenia w in­
teresujące niewątpliwie, ale wykra­
czające poza ramy artykułu, oma­
wianie dokonań w poszczególnych 
dziedzinach. Szło nam jedynie o to 
by wykazać, że dorobek emigracji 
w istocie rzeczy jest poważny, że 
dla stworzenia go włożono masę 
ludzkiej pracy, wiele zapału i za­
parcia się siebie. Wszystko to, ra­
zem wzięte, stanowić będzie spuściz­
nę, która normalną koleją rzeczy 
przejdzie w ręce pokoleń młodszych, 
by im z kolei służyć i być przed­
miotem ich troski i ich pracy. 

Jak to staraliśmy się poprzednio 
podkreślić, cała struktura myślowa 
starszego pokolenia opierała się na 
wierze, iż prace dziś podjęte będą 
kontynuowane i rozwijane przez nas­
tępców, w imię tych samych zało­
żeń ideowych i politycznych. Nie 
ma podstaw do tego, by w wątpli­
wość stawiać słuszność tej wiary. 
Niewątpliwie wśród pokolenia młod­
szego jest wielu potencjalnych spo­
łeczników, mniej zmęczonych niż ci, 
którzy dziś kierują pracą społecz­
ną, bardziej nowoczesnych, lepiej 
znających warunki kraju osiedlenia. 
Idzie jednak oto, by ci potencjalni 
społecznicy już dziś zaczęli przygo­
towywać się do roli, którą niedługa 
przyszłość im może wyznaczyć — 
by włączyli się w nurt obecnego 
życia zbiorowości emigracyjnej i na­
uczyli się sztuki jego prowadzenia. 

Ziozumienie i wprowadzenie w 
czyn tej myśli napewno doprowadzi 
do tego, że dorobek pozostawiony w 
spuściźnie nie tylko się nie zmniej-
sz^ przeciwnie zostanie wydat­
nie pomnożony. 

S. Lewicki 



Usłyszeli ciche nawoływanie z dołu. Staś wyjrzał, zoba­
czył Leonida Borysowicza. 

__ Pomóżcie, sam nie dam rady po tym usypisku. 
Wywindowali we trzech zadyszanego doktora. Był w 

ciemnym garniturze, w ręku trzymał wiązankę irysów. Po­
prawił wiecznie zlatujące pince-nez, złożył kwiaty w trum­
nie. I zaraz pince-nez zleciało ponownie, stary odwrócił się, 
zaczął z hałasem wycierać nos. 

— Idą! — zawołał półgłosem Samogońszczyk. — Jazda 
na dół chłopaki, pod popie zady się podsadzać, bo nie wylezą. 

Trwało jakiś czas, zanim Ojciec Nikifor i diacy ukazali 
się w otworze. Za nimi Barnaba ze sporą walizką na ra­
mieniu. Jeden z diaków wyjął z niej krzyż, kadzielnicę i 
stuły. Annuszka rozdawała świece, każdy brał w rękę, za­
palali od świec, płonących przy trumnie. Zaczęły się eg­
zekwie. 

Staś stał w nogach umarłej, bezgłośne łzy leciały mu po 
policzkach. Annuszka płakała głośno, dziewczęta wtórowały 
jej, początkowo jak z łaski, potem z coraz większym przeko­
naniem. Twarzyczka Szury wydawała się woskowa w żół­
tym blasku świec, opuchlizna znikła całkowicie, była taka 
jak zawsze, tylko nosek wyostrzył się jeszcze bardziej, niż 
w czasie choroby. 

— Błogosławiony, jenże usnął w Pa-a-nuu!... — wy­
ciągał przejmującym głosem kapłan. Diacy podchwytywali 
melodię potężnymi basami. Skwierczały knoty, stearyna 
spływała gorącymi łzami na palce żałobników. 

— Święty Boże, święty mocny, święty nieśmiertelny, 
zmiłuj się nad nami... — grzmiało w natłoczonym pokoiku 
i — zdawało się — za chwilę rozsadzi nadwyrężone ściany 
i wymiecie wszystkich, jak wybuch niewidocznej miny. Gdy 
pieśń przybierała na sile, płomyki świec targały się na 
wszystkie strony, drżały białe płatki chryzantem. Obecni 
pociągali nosami, szurali stopami po podłodze, za przykła­
dem popa kładli znak krzyża. Zapach kadzidła i stearyny 
wisiał ciężkim obłokiem i przeszkadzał oddychać, mdło łas-
kocąc w gardłach. Żałobna uroczystość zbliżała się ku koń­
cowi. 

Barnaba odprowadził ojca Nikifora i diaków aż do ulicy. 
— Resztę forsy — powiedział na pożegnanie — dosta­

niecie na cmentarzu. Przyjdę po was sam, albo przyślę 
chłopaka. I żeby mi się do jutra żaden nie rozmyślił. Wy 
się, może, miHcji boicie, a ja w razie czego i bez jej pomocy 
kiszki wam mogę wypuścić. Pamiętajcie! Dobranoc Wa­
szym świątobliwościom! 

Pogaszono świece, paliły się tylko dwie u wezgłowia. Ku­
dłata papacha Barnaby pokazała się w oknie. 

— No, bratwa, spływać! Parami, żeby w oczy się nie 
rzucało. Ja tu jeszcze chwilę zostanę. 

Usiadł przy stole, wyciągnął z kieszeni pół sztofa, odbił 
korek. 

— Macie jaką zagrychę? Tak i wiedziałem, że nie! 
Wyjął zza pazuchy paczkę, rozwinął. 
— Pewnie cały dzień nie jedliście. Tu jest chleb i dobra 

słonina. Jedzcie, bo osłabniecie. 
Staś nie chciał, ale go zmusił. Jadł pokrajaną w plaster­

ki słoninę, popijał ciepławym, ohydnym w smaku samogo­
nem, słuchał gawędy Barnaby, odpowiadał mu potakiwa­
niem i monosylabmi. 

— Krzyż zamówiony, to ci już pewnie Tierioczka powie­
dział. Zawieziemy trumnę na wozie, pod sianem, bo by się 
mógł jakiś łach przyczepić. Z grabarzami sztama. A ty nie 
kwękaj ! Jeżeli komuna mówi prawdę i duszy nie ma, to 
przecież Szuroczce już wszystko jedno. A jeżeli jest, to 
znowu do piekła nie poszła, bo i za co? Że trochę tej ra­
dości z tobą użyła ? Dobre serce miała dziewucha, tom zau­
ważył, jak się wtedy za Annuszką ujęła. To jej teraz le­
piej, niż nam. I z obłoczków będzie jej przyjemnie popa­
trzeć, że pogrzeb ma przyzwoity. No, Staś, w twoje łapy, 
za nieboszczkę! 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DRUGI 

pO ŹLE przespanej nocy Staś wstał wcześnie i po-
• szedł rozpalać ogień. Rozumiał, że bez śniadania osłab­

nie do reszty. Zbudził Annuszkę, napili się gorącej wody z 
cukrem, zjedli pozosjtałą słoninę i chleb. Już wychodził, gdy 
dziewczynka chwyciła go za rękaw. Patrzyła błagalnie, oczy 
miała zalane łzami. 

— No! — powiedział szorstko i z góry domyślił się, o co 
chodzi. 

— Ja ... ja ... słyszałam — jąkała się, krztusząc się łza­
mi — wczorajszą rozmowę z Barnabą... Że chce mnie do 
swojej bandy wziąć ... A ja nie chcę. 

— To jeszcze nie postanowione. Może Grisza co wymyśli, 
albo Leonid Borysowicz zajmie się. Pieniądze zostawiłbym. 
A ona zaraz: — Nie chcę! To czego chcesz? 

Objęła go pod nogi i pocałowała w kolano. 

mm 

JÓZEF ŁOBODOWSKI 

Droga powrotna 
POWIEŚĆ 

— Proszę mnie zabrać ze sobą .r , j 
— Oszalałaś?! ' 
— Proszę! Ja tu umrę, tak samo, jak Szura, albo ręce 

na siebie nałożę. 
— I cóż byś ty w Polsce robiła ? 
— Ciotkę mam. 
— Gdzie? 
— W jednym polskim mieście, które nazywa się Radom. 
— Kłamstwo! Zmyśliłaś sobie na poczekaniu! 
— Na pamięć mamusi przysięgam, że prawda! Ciotka 

38)miałam. Zimno, głód, poniewierka. A jeżli dotąd uchowa» 
łam się przed chłopakami, to tylko dlatego, żem za mała | 
za chuda.  Jeszcze  rok,  dwa i  będzie  ze  mną to  samo,  co  z  
innymi. A nawet teraz ... Przychodzili przecież, ten ko­
sooki i jego koleżki, żeby mnie od was zabierać. Dzięki Bo­
gu, nieboszczka wybroniła ... 

— A gdyby rodzina doktora zgodziła się tobą zaopieko­
wać  T 

— Ale! Ładna opieka, kiedy sami nie mają z czego żyć« 
Ja przedwczoraj, jak Leonid Borysowicz przy chorej sie­
dział, całe popołudnie z nim przegadałam. To i wiem, jak 
'jest. Doktor o własną córkę boi się, żeby na ulicę się nie 
wypsnęła. 

— Dobrze! Ale pamiętaj, żeby, jak co się stanie, nie 
było na mnie. Żadnych pretensyj. Uprzedzałem! 

Jeszcze zapłakana, a już śmiejąca się, pochyliła się mu do 
ręki, pocałowała. Rozbój kręcił się po podwórku, przebie­
rał w zdenerwowaniu łapami, coraz to spoglądał ku oknu, 
żałośnie skomlał. Godziny dłużyły się beznadziejnie. Było 

za Polakiem zamężna oddawna i nawet jeszcze po rewolu- z^e(*wie południe, pozostawało jeszcze osiem godzin wycze 
póki rodzice żyli, otrzymywaliśmy od niej listy, cji 

— A ty wiesz, jaka to droga?! A jeżeli przyjdzie cały 
czas iść na piechotę? Takie chuchro! Toż i stu wiorst nie 
ujdziesz. 

— Ujdę! Jestem.silniejsza, niż wyglądam. A jak nie, 
to zostanę po drodze. Ale tu proszę mnie nie zostawiać. 
Jak nie do Dietdomu, to bezprizorni mnie złapią. Jedna­
kowy los ! 

kiwania. 
Ale już koło trzeciej zjawił się Tierioszka. Za nim szedł 

młody mężczyzna w watowanej, mimo letniej pory, kurtce. 
— Wóz czeka na ulicy, trumnę zabieramy teraz. 
— Przecież jeszcze dużo czasu. 
— Nie szkodzi! Zawiezie się, trumna postoi w trupiarni 

aż do pogrzebu. Stamtąd będziemy wynosić. 
Przykryli zwłoki wiekiem, ale nie zabijali gwoździ, tylko 

Znowu pochyliła się do nóg. Chciał wyrwać się, nie pusz- obwiązali na krzyż grubym sznurem. Ostrożnie zsunęli po 
czała. Nagle zerwała się, chwyciła go za rękę, pociągnęła rumowisku, ponieśli — obcy mężczyzna z przodu, Staś i Tie-
ku trumnie. ^ _ rioszka z tyłu. Na ulicy stała średniej wielkości dwukoło-

- Proszę popatrzeć i przypomnieć ! Dda dni temu Szura wa arba, naładowana sianem. Dwa konie machały ogona-
powiedziała: Annuszki samej nie zostawiaj! Słyszałam! mi, opędzając się od much. Woźnica stał na rozkraczonych 
Więc jak? - dlatego że umarła, to już nieważne?! nogach, wsparty na biczysku. Szybko wsunęli trumnę w 

Zaniosła się płaczem, rzuciła ku trumnie, objęła ją ra- przygotowany zawczasu otwór, przesłonili sianem. Tieriosz-
mionami. Staś siłą odciągnął dziewczynkę, posadził na ka i jego starszy towarzysz wskoczyli na arbę. 
s 0 U;T. . , — Przyjdę po was przed ósmą, bo to dość daleko. Że-

— Nie wariuj ! Mam teraz inne sprawy na głowie, żeby bvście bvli gotowi. 
z tobą się przekomarzać. Jakoś się twoja sprawa załatwi 
A co Szura mówiła i o co prosiła, pamiętam lepiej, niż ty. 
Siedź tu, pilnuj. Niedługo wrócę. 

Poszedł. Rozbój poleciał za nim. Tym razem go nie od­
pędzał. Nie było przy kim warować. Dzień był rozsłonecz-
niony, choć mniej upalny niż dotychczas. Na bazarze właś­
nie otwierali pierwsze kramy. Poszwendał się trochę, bez­
myślnie przyglądał się rozpoczynającemu się ruchowi. Mi­
nął dwóch milicjantów. Jeden z nich zamierzył się kolbą 
na Rozboja. Pies odskoczył i pokazał zęby. Skończyło się 
na zaczepce. 

Handlarka drobiem powitała Stasia jak starego, dobrego P°dł°gę-
klienta. Zapytał, czy ma kartkę papieru i ołówek. Przy- łóżku, 
niosła bez słowa. Wypisał godzinę i miejsce pogrzebu. Ko­
bieta przyjrzała się mu uważnie. 

— Źle wyglądasz. Zjadłbyś co? Dla pieska też koste­
czek poszukam. Chodź, gorącego mleka się napijesz. 

Okazało się, o czym nie wiedział, że handlarka ma do 
sprzedania także chleb i kiełbasę. Znalazło się i trochę 
sera. Było koło południa, gdy wrócił do ruiny. Nie chciał 
jeść przy umarłej, rozłożył wiktuały na trawie, zawołał An­
nuszkę. Gdy podjedli, przypomniał sobie o porannej roz­
mowie. 

— Słuchaj, mała! Szura mi przed śmiercią o tobie mó­
wiła, to prawda. Ale cóż ja mogę! Uparłaś się, żeby ze 
mną iść — dobrze. Kijem cię odpędzać nie będę. Tylko 
że daleko nie zajdziesz. I jeszcze jedno, czego pewnie nie 
wiesz: ja nieszczęście przynoszę! 

Jakto nieszcęście? 

Staś wszedł na górę, usiadł na łóżku. Podniósł kilka płat­
ków chryzantemy, przetaczał je między sztywnymi palcami.-
Od koca jeszcze niosło zapachem kadzidła. Zawołał An-
uszkę. 

— Ta sukienka i bielizna, co po Szurze zostały, będą na" 
ciebie za duże. Trzeba przed wyjściem przerobić. Dwie 
zmiany wystarczą, bo obładowywać się nie będziemy. 

Wyjął z szuflady stołu czerwony, safianowy pasek z za­
szytymi monetami, potrzymał w dłoni. Łzy znowu napły­
nęły do oczu, pasek wyślizgnął się z ręki, stuknął ciężko o 

Annuszka beczała na cały głos, leżąc zwinięta na 

— Posłuchaj ! W stanicy byłem — tak ? Wiesz, bom przy 
tobie Szurze opowiadał. Była tam ze mną jedna dziewczy­
na, Katia nazywała się, i jak bolszewicy przyszli, zginęła od początkowo powyżej kostek, potem do kolan 
kuli. Mnie nic się nie stało, a ona zginęła. Znowu inna, w na ukos, okrążyli cmentarz od lewej strony. 
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Zliżał się zmierzch, gdy przyszedł Tierioszka. Czekali, go» 
towi do wyjścia. W ostatniej chwili Staś zdecydował się za­
brać ów pasek po Szurze. Założył go pod koszulę, na gołe 
ciało. Rozbojowi kazał zostać, ale pies wyrywał się i na-
praszał. Ostatecznie pozwolił iść. Na cmentarz nie musi 
włazić, zaczeka za ogrodzeniem. 

Po kilku minutach wyszli na przedmieście, tonące w sze­
roko rozrzuconych sadach. Zapadał zmrok, od niedalekiego 
Donu ciągnęło świeżym powiewem. Domy były coraz rzad­
sze, wyszli na pole. W odległości może kilku stajań widnia­
ła kępa drzew, podkreślona brunatną linią ogrodzenia. Bia­
ła wieżyczka kaplicy odcinała się od ciemnej zileeni. 

— Obejdziemy dokoła — powiedział Tierioszka. — Tu 
blisko złodziejskie osiedle, milicja często zagląda. Cmentar­
ny stróż boi się, że akurat patrol może przechodzić. Wej­
dziemy od tyłu. Zbiórka przy grobie, a trumnę przyniosą 
grabarze. 

Im bliżej cmentarza, tym trawy stawały się bujniejsze, 
Przecięli pole 

Tierioszka po-
Dietdomie miałem z nią do czynienia, stara znajoma, jeszcze kazał na niewysokie wzgórze, prawie przylegające do ogro-
7. (rimnfly.inm TsJîno t û t  V\ T 7 > r »  . . -, • m  a  _• i__ • z gimnazjum, Nina jej było, powiesiła się z rozpaczy.' A te­
raz Szura ... Gdyby w Jejsku została, może dożyła by stu 
lat. Więc widzisz, ja jestem pechowy, jak kto ma ze mną 
do czynienia — gotowe nieszczęście. Chcesz i ty? 

Annuszka skinęła głową potakująco. 
— Nie boję się. Lepsza śmierć niż takie życie, jakie 

WYSTAWA OBRAZOW 
ZRZESZENIA POLSKICH 

PLASTYKÓW 
w WIELKIEJ BRYTANII  

do dnia 28 stycznia 1961 

dzenia. Trawy tam były jeszcze bujniejsze. 
— Tu w zeszłym roku rozstrzelano kilkudziesięciu. Leżą 

we wspólnym dole. Podobno po nocach straszy, że to każdy 
umarlak własnego grobu szuka. Na kupie leżeć niewygod­
nie. 

(C.  d .  n.')j 

Polacy we Francji! 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 

najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

C. S T O n 
S. BREWKA 

Queens Gate Terrace, London, S. W. 7. 
Tel li NI 0747 

Galeria Grabowskiego 
84, Sloane Avenue, London, S.W.3. 

OTWARTA CODZIENNIE 
srodz. 10 — 6 pp. 

Zamknięta 25—27 grudnia. 

D O B R E  
K S I Ą 2 K I  
I  P Ł Y T Y  

3 8 . K W I G H T S B B I O C i  '  I O H P O H  - S . W . I  •  T . I . B U - i 7 < 3  

Wysyłkę paczek do Polski jak i do Rosji (dawne województwa wschodnie: 
Wileńszczyzna, Grodzieńszczyzna, Nowogródek, Brześć n/B., Wołyń, Lwów, 
Stanisławów. Tarnopol) uskutecznia największy polski dom wysyłkowy 

TAZÀB LTD. w Londynie 
Przebogaty wybór wszelkich artykułów i maszyn, jak paczki żywnościowe, 
świeże owoce (pomarańcze, cytryny, banany — zawsze dochodzą w dosko­
nałym stanie). Lekarstwa. Angielskie materiały wełniane, bawełniane, 
nylonowe. Bielizna. Swetry. Futra nylonowe. Obuwie. Maszyny dzie­

wiarskie. Narzędzia itp. 

Żądajcie ilustrowanych cenników w Przedstawicielstwie na Francję 

ELKA Sari 20, ruę Legendre, Paris 17 
które odwrotnie udziela wyjaśnień. Wyspecjalizowany dział wysyłki pa­

czek do dawnych województw wschodnich. 



Piękna i cenna książka 
(Dokończenie ze str. 1) 

współpacę polityczną. I ta inicjatywa wypadnie mi napisać osobno, Dmow-
nie dała rezultatu. ski podkreślił „historyczne zasługi 

Ze „Wspomnień" Marszałkowej Piłsudskiego, jako twórcy armii pol-
widać natomiast na ile to spraw za- skiej i to, jak się - wyraził „dobrej 
sadniczych w niepodległej już Polsce armii". 
Piłsudski i Dmowski mieli w grun- Nie było zatem rozumowych po­
cie podobne poglądy. Dmowski na wodów do tak ostrej, namiętnej wal-
przykład do końca życia nie mógł ki wewnętrznej w Kraju, która pro-
spokojnie mówić o zachowaniu się wadziła do tragicznego, rozdarcia. 
Lloyd George'a w stosunku do Pol- Co było tego powodem? Rywalizacja 
ski na konferencji pokojowej w Pa- osobista? Względy psychologiczne? 
ryżu. Piłsudski na krótko przed Odmienne ukształtowanie się obu 
śmiercią, w ostatniej swej rozmo- obozów? Piłsudskiego — o tradyc-
wie z wybitnym cudzoziemcem Ede- jach lewicowych, rewolucyjnych, ro-
nem wygarnął mu brutalnie, co myś- botniczych, Dmowskiego — o tra-
Ji o Lloyd George'u. dycjach prawicowych, „drobno-miesz-
" Piłsudski i Dmowski, każdy może czańskich" jak pisze Piłsudska? A 
z innego powodu, oceniali ujemnie może działały tez intrygi obcych 
rolę Stanisława Grabskiego na kon- agentów', podszepty komunistyczne, 
ferencji pokojowej w Rydze, uważa- którzy nie chcieli dopusc c do konso-
jąc granice uzyskane tam za mini- hdacji wewnętrznej młodego pan-
malne Obaj byli przeciwnikami stwa- Kwestia jest. otwarta. Dzis ma 
układów w Locarno, w 1925, które raczenie tylko historyczne, 
gwarantowały granice na Zachodzie, W każdym razie „Wspomnienia' 
na Renie, ale nie rozciągały tych Marszałkowej są poważnym ostrze-
gwarancji na ówczesną granicę pol- żeniem, by walki wewnętrzne wśród 
sko-niemiecką. Piłsudski w tych Polaków nie przekraczały nigdy pew-
układach dostrzegał „wyraźną i nie- nych granic. Z walk tych korzystać 
dwuznaczną chęć posiadania w środ- będzie zawsze wróg, 
ku Europy państwa, którego kosz­
tem można załatwiać porachunki IZSIĄŻKI Marszałkowej nie moż-
europejskie". * na czytać bez wzruszenia, gdy 

Marszałkowa z naciskiem wskazu- pisze o miłości swego męża do dzie­
je, z jaką nieufnością Piłsudski od- ci ,do żołnierzy, do Wilna... Lecz 
nosił się do organizacji wolno-mu- nie 0 rozbudzanie sentymentów Mar-
larskich, do teozofów, do antropozo- szalkowej chodziło. Chodziło jej, jak 
fów, i t.d., którzy zaczynali przeni- wolno sądzić, o przekazanie wska-
kac'do sfer wojskowych. W wojsku zań politycznych, ogólno-narodowych, 
wyszedł nawet tajny rozkaz zabra- wskazań jej wielkiego męża, byśmy 
niający oficerom należenia do ma- mimo wszystko „szli zawsze z Za-
sonerii. ,,Piłsudski — czytamy w chodem", a nie z Rosją, byśmy bro-
„W spomnieniach", — który był przede nili granic Rzeczypospolitej. „Ani 
wszystkim niepodległościowcem, od Piędzi — mówił — ziemi mniej, a 
.najmłodszych łat marzącym, aby Pol- kto mnie kocha, niech broni Wilna, 
ska była samodzielnym państwem — aby nie dostało się w obce ręce", 
nie mógł się wiązać z organizacją, Marszałkowa chce nam i przysz-
w której decydowały obce interesy łym pokoleniom przekazać przede 
polityczne". Podobne poglądy głosił wszystkim tę silną wiarę, którą by-
Dmowski. ło ożywione jej wybitne pokolenie, 

Sądziłem, że najjaskrawszą różni- rozpoczynające bój o Polskę w znacz-
cę między obu obozami wytwarzała nie gorszych, pod niejednym wzglę-
polityka na wschodzie i t. zw. pro- dem, niż obecnie warunkach, bo przy 
g-ram federacyjny. Lecz ze „Wspom- dużej wówczas obojętności społeczeń-
nień" Marszałkowej wynika, że Pił- stwa, wyrosłego w atmosferze bez-
sudski program ten odłożył ad acta po- nadziejności, i przy obojętności za-
nieudanych próbach wzniecenia, granicy, która niemal o Polsce wolnej 
względnie poparcia powstania narodo- zapomniała. 
dowego Ukraińców za Zbruczem, Zer- „Wspomnienia" kończą się nastę-
wał też kontakty z grupą ,,krajowców" pującymi słowami Józefa Piłsudskie-
w Wilnie, późniejszymi członkami go: 
Stronnictwa Demokratycznego, któ- ,,Nigdy też zapominać nie powin-
re, jak Marszałkowa dodaje, było niśmy, że dopiero z opadnięciem kaj-
„ekspozyturą masonerii wileńskiej", dan niewoli, nałożonych na nas przez 
Pani Piłsudska notuje, że jej mąż despotyczny rząd najeźdniczy, roż­
nie uważał się za „imperialistę ani pocznie się era szybkiego postępu ku 
federalistę", przynajmniej do czasu, szczęśliwej przyszłości". 
Igdy nie miał realnych podstaw do To jest dziś wyznanie wiary nie-
prowadzenia takiej polityki. Nato- podległościowej emigracji. 
miast za „wściekłego federalistę", 
uważał Paderewskiego. A jednak 
Dmowski współpracował z Paderew-
skim, nie zawsze się z nim zgadza-
jjac, nie mógł jednak współdziałać z 
Piłsudskim. 

Piłsudski i Dmowski oceniali 
ujemnie konstytucję z marca 1921 
roku, gdyż uniemożliwiała ona wy­
tworzenie silnych rządów, lecz gdy 
Piłsudski przeprowadzał zmianę tej 
konstytucji, Dmowski wysiłków jego 
nie poparł. W ostatniej rozmowie ze 
mną, latem 1934 r., o czym może 

(Dokończenie ze str. 1) 
bi bezpieczni a pokój zapewniony na 
zawsze". 

Wśród przytoczonych z orędzia 
ogólników brakło nie tylko powtó­
rzenia hasła wyzwolenia narodów 
ujarzmionych przez Moskwę, ale na­
wet wzmianki o nich. Słyszeliśmy w 
przeszłości takie słowa pod naszym 
adresem, które następnie jednak nie 
znalazły pokrycia w czynach. Nie 
należy więc dziś z powodu tego bra­
ku rozdzierać szat. Wypada to jednak 

-w imię prawdy stwierdzić i zanoto­
wać: kategoria narodów ujarzmio­
nych nie została w ostatnim orędziu 
Prezydenta Stanów Zj. wyszczegól­
niona. 

Pierwsze kroki zapowiadają 
istotną zmianę 

Pierwsze kroki polityczne Kenne-
dy'ego natomiast muszą budzić zau­
fanie i nadzieję, że nie będzie ulegał 
ani presjom czy podstępom wrogów 
ani złudnym namowom oportunistów 

Nowi ludzie, siewa, czyny 
własnego oboz> zachodniego. Mosk­
wa ustawiła taktykę swego bloku od 
razu według starej recepty, która 
działała na rządy Eisenhowera: po­
jednawcze i. kuszące słowa Kremla 
zaczęto przeplatać pogróżkami Pe­
kinu, aby presja zachodnich opor­
tunistów skłoniła nowego Prezyden­
ta Stanów Zj. do tym skwapliwsze-
go podjęcia perfidnych ofert Chrusz-
czowa, którego propaganda zaczęła 
równocześnie wmawiać w Kennedy' 
ego, że powinien stać się nowym 
wcieleniem Roosevelta. Głównym 
owocem tej taktyki, popieranej zaw­
sze gorliwie z Londynu, miało by 
być wkroczenie na szlak dyplomacji 
wizyt międzynarodowych głów rzą­
dów i smutnej pamięci spotkań „na 
szczycie". 

I tutaj, na gruncie konkretnym 
jest do zanotowania pierwszy objaw 
istotnej i realnej zmiany w polityce 
amerykańskiej. Zaloty Chruszczowa 

KRONIKA TYGODNIA 

Ryszard Piestrzyński 

18 stycznia 
Gizenga, komunizujący „premier" 

kongolijskiej prowincji Orientale zasto­
sował represje wobec Europejczyków w 
związku z przewiezieniem Lumumby do 
Katangi. 

Chruszczow poddał dalszej gwałtownej 
krytyce działalność kierowników rolnic­
twa sowieckiego. *• 

19 stycznia 
Odbyło się ostatnie posiedzenie gabi­

netu Eisenhowera i trzygodzinna nara­
da wspólna z nowym gabinetem Kenne-
dy'ego. Przedmiotem rozmów by a poli­
tyka zagraniczna. 

Eisenhower oświadczył w przemówie­
niu pożegnalnym, że dużym osiągnię­
ciem jego rządów było uniknięcie woj­
ny. Jest natomiast rozczarowany zupeł­
nym niepowodzeniem pertraktacji roz­
brojeniowych. 
Rząd Ferhat Abbasa dał dalsze oświad­

czenie na temat gotowości rozmów z 
Francją. 

20 stycznia 
W Waszyngtonie odbyła się instalacja 

nowego Prezydenta. Kennedy w przemó­
wieniu oświadczył, że do głosu dochodzi 
miodsze pokolenie Amerykanów, którzy 
są dziedzicami wielkich idei i wielkich 
tradycji. „Nie będziemy pertraktować 
ze światem komunistycznym pod przy­
musem, nie będziemy się jednak także 
bali pertraktacji". 

W drodze do Indii z wizytą oficjalną, 
królowa Elżbieta zatrzymana się na Cy­
prze, gdzie odbyła rozmowę z prezyden­
tem Makariosem. 

Chruszczow wysiał życzenia Kennadie-
mu. Natomiast .komentarz oficjalny w 
Pekinie był napastliwy i obelżywy. 

Milovan Dżilas został zwolniony wa­
runkowo z więzienia po odsiedzeniu 
czterech lat z zasądzonych dziecięciu za 
krytykę ustroju komunistycznego. 

Castro og-osił „demobilizację" swej 
milicji i w niejasnym oświadczeniu za-

BARANOWICZE POD OKUPACJĄ 
Ostatni węzeł kolejowy na drodze z 

zachodu do Sowietów, to Baranowicze. 
W Brześciu odbywa się kontrola pasz­
portowa, w Baranowiczach pociągi za­
trzymują się, by mogli przesiąść się pod­
różni, zmierzający do innych miast, np. 
Wilna i Leningradu względnie Kijowa. 
Ruch na dworcu jest luży. Wśród pod­
różnych spotyka się nioraz polskich stu­
dentów, jadących lub wracających z Ros­
ji, urzędników, różnego rodzaju eksper. 
tów itd. 

Z miejscowych Polaków niektórzy 
pracują jeszcze w kolejnictwie. Toteż na 
dworcu można rozmówić się w języku 
polskim. Na ulicach i w urzędach pano­
szy się język rosyjski. Język białoruski 
został zepchnięty na drugi plan. 

Jako ważny punkt na drodze do Mos­
kwy, Baranowicze są dziś dość dobrze 
zaopatrzone w towary. Ale rzuca się w 
oczy ,że część ludności żyje w biedzie, a 
kołchozy i sowchozy doprowadziły chło­
pów do nędzy. (LWIL). 

powiedział gotowość poprawy stosunków 
ze Stanami Zjednoczonymi. , 

21 stycznia 
W tryumfalnym powitaniu królowej 

Elżbiety w stolicy Indii uczestniczyło 2 
miliony ludzi. 

Belgijskie Zw. Zawodowe postanowiły 
zakończyć strajk. 

Lumumba stanie przed sądem pod za­
rzutem „podżegania do morderstwa". 

W. Brytania zwróciła się do Sowietów 
o wspólne wystąpienie celem przywróce­
nia do życia komisji rozjemczej dla La­
osu. 

Olga Iwińska, pisarka bliska Paster­
nakowi została skazana na osiem lat łag-
gru za „utrzymywanie kontaktów z wy­
dawcami zagranicznymi". 

Papież wy;łał błogosławieństwo Ken-
nediemu. 

22 Łtycznia 
Panuje wielki niepokój o losy kilku ty­

sięcy Europejczyków poddanych terrowi 
komunistycznego reżymu Gizengi w 
Stanleyville. 

Katanga formuje „legię zagraniczną" 
do walki ze zwolennikami Lumumby. 

Kennedy odpowiedział Chruszczowowi 
na propozycję spotkania. Ośw^dczył, że 
jest zwolennikiem normalnej dyplomacji 
zamiast tzw. „spotkań na szczycie". 

23 stycznia 
Zjednoczona Rep. Arabska zażądała 

stanowczo wycofania jej kontyngentu 
wojskowego z Konga. 

Rebelianci portugalscy opanowali sta-
statek pasażerski „Santa Maria" na Mo­
rzu Karaibskim. 

Na lotniskowcu amerykańskim „Sa-
ratoga" przebywającym na wodach grec­
kich wybuchł pożar. 

Rząd Verwoerda wniósł do parlamen­
tu projekt ustawy o zamianę Unii Płd. 
Afrykańskiej w republikę. 

24 stycznia 
Trwają poszukiwania pasażerskiego 

statku „Santa Maria" opanowanego 
przez rebeliantów portugalskich pod wo­
dzą kpt. Galvao. Rsbelianci uznają za 
swego przywódcę gen. Delgado przeby­
wającego w Brazylii. 

Kasavubu oskarjył Zjedn. Rep. Arab­
ską o mieszanie s:ę do spraw wewnętrz­
nych Konga. 

Oddziały ONZ ust pują pod naci.kiem 
plemion z środkowej czę ci ONZ. 
Komunistyczny reżym Gizengi w Stan­

leyville rekrutuje ochctników spośród b 
SS-manów. 

Szefem brytyjski go sztabu imperial­
nego został gen. Ryszard Hull. 

i sugestie prasy głównie brytyjskiej, 
zmierzające do wciągnięcia Kennedy' 
ego na stary szlak dyplomacji Eisen­
howera spotkały się ze spokojną ale 
stanowczą odmową nowego Prezy­
denta. Po przestudiowaniu raportu 
amerykańskiego ambasadora Thom­
sona z Moskwy o kilkogodzinnej 
rozmowie na Kremlu z Nikitą, świat 
usłyszał coś rzeczywiście nowego: że 
nowy rząd amerykański woli meto­
dy tradycyjnej poufnej dyplomacji, 
niż publiczną scenerię spotkań „na 
szczycie" i po wtóre, że żadne nie­
dyskrecje na temat treści rozmów 
amerykańskiego ambasadora na 
Kremlu nie przeniknęły natychmiast 
do prasy, co dawniej było praktyką 
normalną. Prasa brytyjska nie traci 
nadziei, że osobiste spotkanie Ken-
nedy'ego z Chruszczowem nastąpi z 
okazji marcowej sesji ONZ w No­
wym Jorku i że wtedy młody gospo­
darz Białego Domu nie potrafi — 
bez robienia afrontu — uniknąć 
przyjemności rozmowy w cztery 
oczy z moskiewskim satrapą. 

Nic dobrego z tych osobistych 
spotkań zachodnich przywódców z 
przedstawicielami Kremla nigdy nie 
wynikło i prawdziwie niepokojąca 
jest wytrwałość niektórych kół mię­
dzynarodowych w forsowaniu tej 
zbankrutowanej metody. Zobaczymy 
jak wytrwała okaże się odporność na 
nią Prez. Kennedy'ego. 

Z.S. 

SIATKI WYWIADOWCZE BEZPIEKI 
NA WSI 

Siatki wywiadowcze Urzędu Bezpie­
czeństwa na terenie wiejskim w Polsce 
są scentralizowane obecnie na szczeblu 
powiatowym. Na jedną wioskę, liczącą 
80 domostw przypada 5—8 tajnych „,ka­
pusiów", rekrutującym się przeważnie 
z PZPR-owców i członków reżymowej 
partii „chłopskiej", nazywanej szumnie 
„Zjednoczonym Stronnictwem Ludo­
wym". Władzom Urzędów Bezpieczeń­
stwa, działających w ramach Komend 
Milicyjnych, chodzi głównie o sondowanie 
poglądów chłopów, o śledzenie odbywa­
jących się na wsi zebrań, różnych spot­
kań towarzyskich oraz przejawów wszel­
kiej działalności nie związanej z oficjal­
nymi organizacjami. 

Agentów, tzw. „kapusiów" werbuje 
Bezpieka w dość prymitywny sposób, 
polegający wyłącznie na szantażu. Wy­
gląda to mniej więcej tak: chłop zosta­
je wezwany na posterunek Milicji, gdzie 
pracownicy Bezpieki przedstawiają mu 
jakiś zarzut, grożąc przy tym karą wię­
zienia, której jednak może uniknąć, je­
żeli będzie „informatorem". W razie 
zgody, co nie zawsze udaje się Bezpiece 
nawet jeżeli chodzi o chłopów partyj­
nych, zaangażowany tak agent składa 
na piśmie oświadczenie, w którym zo­
bowiązuje się informować i donosić o 
wszystkim, co się dzieje we wsi. (FEC) 

LASY CHŁOPSKIE POD ZARZĄDEM 
REŻYMU 

Wydana przez reżym nowa ustawa o 
„zagospodarowaniu lasów" wprowadza 
przymusowy zarząd prezydiów powiato­
wych rad narodowych nad lasami ch op-
skimi. Nałożyły one — jak informuje 
warszawski „Zielony Sztandar' — na 
właścicieli tych lasów dodatkowe opła­
ty w wysokości 25 złotych rocznie od 
1 hektara gruntów leśnych. Roczny do­
chód z tego nowego podatku (obok po­
datku gruntowego) wyniesie ponad 32 
miliony złotych. Bezpośredni zarząd nad 
lasami chopskimi sprawować będą spec­
jalnie werbowani przez rady narodowa 
„fachowi" instruktorzy. (FEC) 
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Styczeń... kto z nas nie myśli o śniegu, o gó­
rach, o alpejskim słońcu, które tak ślicznie opala, 
lepiej od wszystkich „self-tanów", o tych narcia­
rzach z którymi będzie wyczyniać się kristianie 
wieczorami na dancinga-h; o szusach z narciarka­
mi. Niektórzy myślą nawet o nartach i na nich li­
czą miejscowi lekarze i szpitale, na ich połamane 
nogi, ręce i obojczyki. To majątek. 

Ale elegancka pani nie' marzy o zdobywaniu 
szczytów ani o trudnych zjazdach. Jej domeną są 
inne zdobycze, to też kompletuje swoją sportową 
garderobę i zaczyna od dessous. 

W tej dziedzinie jest pewna nowość i to bardzo 
praktyczna i zabawna, nazywa się „skin-shirt". Jest 
to obcisła koszulka z krótkimi spodeńkami, w róż­
nych kolorach, z lekkiego trykotu z wełny, nylonu, 
czasami z bawełny, a nawet z jedwabiu. Jest to wy­
nalazek praktyczny, przyjemny i przede* wszyst­
kim ciepły. 

Dodatek do nru 4/969 (666) 
„ORŁA BIAŁEGO — SYRENY" 

z dnia 26 stycznia 1961. 

„Orzeł Biały—Syrena" Supplement for 
Women 

„Après-ski" to garderoba do noszenia po nar­
tach, bo tylko banalne sportmenki pędzlują po uli­
cach i barach Chamonix czy Saint-Moritz w kos­
tiumie narciarskim. Normalnie tego się nie rob', 
a nawet nie powinna się chodzić w butach narciar­
skich, bo to psuje ich sztywną podeszwę, która je t 
tak ważna w nowoczesnej szkole narciarskiej. Do 
chodzenia jest specjalne obuwie, z futerkiem wew­
nątrz lub nazewnątrz, zwykle foki, ciepłe i wygod­
ne. Tylko w tym roku moda się zmienia i prawdzi­
wa elegantka pokaże się w botkach, z cholewką 

do połowy łydki lub niżej. Oczywiście z futerkiem 
wewnątrz, na grubej słoninie, a cholewka u góry 
wywinięta i z deseniem. Ażeby być bardzo „chi;", 
to ten deseń powinien mieć te same motywy, co 
sweter, czy kanadyjka. Ale taki komplecik ko z-
tuje dość drogo. 

Spodnie narciarskie, tak barowe, jak i do jazdy, 
jeszcze bardziej się zwęziły i wobec tego muszą być 
koniecznie z materiału elastycznego, by mogły być 
napięte, a mimo tego pozwalały ich właścicielce 

(Dalszy ciąg na stronie 4) 



,,NIEWINNE KŁAMSTWO" 
Napisała Zofia Niczewska 

TELEFON przybrał dziś postawę wroga. Dzwo­
ni bez przerwy, przeszkadza w odpoczynku, 

nie pozwala spokojnie dopić poobiedniej kawy, 
przerywa ciekawą rodzinną rozmowę. 

— Basiu odbierz telefon — mówię przy czwartej 
z kolei, serii brutalnych dźwięków — i jeśli to do 
mnie to powiedz... tu urywam i staram się prędko 
wymyślić jafaieś niewinne usprawiedliwienie, -aby 
się uratować od rozmowy, na którą nie mam chęci. 
Niewinnych kłamstewek można na poczekaniu wy­
myślić kilkanaście, wszystkie/ mogą brzmieć praw­
dopodobnie i żadne z nich nikomu szkody nie przy­
niesie. Ale każde będzie kłamstwem, bo przecież 
mogę wstać i podejść do telefonu. Więc podchodzę. 
Z radością w głosie prowadzę interesującą rozmo­
wę o pogodzie,która niezmiennie jest zła, z zajęciem 
słucham wiadomości, które* mnie nie obchodzą i 
śmieję się z dowcipów, które nie bawią. W końcu 
nie wiem jak i dlaczego przyjmuję zaproszenie na 
herbatkę na następną sobotę. Wracam do stołu do 
zupełnie już zimnej kawy i mówię nieopatrznie (les 
enfants écoutent) : 

— No już sobotę mamy załatwioną, herbatka u 
Wacków. A myślałam, że spędzimy spokojny wie­
czór w domu. 

— To po co powiedziałaś, że przyjdziecie •— py­
ta Basia i że chętnie, bo dawno ich nie widziałaś? 

— Rzeczywiście po co? — myślę i mówię:. 
— Czasem trzeba pójść, Basiu, chociiaż się nie 

bardzo ma ochotę, żeby ludziom nie robić przykroś­
ci. Ja ich właściwie lubię i nie chcę, żeby pomyśle­
li, że ich w ogóle nie chcefaiy widzieć. 

— Ale właśnie w tę sobotę nie chcesz, to czemu 
mówisz inaczej. Dorośli tak strasznie kłamią i w 
takich głupich rzeczach. A na dzieci bardzo się 
gniewają za kłamstwo. 

„Trudna rozmowa" spada niespodzianie i to 
wszystko przez ten głupi telefon, który niby ma 
służyć do ułatwienia życia. 

Trudno to bardzo dzieciom wytłumaczyć, że w 
stosunkach z ludźmi* niemożliwością przecie jest i-
niknąć konwencjonalnego kłamstwa. Że często ułat­
wia się w ten sposób życie i sobie i innym. Równo­
cześnie trudno jest wyznaczyć granice tego kłamst­
wa; do jakiego momentu jest ono niewinne, a kiedy 
staje się szkodliwe. Bo właściwie jest tylko kłam­
stwo i prawda .To obiektywnie. Subiektywnie gra­
nica jest płynna. I dla każdego inna. Ale do dzieci 
nie można bronić żadnego kłamstwa, bo w ten spo­
sób usprawiedliwia się każde. 

— Ja w ogóle nie rozumiem — peroruje dalej Ba­
sia — po co się chodzi tam, gdzie się nie chce i dla­
czego wypada zapraszać ludzi, z którymi jest nud­
no. Pamiętasz mama, jak mi kazałaś zaprosić na 
imieniny Jasię i Zosię, bo to moje kuzynki — a one 
są małe i głupie i nie umieją się bawić — całe imie­

niny były na nic i nikt się dobrze nie bawił, więc po 
co ? 

Właśnie po co? Basia ma właściwie rację, ale 
ciągle nie wiam, jaką drogą jej tę rację przyznać. 
Ileż znam takich przyjęć, gdzie zaprasza się ludzi 
bez najmniejszego entuzjazmu, dlatego, że „wypa­
da", a goście przychodzą z równie małym entuzjaz­
mem, aby tylko odwalić. Nikt się nie bawi, każdy 
się tylko męczy. Po czym na drugi dzień następuje 
wymiana telefonów ż podziękowaniami i zachwyta­
mi nad „wspaniałym przyjęciem". I wszyscy już 
spokojnie odpoczywają po nieud'anej i niepotrzebnej 
imprezie, okutani w siateczkę konwencjonalnych 
kłamstw, z której już się nie mogą wyplątać. Nie, 
nie potrafię ci tego moja droga Basiu wytłumaczyć. 

Jeśli Basia jako tako poddaje się konwenansom to 
Marysia w ogóle ich nie uznaje... 

— Dorosłym wolno kłamać — mówi — ale dzie­
ciom niby nie, ale czasem też wolno. Żeby nie ?ro 
bić przykrości. Mama się bardzo gniewała, jak po-
wiedziaam cioci Stefci, że kupiła okropne meble. 
A przecież ona mnie' spytała „jak ci się, dziecinko, 
podoba nasz nowy salon?" to ja jej powiedziałam 
prawdę i już. 

— Mama się gniewała — mówię — bo jeszcze do­
dałaś że rodzicom się nowy salon nie podobał i że 
ciocia nie ma gustu. Można było to powiedzieć ja­
koś delikatniej. — Śmiać mi się przy tym chce, bo 
pamiętam, ile sama miałam trudności, żeby o salo­
nie cioci Stefci powiedzieć coś „delikatniej". 

— Powiedziałam, co myślę i co wy myślicie, czy 
w tym coś złego, ale jak chcesz to telraz.będę kła­
mać. 

Nic już tu na razie nie pomogę. Bo i rzeczywiście 
cóż w tym złego, że mamy inny gust niż ciocia, że 
nie chcemy iść w sobotę do Wacków, że ktoś nas 
nudzi, a,kto inny denerwuje. Oczywiście nie musi­
my tego mówić, a zapytani możerrjy się jakoś gład­
ko wykręcić. Nie możemy jedjiak wymagać tego od 
dziecka. Dziecko reaguje spontanicznie i szczirze — 
uczy się go prawdy więjC i prawdziwie,. Używa 
kłamstwa, jeśli mu to potrzebne do własnej obrony 
i nie; rozumie kłamstwa „służącego lep zej sprawie". 

Któregoś wieczora brak wszelkich śladów w ła­
zience nasunął mi podejrzenie, że Marysia niewyką­
pana położyła się do łóżka. Marysia gwałtownie za­
przeczyła — przyparta jednak do muru niezbitymi 
dowodami, przyzna1 a się. 

— Że jesteś brudas to bardzo przykra sprawa, 
ale jeszcze gorsze jest, że skłamałaś — powiedzia­
łam z żalem. 

— Myślałam, że będzie lepiej, abyś nie wiedzia­
ła. Nie chciałam robić ci przykrości. Sama mówiłaś 
kiedyś, że takie kłamstwo jest niewinne. 

Oto jak Marysia zrozumiała „kłamstwo służące 
lepszej sprawie". 



Q3«51Xlli®iS 
Afkolemono souppa 

Ok. litra bulionu (1 pint), jeśli można z kury, 4 
łyżki stołowe ryżu, 1 cytryna, 2 jajka. 

Ugotować ryż w bulionie, gdy miękki zdjąć z og­
nia. Rozbić w filiżance 2 jajka, wlać sok z cytryny, 
dobrze wymieszać. Ciągle mieszając wolno wlać 
ubite jajka do ciepłego, ale nie gorącego bulionu. 
Dodać soli i pieprzu do smaku, wrzucić parę plaster­
ków cytryny pokrajanych na połówki. Zagrzać, ale 
nia pozwolić się zagotować. 

Stiffado 
3 funty karczku baraniego, 2 duże cebule, 3 mar­

chewki, 1/2 funta dojrzałych pomidorów, 1 łyżka 
puree pomidorów, 1 średni kalafior, 1 ząbek czosn­
ku, oliwa, bulion. 

KUCHNIA GRECKA 
PRZEPISY: 

CHRISTO KYRIAKIDES 

Pokrajany na kawałki karczek barani obsma­
żyć na brązowo w bardzo gorącej oliwie, następnie 
ułożyć na dnie rondla. W tej samej oliwie usmażyć 
pokrajaną cebulę, marchewki w cienkich plaster­
kach, czosnek i pomidory. Dodać puree pomidorowe, 
bulion lub w braku jego wod'ę, dobrze wymieszać, 
zeskrobując łyżką dno patdlni. Wlać jarzyny i sos 
na mięso, dodać bulionu lub wody tyle, aby mięso 
było przykryte, sól i pieprz, nieco papryki, zakryć 
pokrywą i na małym ogniu gotować ok. 1 godziny. 
Gdy mięso prawie miękkie,podzielić kalafior na ma­
łe bukieciki, szybko obsmażyć w oliwie i u'ożyć na 
mięsie i jarzynach (w sezonie można dodać 1 do 2 
łyżek świeżego młodego groszku). Zakryć pokrywę 
i gotować dalej aż mięso i jarzyny będą zupełnie 
miękie. Pan Józef 

PANI ALINA 

T E C H N I K A  S N U  
TRZECIĄ część życia zabiera nam sen. 

Pamiętam, ile razy buntowałam się przeciwko 
temu bezmyślnemu — w mojej bardzo wówczas mło 
dej opinii — marnowaniu czasu, póki na w asneśj 
skórze się nie przekonałam, w jak dużej mierze od 
tej „zmarnowanej" części życia zależy cała jego 
reszta. Jak dalece wpływa ona na równowagę psy­
chiczną i fizyczną, humor, zdolność adaptacji,, wy­
dajność pracy i na urodę. 

Jesteśmy narodem „nocnych Marków". Wysypia­
nie się traktujemy jako dogadzanie sobie, niegodne 
ludzi zapracowanych, którzy dziesiątki problemów 
mają na głowie. Uparcie nie chcemy zrozumieć, że 
rytm snu i czuwania ma swoje żelazne prawa, któ­
rych stałe przekraczanie rozregulowuje najistot" 
niejsze funkcje organizmu. Nad istotą snu łamią 
sobie głowy najwybitniejsi specjaliści. Sekret tej 
przedziwnej fazy życia, wspólnej prawdopodobnie 
wszystkim istotom żyjącym, nie został jeszcze wy­
świetlony. Jedno natomiast wiadomo na pewno, że 
niedostateczna ilość snu powoduje w bardzo krót­
kim czasie nieprawdopodobne wyniszczenie organiz­
mu. 

Przeciętna ilość godzin snu potrzebna dla czło­
wieka dorosłego, pracującego, wynosi 8 godzin na 
dobę, ale zastrzegam, że należy traktować ją in­
dywidualnie, przy czym ciekawym rezultatem ostat­
nich badań jest stwierdzenie, że sen przez kilka go­
dzin jednym ciągiem wprowadziła w życie człowie­
ka dopiero zorganizowana cywilizacja. Poza tym 
żadnej szkody dla organizmu nie, przynosi parę 
zmarnowanych nocy, jeżeli możemy je wyrównać 

dobrym, długim, 10 czy 12 godzinnym wyspaniem. 
Trzeba jednak wiedzieć, że zbyt długi sen, nie­

potrzebne, leżenie w łóżku nie tylko odpoczynku nie 
daje, ale zwalniając funkcje organizmu osłabia go 
i męczy. 

Stąd częste powiedzenie: „Im więcej śpię, tym 
więcej snu potrzebuję". 

Ważną natomiast, a często nawet przez lekarzy 
pomijaną sprawą jest zagadnienie jak się śpi. Czy 
rano budzi się Pani wypoczęta i pełna energii, czy 
też połamana, zmęczona jak po ciężkiej pracy, z 
uczuciem piasku w oczach i bólem głowy? Trzeba 
sobie wtedy zadać pytanie — dlaczego? Czy prze­
męczyła się Pani poprzedniego dnia ? Czy położy­
ła się Pani spać podniecona i zdenerwowana sprze­
czką z kimś z rodziny? Czy ma Pani zwyczaj roz­
pamiętywania przed snem o przeszłych i przyszłych 
troskach i kłopotach?... Proszę pamiętać.- że psy­
chika wymaga również pewnej hygieny. I tak jak 
Pani unika picia mocnej kawy wieczorem, jak pa­
mięta Pani o kąpieli przed nocą, tak powinna Pani 
unikać drażniących tematów, uszczypliwych uwag 
wywołujących przykre rozmowy, powinna Pani na­
uczyć się oczyszczać myśl z kłopotów dnia. Wyma­
ga to pewnej dyscypliny, ale daje też najpewniej­
sze i najtrwalsze rezultaty. Proszę pamiętać, że 
brak kontroli psychicznej, który sprawia, że w mo­
mencie kiedy przymykamy oczy do snu, opadają nas 
czarne myśli, przesadzone przeczucia, niepokoje, 
które coraz szybciej krążą w naszym umyśle — nie 

(Dokończenie na str. 7) 
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na schylanie się. Wszystkie kolory, ich kombinacje 
i desenie są dopuszczalne. W ogóle w stroju narciar­
skim panuje fantazja i dowolność. • 

Idąc wyżej rozpoczyna się panowanie bardzo gru­
bego trykotu i futra. A więc swetry wszystkich 
kształtów i deseni, oryginalne i żywe, kanadyjki 
futrzane, lub podbite zwykłym barankiem, często 
skórą na zewnątrz, albo wogóle ze skóry, najczęś­
ciej zamszowej, choć widziałem model z czarnej i 
z połyskiem. Wogóle w tym roku ten czarny kolor 
zapanował tak, jak nigdy. Z zamszem kołnierze i 
mankiety, a nawet rękawy, najczęściej z grubego 
trykotu. Taki sam trykot na głowie. 

Wiatrówka musi być nieprzemakalna, bo żadna 
ilość najcieplejszych swetrów nie uchroni przed 
mroźnym wiatrem. Najlepszy oczywiście nylon, 
zwykle podwójny. Wiatrówka powinna mieć kaptur, 
przypinany na guziki lub na błyskawicznym zam­
ku, albo taki, który można złożyć na wewnątrz. 
Też we wszystkich kolorach, do czarnego włącznie; 
na poważniejsze „wyprawy" wiatrówki są wato­
wane. 

PRACOWITY DZIEŃ 
Rasowa narciarka pokazuje się dopiero w po­

łudnie na uświęconą godzinę aperitifu i jest ubra­
na w botki, w gruby sweter i na nijn kanadyjka 
(na ulicy). Po obiedzie zdobywa jakiś szczyt, oczy­
wiście w kolejce linowej i w towarzystwie dobrze 
opalonego narciarza, a jeżeli chce zachować wyż­
szą klasę, to co najmniej dwóch. Narty w tej wy­
prawie nie są niezbędne, bo te kolejki przecież 
zjeżdżają. Na szczycie, w dobrze ogrzanym schro­
nisku pije się grog, lub jeden z niezliczonych cock­
taili, by nabrać formy do zjazdu. Je en ze sporto­
wych towarzyszy rozkłada jej leżak na słońcu i to 
stanowi zasadniczy seans narciarski. Drugi — je­
żeli istnieje — powinien w tym czasie zjechać w dół 
i później powrócić by towarzyszyć naszej pięknej 
pani w jej zjeździe (kolejką). 

Po tym wyczynie sportowym należy się oczy­
wiście przebrać — nigdy w sukienkę — lecz w inny 
„apres-ski" i znowu w odpowiednim towarzystwie 
odbyć higieniczne przedeptanie po oświetlonych 
już w tym czasie ulicach, obejrzeć jak są ubrane 
i z kim chodzą inne współzawodniczki, popatrzyć 
na wystawy sklepowe, no i znowu pora aperitifu 
w którymś z barów. 

I tak przeszedł pracowity dzień do kolacji, a 
właściwie jego pierwsza połowa, bo druga rozpo­
czyna się dopiero teraz, ale już nie na szczytach, 
a w dancingach i kabarecikach, których w żadnej 
miejscowości rzeczywiście sportowej nie brakuje. 

Tu trzeba uważać i na toaletę i na możliwości 
portfelowe swego sportowego towarzysza. Na tę 
porę dnia modny jest kombinezon — ale jaki! Od 
aksamitu do złotej i srebrnej lamy we wszystk e 
desenie, no i odpowiednia biżuteria Pije się szam­
pana lub białe wino i tańczy. Ten seans zwykle prze­
ciąga się do 2-giej w nocy, a nierzadko do rana. 
Nic dziwnego że nasza pani musi odpocząć po tak 

P A N I  J E D Z I E  
sportowym dniu i może się wyłonić na światło do­
piero w pOiUame. 

îutaj maia i dyskretna uwaga, o której panie 
często zapominają. Klimat wysokogórski w zimie 
jest bardzo ozywczy i podniecający, zjawisko to 
znają wszyscy sportowi hotelarze. Panowie są nas­
trojeni amoroso, agresywnie i wykazują barazo da­
leko idące dobre chęci. Tylko te chęci często prze­
rastają możliwości.Należy o tym pamiętać i n:e_ brać 
im tego za zie. To takie są już niestety skutki kli­
matu i wysokości. OczywLcie to nie usprawiedliwia 
całkowitego brakoróbstwa, nawet na wysokości 
Mont Blanc. 

P. P. 
To wszystko nie wyklucza jednak, że są panie 

które się upierają i chcą jeździć na nartach choć 
to wcale nie należy do obowiązkowego programu. 
We Francji nazywa się je ,,pestes des pistes" (za­
razy zjazdów). Pchają się na najtrudniejsze zbocza, 
ustawiają się bardzo starannie i hop! — po 15 
metrach narty osobno, kijki osobno i ich właści­
cielka jeszcze gdzie indziej. Towarzyszący im ka­
waler musi to wszystko zbierać, ustawiać sports­
menkę na nogi, otrzepywać ze śniegu i w akroba­
tycznej postawie na stromym stoku trzymać luster­
ko, by mog.a sobie uporządkować kosmyk włosów, 
figlarnie wyglądający z pod kapelusika, poprawić 
szminkę, a nawet podpudrować czerwony nosek. 
Gdy to wszystko skończone, zjazd zaczyna się od 
nowa i kończy w śniegowym pyle dokładnie 15 met­
rów niżej i tak da capo al fine. 

Ponieważ są takie wyjątki, co biorą się do nart, 
musimy parę słów na ten temat powiedzieć. Po 
pierwsze, by jeździć na nartach (przynajmniej w 
okresie początkowej nauki) nie oznacza, że trzeba 
je koniecznie kupować, to samo z butami (do nart 
oczywiście, a nie do dancingu i dreptania po ba­
rach), bo to dość droga część ekwipunku. Wszystko 
można na miejscu wypożyczyć. Oczywiście jest się 
przez to pozbawioną przyjemności wyjazdu i pow­
rotu na Victoria Station ze sfatygowanymi narta­
mi na ramionach, co wzbudza ogólny podziw i zaz­
drość pasażerów — i pasażerek — podmiejskich 
pociągów. Zapewniam, że większą zazdrość wzbu­
dza nie to, co się niesie na ramionach, ale ten kto 
niesie walizy z tyłu. To są prawdziwe trofea pięk­
nej pani z pobytu w górach na nartach. 

EKWIPUNEK 
Zresztą narty i buty można wypożyczyć przed 

wyjazdem w Londynie czy w Paryżu. A więc połą­
czyć jedno i drugie. We Francji wypożyczając narty 
płaci się albo dzienn e (ok. 2NF.) albo tygodniowo, 
lub wreszcie najlepiej na cały okres wakacji zimo­
wych, (narty od 35 do 55 NF, a buty od 14 do 25 
NF; 1 funt równa się ok. 14 NF.) 

Gdy się już ten sport opanowało lepiej, to trz ba 
kapić narty na własnosć. Wybór jest bardzo duży, 
od zwykłych jesionowych, przefc klejone hicory, 



N A  N A R T Y  
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często z plastyczną powierzchnią ślizgową, do meta­
lowych, które stają się bardzo popularne. Moda na 
krótkie narty przeszła, deska powinna sięgać do 
środka dłoni wyciągniętej w górę ręki. Uwaga na 
wiązadła, bo są takie, które w razie gwałtownego 
upadku nie puszczą nogi, nawet gdyby ta złamała 
się na drobne. Nawet wiązadła „bezpieczeństwa" nie 
uchwytują buta z dwuch stron stopy, lecz mają je­
dynie oparcie dla podeszwy z przodu i w wypadku 
nagłej i nieprzewidzianej akrobacji narty łatwo si 5 
odłączają. 

Kijki powinny być z lekkiego bambusu, lub le­
piej metalowe. Ale też nie za krótkie. 

Kto dużo jeździ na nartach ten nie powinien 
oszczędzać na butach, bo stanowią one z nartą jed­
ną całość. Najlepsze są z podwójną cholewką, wew­
nętrzna wyższa i obejmuje kostkę. Podwójnie sznu­
rowane. Podeszwa musi być rzeczywiście sztyw­
na, dlatego nie należy w nich chodzić po uTcy. Nie 
należy również za bardzo ich tłuścić, bo to niepot­
rzebnie zmiękcza skórę. Para dobrych butów kosz­
tuje ok. 150 NF., ale są i o połowę tańsze. 

Gdy mowa o butach, nie można pominąć skarpe­
tek. Nosi się (na narty) dwie pary; wewnętrzna 
cienka, najlepiej jedwabna, a na nią gruba wełnia­
na. To dopiero zachowuje ciepło no i delikatna skó­
ra pani nie ociera się o szorstką wełnę. Podobnie 
z rękawicami — na ręce jedna para pięciopalco-
wych rękawiczek wełnianych, a na to koniecznie 
rękawice rzeczywiście nieprzemakalne. To ważna 
rzecz, bo łatwo skończyć wakacje z odmrożonymi 
i czerwonymi rączkami -— co oczywiści© jest więk­
szą tragedią niż złamana noga. 

Dobra, modna, nieprzemakalna wiatrówka (z 
kapturkiem) kosztuje ok. 150—180 NF. Tutaj nie 
tylko kokieteria, ale względy bezpieczeństwa na­
kazują; wybierać kolory żywe — a nigdy biały, 
zwłaszcza jeżeli ma się zamiar zejść z pędzlow:sk 
w teren. W wypadku lawiny lub innego wypadku 
czerwony kolor łatwo odbija się od śniegu, a bia­
ły maskuje. Po co się maskować? W wojsku je~t 
to niezbędne, ale przecież piękna pani nic zdrożne­
go na śniegu nie robi. 

Spodnie, też modne i nieprzemakalne, nie są zbyt 
tanie — ok. 100-150 NF. 

Ale te spodnie nie są ciepłe, a „skin-shirt" nogi 
nie grzeje. To też niezbędną częścią ekwipunku są 
„collants" o długich (do butów) nogawkach z cien­
kiej wełny, a jeszcze lepiej z jedwabiu. 

SUCHA ZAPRAWA 

Ten kto wybiera się na narty po kilku miesią­
cach miejskiego życia bez żadnego sportu i od pier­
wszego dnia w górach bierze się do zjazdów, często 
smutnie kończy. Nawet jeżeli nie ulegnie wypadko­
wi, to po dwóch dniach będzie tak obo'.aly, że stra­
ci co najmniej tydzień pobytu na stękaniu i łaże­
niu po ulicach na sztywnych nogach. Piękna pani 
nie może sobie, na to pozwolić, jej chód i ru:hy 
muszą być elastyczne i sportowe — od pierwsze­
go do ostatniego dnia. Dlatego co najmn:ej na dwa 
tygodnie przed wyjazdem trzeba rozpocząć suchą 
zaprawę, która ma dwie. formy: codzienna gimnas­
tyka (ok. 15 minut dobrego tempa) i szybki spa­
cer — ok. godziny. W każdej dobrej księgarni moż­
na znaleść książeczkę z ćwiczeniami gimnastycz­
nymi i wykonać te, które ćwiczą mięśnie łydek, ud 
i brzucha — bo one są na nartach najważniejsze. 
Ale 15 minut gimnastyki bez szybkiego spaceru 
wiele nie pomoże.. Trzeba stosować jedno i drugie. 

Po przybyciu w góry można od pierwszego dnia 
rozpoczynać swe wyczyny w barach i na dancin­
gach (jak najmniej alkoholu i zarwanych nocy!), 
ale z nartami ostrożnie Nie zaczynać od kolej Ki 

linowej i od długich zjazdów, ale od podchodź.nia 
pieszo i łagodnych stoków. To jest ważna narciar­
ska zasada; najlepiej wyrabiają mięśnie i oddech 
podejścia, można nawet zdejmować narty i nieść 
je na ramionach (wskazane, ażeby na w asnych ). 

Po 3-4 dniach tego ostrożnego przygotowania 
można powoli rozpoczynać dłuższe zjazdy, a po ty­
godniu odstawiać „szus-torpedę Kto z przedwo­
jennych narciarzy nie przypomina sobie tego wid­
ma Kasprowego Wierchu... Jean Claude 



PIJACZKA 
Joan, krając owoce, przypomniała sobie, że dob­

rze by było dodać kilka kropel rumu. Otworzyła 
szafkę, sięgnęła po butelką. Była pusta. „Ach, ta 
Wilkins", zirytowała się. Odkąd Wilkins sprzątała 
u niej, alkoholu w domu nie można było utrzymać. 
Przedwcześnie postarzała, otyła, powolna Wilkins, 
instynktem jaki posiadają tylko wyznawcy nałogów, 
aikóhol umiała wykryć na odległość, jak różdżkarz 
wykrywa wodę. Od razu można było poznać, czy 
pi.a. spod sinych, pomarszczonych powiek oczy jej 
poblyskiwały, pożółkłe!, nalane policzki różowiały, 
a usta zawieszone nad bezkształtną brodą jak pod­
kowa, rozchylały się ruchem podobnym do uśmie' 
chu. Stawała się wtenczas uprzejma, żywsza, skora 
do roboty i nuciła coś wcale niezłym głosem. Pa­
trząc na nią, Joan przychodziło czasem ną myśl, że 
Wilkins moga być kiedyś nawet ładna. Poleciła ją 
Mrs Houghton, właścicielka sklepu kolonialnego. By 
poleceniu nadać przy tym posmak sensacji, Mrs. 
Houghton rozwarła i tak wyłupiaste oczy i szepnę­
ła, ze Miss Wilkins to słynna niegdyś Dorina. No, 
Dorina 0'Neill z Trocadero. Joan nigdy nie słysza­
ła? Po czym krzyżując ręce na brzuchu, jak gier­
mek do rycerskiej przysięgi, dorzuciła, że tak oto 
alkohol kończy pięknie zaczętą młodość. Dlatego 
też, mimo zalet miss Wilkins jako alkohol na­
leży trzymać pod zamknięciem. Słowom towarzy­
szyło spojrzetnie tak wymowne, że nawet sucha eme-
merytka czekająca na mydło do prania zrozumiała, 
że z nałogowymi pijakami byle jaki zamek nie po­
może. Joan przekonała się o tym zaraz po przyjściu 
Wilkins.Byłaby ją odprawiła,ale/ skąd weźmie inną ? 
Więc Szafkę zamknęła, co nie wiele pomagało, bo 
Wilkins umiała dóbrać klucz. WteCzas rozmówiła 
się z nią. „Niech pani nie żałuje", ta odparła z pół­
uśmiechem nie pozbawionym wdzięku. „Każdy kie­
liszek to młodość. Pani jeszcze dobrze się trzyma, 
ale kiedyś i pani zrozumie". Westchnęła i zabrała 
się z powrotem do czyszczenia dywanu. Za to tylko 
zdumiewające „pani jeszcze dobrze się trzyma", by­
ła by ją wyrzuciła, gdyby w błyszczących oczach 
Wilkins nie dostrzegła podziwu. 

Każdy i wszystko może istnieć tylko w klimacie 
sobie przychylnym. Życie miało tylko wtedy wartość 
dla Joan, gdy otaczano ją podziwem. Była to ko­
nieczność organiczna taka sama, jak dla ryby wo­
da, a dla ssaków powietrze. 

Godzina była przedwieczorna, kiedy czas nagle 
zatrzymuje się pomiędzy dniem a nocą. Ulice opus­
toszały. W sukni za krótkiej, noszonej" tylko w do­
mu, z włosami umiejętnie rozrzuconymi, Joan wy­
szła po rum do pobliskiego baru. Wiedziała, że mi­
mo zbliżającej się czterdziestki, choćby niedbale ub­
rana, wszędzie może się pokazać. Nawet w barze 
pełnym w tej porze męzczyzn. Mężczyźni gdy piją 
i rozprawiają o interesach, myślą o kobietach'. Za 
chwilę pchni© drzwi wahadłowe, podejdzie do bufetu 
i wszystkie spojrzenia zwrócą się ku niej. Nîadba-

łość stroju będzie nawet z jej strony pewnego ro­
dzaju prowokacją. Rosła, jasna, emanująca pozor­
nym nadmiarem kobiecości szła, z arogancją nie 
ledwie ukazując powyżej kolan nogi, smukłe jak 
dwie topole. Ten i tamten przechodząc oglądał się 
za nią. Wiedziała co pomyślał i to dało jej więcej 
zadowolenia, aniżeli romantyczne hołdy. Pchnęła 
drzwi wahadłowe. Pewnym siebie krokiem", zaborcza 
jak magnes, podeszła do bufetu. Tak, dobrze jest 
zwracać uwagę każdego, nawet chłopca-Greka my­
jącego szklanki. Gospodarz pochylił się ku ni eg z 
poufałym uśmiechem, patrząc nie na twarz, lecz na 
wycięcie sukni obsuwającej się z lewego ramienia. 
Wzrokiem odpowiedziała, że aprobuje jeigo intencje, 
ale tonem narzucającym dystans poprosiła o butel­
kę rumu. „Większą, czy mniejszą?" zapytał, wzrok 
przenosząc na jej krągłą szyję, na której Wenus 
zarysowała już dVie dojrzałe linie1. „Mniejszą", od­
parła zimno, chłonąc spojrzenia patrzących na nią 
mężczyzn. Jak akumulator czerpała nowe siły. Ot­
worzyła torebkę, gotowa już do odejścia, które jed­
nak odwlekała, gdy wzrok gospodarza nagle prze­
skoczył poza nią, ku drzwiom, gdzie skierowały się 
spojrzenia innych. W wyrazie ich ujrzała to, co 
znała doskonale, lecz co nie było przeznaczone 
dla niej. Nawet chłopak-Grek, pochylony nad 
szklankami, uniósł głowę. Odwróciła się nieznacznie 
i kątem oka uchwyciła wchodzącą. Dziewczyna wy­
dała się jej bez znaczenia. W perkalowej, zmiętej 
sukienczynie, w zniszczonych sandałkach na nogach 
bez pończoch. Krępowała ją widocznie zarzucona 
sieć spojrzeń, bo nieśmiało podeszła do lady i po­
stawiła na niej pusty syfon. Wszystko to Joan do­
strzegła w ćwierć sekundy, ale ta wystarczyła by 
zauważyć, że dziewczyna, nie ona, jest teraz cen­
tralnym punktem zainteresowania. Chwytano każ-, 
dy jej ruch, słyszano każde nieśmiałe słowo, kiedy 
prosiła o syfon wody sodowej. „Czekam na rum" 
podrażnionym tonem Joan przypomniała gospoda­
rzowi. „W tej chwili, madam, ale muszę podawać 
kolejno", odpowiedział i z przymilnym uśmiechem 
jakby kota głaskał, wziął syfon i przyniósł pełny. 
„Proszę o rum", Joan powtórzyła stanowczo. „Tak 
już służę". Gospodarz wytoczył się zza lady, spraw­
dzając coś na zewnątrz, czego tam nie było. Sza­
cował nogi dziewczyny, bo nie widział, gdy wcho­
dziła. Teraz oczy wszystkich mężczyzn spoczęły na 
dwóch, jakby świeżo wyrosłych z ziemi łodygach 
irysa. Dziewczyna kuląc się pod śmigami oczu, 
wzięła podany syfon i podeszła do kasy. Jaskrawa, 
obojętna na wszystko kasjerka, z taką samą zręcz­
nością wydała jej resztę z dwóch szylingów, z jaką, 
wypłacała banknoty pięciofuntowe. Bez pomyłki, à 
szybko. Wtenczas właśnie Joan, z flaszką rumu, 
stanęła za dziewczyną. W lustrze nad kasą odbijał 
się kark i bogactwo cytrynowych włosów kasjerki, 
na drugim planie twarz dziewczyny. Nie była ani 
szczególnie ładna, ani wyzywająca. Była tylko bar­
dzo młoda. Tuż za nią, ujrzała siebie. Dwa pasy 
biegły koło ust. Zaczynały się przy nosie i wnikały 
w brodę. Oczy lekko podpuchnięte. Zanim obojętne 
ręce kasjerki zgarnęły pieniądze za rum, Joan zro­
zumiała porażkę. Zadaną nie przez ludzi, nie oko­
liczności, lecz przez bezlitosny proces natury. Nie 



należała jednak do kobiet, które by tak łatwo dawa­
ły za wygraną. Proces natury, to zmiana wymaga­
jąca aklimatyzacji. Joan nie zdolna była do aklima­
tyzacji. Tak jak było dotychczas, trwać musi. Jak 
długo? Nad tym nigdy się nie zastanawiała. Odez­
wał się w mej nagły instykt samoobrony. Chociaż 
dziewczyna już wyszła, za wszelką cenę znów chcia­
ła zwrócić uwagę na siebie, musiała się prze­
konać, czy to co się stało, nie jest chwilowym za­
mroczeniem, jaka spada czasem na mężczyzn. 
„Podwójny gin", rzekła głośno zwracając się do 
gospodarza. Ci, którzy pili przy bufecie, spojrzeli 
na nią z uznaniem i rozsunęli się, robiąc jej miej­
sce. Było to zwycięstwo chwilowe, czy trwałe? Pi­
ła wolno, obserwując reakcję. Gospodarz znów 
wpatrywał się w jej szyję, a starszy pan pod ścia­
ną złożył czytaną gazetę i oczu od Joan nie odry­
wał. Zamówiła drugi kieliszek. Stojący obok o coś 
zapytali. Odpowiedziała. Wybuchnęli śmiechem. Za­
częto się nią interesować. Ożyła. Zapomniała o 
dziewczynie i o dwóch pasach biegnących wzdłuż 
ust aż po brodę. Przypomniała sobie dopiero w do­
mu, spojrzawszy w lustro. Otworzyła butelkę, lecz 
zamiast skropić owoce rumem, napełniła kieliszek. 
Kładąc się spać z twarzą pokrytą kremem, śmiała 
się z sieibie i swoich urojeń. Co tam jakaś dziewczy­
na w zniszczonych sandałach! Znów czuła się młoda 
i pewna siebie. 

O Wilkins, która kiedyś sprząta a Jej mieszkanie, 
nie pomyślała nawet wtedy, kiedy po latach sprze­
dawała ostatnie rzeczy, by spłacić długi zaciągnięte 
w barach, ani, kiedy zniszczona, otyła, powolna, zo­
stała w małej restauracji pomywaczką. Polecił ją 
tam mleczarz. Kierownik Grek, który kiedyś mył 
kieliszki w barze, przyjmując ją, powiedział kucha­
rzowi: „Pamiętam ją doskonale. To była ładna ko-
biéta. Cóż, kiedy się rozpiła" 

DZIECI 
Półhumoreska 

NIE odpocząłem jeszcze po Świętach, a w domu 
postanowiono, że muszę na wystawę dla mło­

dzieży zaprowadzić moich chłopców. Mam ich 
trzech, to znaczy dwóch synów i córkę. Chodzi w 
spodniach i sprawy honorowe z braćmi załatwia jak 
na ringu. Od rana suszyli m g'owę tym pójściem do 
Olympii, bo żona chciała mieć spokój w domu i po­
wiedziała, że i jej chwila odpoczynku się należy. 
Wystawa zresztą jdst po to, żeby dzieci czymś za­
jąć a rodzicom dać wytchnienie. Może. Nie wiem. 
Wszystko na świeci.5 bywa względne. Poszedłem. 
Dzieci były uszczęśliwione. Takiego wrzasku, jaki 
panował na wystawie, nie zrobią domowym sposo­
bem. Mnie wystawa dobiła. Ale o tym później. Na-
razie wyglądało to jakby chwila tworzenia świata: 
chaos, w którym po przekrzyczeniu samego siebie 
mogłem oddzielić wody od lądów. Fale dzieci prze­
lewały się tam i z powrotem, a z tego wyłaniały 

się stoiska. Zatrzymywaliśmy się przy każdym. 
Hanka od razu czuła się tak zmęczona, że co parę 
nnnut prosiła o lody. Janek twierdził, że ma go­
rączkę i wciąż pił 'orangerjuice',gdy najstarszy Zby­
szek, dla złagodzenia nagiego bólu głowy, wskaki­
wał do każdej kabiny, gdzie za sześć pensów mógł 
spojrzeć na dno morskie, lub na powierzchnię księ­
życa. Strona naukowa wystawy stała na wysokim 
poziomie. Dzieci dowiedziały się wszystkiego co ty­
czy energii atomowej,, satelitów, podróży między­
planetarnych i eksploatacji morza dla zd'obycia no­
wych źródeł pożywienia. Zachwycił mnie nacisk po­
łożony na zgodną współpracę narodów dla dobra 
ludzkości. Atmosfera ogólnego porozumienia udzie­
liła się i mojej trójce, TNiigdy jeszcze- rodzeństwo nie 
było tak zgodne, gdy chodziło o kupowanie zabawek. 
A wszystkie tanie jak barszcz. Tu dwa pen y, tam 
trzy, sześć, aż do szylinga. Oparłem się tylko ro­
werowi, bo dla idei międzynarodowej musiał bym 
kupić trzy, z tego jeden damski, bo Hanka natych­
miast przypomniała sobie, że jest dziewczynką, a 
chłopcy wtrącili, że tylko koty w cyrku jeżdżą na 
rowerze bez poprzeczki i agresja wisiała na włosku, 
gdyby nie spostrzegli, że' rower można również wy­
grać, jeżeli obliczy się dokładnie ile mil zrobią ko­
ła dużego modelu, kręcące się elektrycznie przez ca­
ły czas trwania wystawy. Z miejsca zabrali się do 
obliczeń, co na dłuższą chwilę odciągnęło ich uwa-
gę ode mnie. Potem Zbyszek powiedział, że obli­
czenia można zrobić tylko w domu, bo w tym ha­
łasie cyfry mieszają się w głowie. Mnie bez cyfr 
wszystko się już pomieszało, ale milczałem, bo trój­
ka zaczęła zastanawiać się nad wyborem zawodu. 
I to było na wystawie •— czym chciałbyś zostać ? 
Mali Anglicy czternaście lat jeszcze nie mają, a już 
wiedzą w jakim pójdą kierunku. Wybierają na ogół 
zawody praktyczne, zapewniające trwały dochód i 
pensję na starość. Moje dzieci też trzeźwo przystą­
piły do rzeczy. Janek, przyglądając się miniaturo­
wej stacji kolejowej z sygnałami, zwrotnicami i 
dźwigami (wszystko w ruchu), postanowił zostać 
kolejarzem, Zbyszek po wyjściu z trzeciej z rzędu 
kabiny międzyplanetarnej zadecydował studia in­
żynierskie skończyć na księżycu, Hanka zaś, jak to 
kobieta, okazała się najpraktyczniejsza. Oświad­
czyła, że gd!y dorośnie sprawi sobie maszynę do ro­
bienia „waty cukrowej" i na każdej wystawie bę­
dzie sprzedawała takie patyki obrośnięte słodkim 
puchem. Pomysł doskonały, bo jak zauważyłem, 
sprzedawcy „waty" powodziło się w „Olympii" le­
piej niż innym. Po obraniu zawodów, skierowa­
liśmy się wreszcie ku wyjściu. Czas był najwyższy, 
bo chociaż wszystko tanie -— ot, jak to dla dzieci 
— zmieniłem już trzecią dyskę sterlingową. Cóż, 
kiedy Hanka przypomniała sobie., że nie ma poda­
runku dla mamusi. Najlepsza byłaby drewniana 
żabka chińska, która po nakręceniu sama łazi po 
ścianie. Ba, nawet po suficie! Mamusia strasznie się 
ucieszy. Dobrze, niech będzie żabka (pięć szylin­
gów bez pensa). Wtenczas w chłopcach też odezwa­
ły się uczucia synowskie i też chcieli kupić dla ma­
my po takiej żabce. Ponieważ sprzeciwiłem się, po­
przestali na chińskich talerzykach do kręcenia na 

(Dokończenie na str. 8) 



DZIECI — (Dokończenie ze str. 7) 

kiju. Zapewnili mnie, że mama całymi godzinami 
będzie ćwiczyła. 

W domu czekała na nas żona wypoczęta i ślicznie 
uczesana. Korzystając, że n kogo nie było, po ; zła 
do fryzjera. Mówiła, że) znakomicie wyspała się 
pod suszarką. Wierzą. Potem miała być kolacja, ale 
okazało się, że ktoś zjadł drugą połowę kury i zosta­
ła tylko nóżka, co dla naszej piątki bezwarunkowo 
za mało. Oburzyłem się. Kto zjadł bez pozwolenia? 
Wnet umilkłem. Żona przypomniana, że to ja posi­
liłem się tak przed wystawą. Kazała mi więc „sko­
czyć" do polskiego sklepu po wędliny. Dzieci słysząc 
to, „skoczyły" ze mną. To właśnie mnie dobiło. 
Hanka wróciła z paczką piarników toruńskich, dla 
mamusi naturalnie, a chłopcy zanim weszliśmy na 
schody, już wcięli po ko aczu z orzechami, które jak 
twierdzili, mama bardzo lubi. Teraz cała trójka 
ćwiczy się w kręceniu talerzyków i kłóci, kto lepiej. 
Ja bawię się żabką. Świetna rozrywka. Koi nerwy. 

C. D. 

PARYSKIE TCHNIENIE 
WIOSNY 

TECHNIKA SNU 
(Dokończenie ze str. 3) 

tylko pozbawiają nas snu, ale mogą doprowadzić 
do zupełnego załamania nerwowego. 

Naturalnie zewnętrzne warunki snu grają też 
niepośledni rolę. Pokói winien być dobrze przewie­
trzony, utrzymany w stałej średniej temperaturze. 
Spanie w nieogrzanej sypialni uważam za pozba­
wione sensu barbarzyństwo. (W lecie, gdy średnia 
temperatura panuje wszędzie, nie śpi się wcale go­
rzej). 

Łóżko, czy tapczan, nie za krótkie, nie za wąskie, 
elastyczne a niezbyt miękkie; a już napewno poz­
bawione wszelkich prętów, czy poprzeczek zmusza­
jących do przybierania n;enatura nych pozycji. Pro­
szę nie sugerować się magicznymi formułami, jak 
spanie bez poduszek lub z nogami wyżej głowy, bo 
to tylko męczy nie dając pełnego snu. 

Należy unikać obcisłych pyjam, ciasnych pasków, 
gumek itp., jak również ciasno oblegających try­
kotowych mankietów 1 zakończeń nogawek. Nocny 
strój musi zapewniać przewietrzalność, nie ubierać 
się ani przykrywać za ciepło. Zbytnie rozgrzanie 
ciała tak jak i zimno przepędza sen. 

Unikać zbyt obfitych posiłków wieczorem, ale 
również nie iść spać na głodno. Cyganie wprawdzie 
się nie śnią, ale sen jest niepełny i niespokojny. 

Jeżeli mimo wszystko nie może Pani zasnąć, albo 
zasnąwszy z wieczora budzi się Pani na kilka go­
dzin w nocy, radzę nie przewracać się bezradnie z 
boku na bok, nie liczyć skaczących owiec (me znam 
bardziej beznadziejnego sposobu zwalczania bez­
senności), ale wstać, odetchnąć kilkanaście razy 
głęboko przed, otwartym oknem, zanurzyć nogi na 
parę minut w gorącej wodzie, wypić filiżankę go­
rącego, osłodzonego napoju — ręizę, że sen wróci 
bez większych trudności. Pani Alina 

MAGGY ROUFF — Model „Jongleur — Biała suk­
nia satynowa o nowej linii „owijającej". (Copyright) 
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